
NASZ KOMENTARZ

DALSZY POSTĘP
WSPÓŁPRACY

Dotychczasowe doświadczenia • po­
zytywnej współpracy .jak i jej’ nie­
dostatki nauczyły nas, Je autarkla 
jest słabością, a współpraca gospo- 
darcząsUą. Wszystko to oczywiście 
jest, słuszne pod warunkiem rozwa­
żenia ■ wszystkich złożonych proble­
mów , z punktu widzenia. jednoś­
ci politycznej I ustrojowej, która 
jest podstawową przesłanką umie­
jętności i możliwości kojarzenia te­
go co Jednostkowe, specyficzne, od. 
noszące się do danego państwa I na­
rodu — .a tym co ogólne, wspólne, 
Interdacjónalistyczhe.

, . „Prawda”, organ KC KPZR, pod­
sumowując 28 kwietnia rezultaty

W NUMERZE:

Mirosław Dyner — DE GAULLE ODSZEDŁ — 
SPRZECZNOŚCI POZOSTAŁY — str. 1, 11 1U

. De Gaulle sriywrłeil Frańejl Je] włalkoM n arenie 
międzynarodowej. Ale lata rządów generała były zara­
zem okresem nara"»«ni> licznych eprzecanoiel społe­
cznych i ekonomicznych wewnątrz kraju. Te epraecanoł- 
ci pozostały 1 następca de Gaulle'a będzie muaiał' stanąć 
a nimi twarzą w twarz.

W CZTERY LATA PÓŹNIEJ — str. 1. I i •
W eyklu publikacji, poświeconych rozwojowi poneza- 

fólnych resion.ów kraju między wyborami, JEBZT UR­
BAN ujmuje się problemami woj. kieleckiego, HEN­

RYK WEBER problemami woj. koszalińskiego.

■PRAWY EKONOMISTÓW — str. 8, 8, T 1 •

JOZEF SZAJOWBKI plażo o slabyeh I mocnych ogni­
wach przeprowadzonych zmian w metodach zarządzania 
przemysłem okrętowymi WACŁAW SŁONINA o niektó- 
rvch aspektach działania i organizacji służb ekonomicz­
nych, ZBIGNIEW CZERWIŃSKI o problemach konstruk­
cji racjonalnego systemu cen, LECH KLEWZYC o spra­
wach zysku planowego. Ponadto aktualne informacje o 
działalności PTE.

Zygmunt Słomkowskl — „REWOLUCJA KULTU­
RALNA A EKONOMIKA". (Korespondencja z Chin 
dla „Życia Goupodarcsego”) — »tr- 10

Jak przedstawia się gospodarka Chin w erasie „rewo­
lucji kulturalnej”? Jak ruehy polityczne wpłynęły na 
produkcję? Jak- autorzy „rewolucji kulturalnej” wyob­
rażają sobie gospodarkę I czego od niej oczekują? Na te 
pytania stara się udzielić odpowiedzi autor korespon­
dencji z Chin.

W DNIACH od Y8‘ do 2« 
kwietnia toczyły się w 
Moskwie obrady XXIII 
Sesji Rady Wzajem-
nej Pomocy Go-

Bpodarczej z -udziałenr przywód-
ców partii komunistycznych i ro­
botniczych oraz szefów: rządów 
poszczególnych krajów członkow- 
akich. Zarówno składy delegacji jak 
i porządek obrad, na którym znalaz­
ła się ocena dotychczasowych wy­
ników współpracy gospodarczej oraz 
kierunki dalszych dróg jej rozwoju 
wskazują, że nie było to zwyczaj­
ne posiedzenie Rady. >

Potrzeba podjęcia prac nad po­
głębieniem współpracy gospodarczej 
krajów RWPG i przedyskutowania 
tej problematyki z zainteresowany­
mi krajami’ narastała już od pew­
nego czasu.

„Wielkie, nie wykorzystane dotąd 
w' pełni rezerwy wzrostu ekono­
micznego naszego kra.ju. a także in­
nych mniejszych krajów członkow­
skich Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej — mówił w ubiegłym 
roku, na V Zjeżdzie tow. Władysław 
Gomułka — tkwią w socjalistycz­
nym międzynarodowym podziale 
pracy. Na naszym Zjeżdzie w refe­
racie Komitetu Centralnego, w dy-

niczny i badania naukowe- tylko 
wspólne rozwiązywanie wielu ‘węz­
łowych problemów gospodarczych 
gwarantuje bowiem tym krajom 
szybki rozwój gospodarki ł dotrzy­
manie kroku rewolucji naukowo- 
technicznej. Jest to prawidłowość 
rozwoju nie tylko krajów, socjali­
stycznych, i na tyle znana, że nie 
ma potrzeby jej bliżej uzasadniać.

.Pogłębienie współpracy gospodar­
czej krajów RWPG to jednak, rów­
nież czynnik mający niezwykle i- 
stotny wpływ na jedność działania 
krajów socjalistycznych.; W tym 
sensie jest to więc również problem 
sensu stricto polityczny. Zdają so- 

- bie z tego doskonale sprawę ośrodki 
imperialistyczne. Nie jest też spra­
wą przypadku, że dążąc ,do różni­
cowania krajów socjalistyczny eh,, do 
rozbicia jedności ich politycznego 
działania, próbują za wszelką cenę 
doprowadzić do dezintegracji go­
spodarczej, naszych krajów.

Jak w świetle przesłanek politycz­
nych i ekonomicznych'przedstawia­
ją się wyniki XXIII specjalnej iesji 
RWPG?

Zacznijmy może od jej pol'tycz- 
nych wyników. „Uchwały sesji Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej — czytamy w komunikacie 
końcowym — zostały przyjęte jed­
nomyślnie. Prace sesji toczyły się 
w rzeczowej partyjnej atmosferze”. 
Godne odnotowania jest również 
następujące stwierdzenie-komunika­
tu końcowego „Uczestnicy XXIII 
specjalnej sesji podkreślili olbrzy­
mie znaczenie polityczne wszech- 
stronneg6 rozwoju ich współpracy 
gospodarczej”.

skusji i w uchwale Zjazdu.nie roz­
winęliśmy szerzej tego niezmiernie 
doniosłego problemu z tej prostej 
przyczyny, że jego systematyczne 
rozwiązywanie zależy nie tylko , od 
partyjnego i państwowego kierow­
nictwa naszego kraju, lecz także o 
wszystkich krajów członkowskich 
RWPG. Jestem zdaniami wiele oko­
liczności przemawia za tym, że w. 
ciągu najbliższych -lat wszystkie 
kraje członkowskie RWPG powinny 
dokonać głębokiego, przełomu * w „ ,
dziedzime wzajemW” współpracy, wymaga-«KW^zamr i syste^- 
gospodarczej, w.rozsftmj^^^
micznych procesów integracyjnych, nych i niejednokrotnie koptrowćr-

moskiewskiej sesji, następująco uję­
ła problem kojarzenia ogólnych i 
narodowych interesów naszych kra­
jów: „Ich wzajemne związki ekono­
miczne i naukowo-techniczne są bu­
dowane na podstawie- stosunków 
międzypaństwowych nowego typu — 
socjalistycznego internacjonalizmu, 
pełnego równouprawnienia, prze­
strzegania suwerenności i interesów 
narodowych, wzajemnych korzyści 1 
przyjacielskiej pomocy”.

Takie- właśnie socjalistyczne uję­
cie współpracy znalazło pełne zrozu­
mienie i uzyskało jednomyślne po­
parcie— wbrew rachubom ośrod­
ków imperialistycznych, liczących 
na rozbieżności poglądów w zakre­
sie powiązań ekonomicznych między 
krajami RWPG jako na czynnik o- 
słabienia jedności działania krajów 
soc j alisty cznych.

Refleksja ta nasuwa się nie 
• tylko z przebiegu sesji i lektu­
ry komunikatu końcowego. Potwier­
dzają ją również w pełni oświad­
czenia złożone przez czołowe osobi­
stości poszczególnych krajów na te­
mat wyników XXIII Sesji RWPG. 
Na dwa z nich warto może zwrócić 
uwagę.

„Od dawna nie osiągnęliśmy w 
naszych rozmowach równie dobrych 
rezultatów jak podczas szczyt j w 
Moskwie. Nauczyksmy się jak nale- 

■ ży współpracować, by znaleźć roz­
wiązanie dla wielkich i.-trudnych 
problemów” — stwierdził premier 
Rumunii łon Maurer w wywiadzie 
prasowym po zakończeniu sesji.

„Były to nadzwyczaj owocne roz­
mowy, skt6re wyłoniły wiele projek­
tów i wykazały -jak ogromne są 
możliwości mobilizacji rezerw dal­
szego rozwoju, także dla naszej eko-

■ ńóĄiiki’’: Ay-oświadczył w wywiadzie
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W CZTERY LATA PÓŹNIEJ.

Jeszcze nie
dokonano wyboru

P
RZYRODA hojnie wyposażyła 
województwo koszalińskie w 
ładny . krajobraz, poskąpiła 
natomiast bogactw natural­
nych. Wprawdzie od naszego 
ostatniego zwiadu publicystycz­

nego („Życie Gospodarcze" nr . 5 ż 
1965 — Zbigniew Mikołajczyk — 
JNiętypówe , ’ rezerwy”) niejedno­
krotnie zjawiały sie tu ekipy geolo-

' Jest rzeczą zrozumiałą,, że.dalszy. ’ n^iki” oświadczył w wywiadzie g 
postęp współpracy ' gospodąrcżeŁ j

HENRYK WEBER

gospodarczej, W. ro: , , ......
micznych procesów' integracyjnych. 
Nasza partia przywiązuje do tego
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gićzne, ate — jak dotychczas — na 
próżno. Lecz nadzieja na ropę, gaz, 
a nawet rudę nie opuściła jednak 
geologów,, j.eśji jęszęa^ dzisiaj można 

Jęli spotkać pobliżu
śaęh.; nad brze^em morza, albo w 
ś'żćźerym 'polii? ■ ' •

w tym województwie: torf, gliny, 
iły, kruszywa mineralne, piasek 
kwarcowy.. Niestety ;— nie wyko­
rzystane lub prawie nie wyko­
rzystane. Zasoby torfu — w stop­
niu nie przekraczającym dziesiątej 
części procenta. A przecież jest w 
Koszalińskiem ogrom torfu wysokie­
go, nadającego się dó eksploatacji 
na skalę przemysłową! Zasoby 
glinki i iłów dla ceramiki budowla­
nej, dla produkcji sączków drenar­
skich — wykorzystane są zaledwie

wielkie znaczenie, . nie. tylko : gospo­
darcze, lecz i polityczne’/.

Dyskusja ekonomistów na ten te­
mat rozpoczęła się w Polsce stosun­
kowo wcześnie, w tym także na ła­
mach naszego pisma1). Z- tych chy­
ba również‘.względów właśnie w 
Warszawie w , dniach od. <9 do 11 
stycznia odbyło się międzynarodowe 
sympozjum ekonomiczne poświęco­
ne tej problematyce.

U podstaw międzynarodowej dy­
skusji na temat dróg,i środków^dal- 
szego pogłębienia współpracy go­
spodarczej w ramach RWPG leżały 
niewątpliwie zarówno przesłanki

• syjnych problemów, wynikających
z niejednolitęgo pozitHnu ekoncHpipzć's|
nego (mimo wyraźnej ‘tendencji, dd 
jego niwelacji), ze specyficznych

natury ekonomicznej, 
tycznej.

We współczesnym

Jak 1 poli-

cech' w metodach prańówahią eży' t 
różnic struktury cen w poszczegól­
nych krajach, Wszystkie te. różnice, 
mieszczące się w ramach wsjpólnego, 
socjalistycznego systemu gospociaro^ 
wania, nie są przeszkodą, lecz po. 
prostu realnym,- obiektywnym punk-. 
tern wyjścia dla •wytyczania’ dróg" 
rozwoju współpracy gpspódąrezaj w 
okresie przechodzenia wszystkich, 
krajów socjalistycznych do gospo­
darki bardziej intensywnej, w-okre­
sie doskonalenia metod planowania' 
i zarządzania.

tegracja 
niecznością

gospodarcza
świecie In-

jest ko-
ekonomiczną, szcże-

gólnie dla krajów^ małych 1 
średnich. W warunkach rosną­
cej koncentracji produkcji i 
wzrostu nakładów na postęp tech-

wieństwie do ’ integracji kapitąU-’ 
stycznej, jest warunkiem zarówno, 
wzmocnienia siły i niezależności, 
wszystkich w stosunku do ugrupo­
wań gospodarczych świata kapitali­
stycznego, jak również niezależności; 
każdego z członków „ naszej „ wspól­
noty. j.

w. dwóch procentach. , . ,
„Mą środkowe. ? wybrz^. j W?

Ponad hą.„ Pówieraihni.a
równa ? powierzchni gruntów ór- 

Na razie jedynymi surowcami od- ńyćh. Dostarczają one rocznie około 
krytymi i w pełni rozpoznanymi są. półtora miliona metrów szesć.

W CZTERY LATA PÓŹNIEJ.

Kieleckie konfrontacje
HOCIAŻ Kielecczyzna 
udziałem w produkcji 
przemysłowej kraju dy­
stansuje osiem innych 
województw, lub miast

. . wydzielonych, mieści w 
sobie duży i ważny okręg przemy­
słowy i mą wyższy, niż Polska 
wschodnią i północno-wschodnia 
wskaźnik zatrudnienia w przemyśle 
ni 1000 mieszkańców — więc uie 
jest .regionem wyraziście zapóżnio-' 
nym w rozwoju w stosunku do re­
szty kraju — to jednak kielecką

, -X. - X* 5

MW

„„„niPKtwa nad hitleryzmem— przypada Stulto Narodowe natzyclf południowych tatia~ 
. 1 „h « ^oinodarc-uch Ciechotlowacji; o obecnych trM^ ekonomicznych, tch przyczy-

dów^O aktualnych P Kraunn w artykdle pt. „SląbilUacjn pilnie potzukiwana".
nach i drogach przezwyciężenia ptwe na nratudawie Kombinat opiera noa produkcje na dostawach ra-Na zdjęciu: rozbudpwl - poch^d^ petrpche^

dziecktej ropy, stąd - po o^atec.nym  ̂ P V b^złe produkcje roczną-war-
chemicznego^ CSKS. ' , .

JERZY URBAN

mentalność charakteryzuje poczucie 
niedorozwoju. Psychologicznie woje­
wództwo należy do grupy regionów 
mających poczucie upośledzenia i 
zgłaszających postulaty rewindyka. 
cyjne. Kompleks ów, jakże twórcze 
miewający rezultaty, wynika z 
dwojakiego rodzaju przymiarek. 
Pierwsza — to porównywanie pod­
stawowych wskaźników gospodar­
czego i społecznego rozwoju woje­
wództwa do analogicznych wskaź­
ników ogólnokrajowych. Ujawnia 
oho, że województwo kieleck e pła­

guje się poniżej ogólnopolskiej śred­
niej. Druga tó porównywanie włas­
nego zaawansowania, w rozwoju z- 
potencją tego regionu. Kieleckie .ma 
stare tradycje przemysłowe i jest 
staropolską kolebką tego rodzaju 
wytwórczości, posiada duże/.bo­
gactwa .naturalne, znaczne obszary 
gleb bardzo żyznych, dogodne poło­
żenie geograficzne. Historia, przyro­
da i wykształcona tęsknota zbioro­
wą predestynują region , do szybszej
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DE GAULLE
ODSZEDŁ - 
SPRZECZNOŚCI 
POZOSTAŁY

MIROSŁAW DYNER

P
RASA „codzienna i wiele 
tygodników zajmujących 
się polityką zastanawia się 
obecnie raczej nad tym. 
kto ' przejmie -ster po de 
Gaulle'u i co to może o- 

snaczać zarówno w stosunkach we­
wnętrznych jak i zagranicznych 
Francji. . Zmiana na fotelu prezy- 
ienta .nie zmienia jednak proble­
mów, które stoją przed Francją, jej 
gospodarką, przed jej' polityką za- 
graniczną. Może wpłynąć jedynie 
na sposób ich rozwiązywania.

■ Jeżeli .spojrzeć . na odejście- gen. 
le Gaulle’a z czynnego życia poli-

tycznego z' punktu widzenia polity- 
■ ki'zagranicznej Francji, i,w,-ogóle 

polityki1 międzynarodowej, to było 
ono dużym zaskoczeniem. Jeżeli zaś 
rozważać' je’ od strony wewnętrznej 
polityki Francji, to był to spodzie­
wany (możliwy) na pewnym eta­
pie finał rozwoju - wewnętrznych 
sprzeczności w społeczeństwie frąn-
cuskim. w jego gospodarce.

Ze światowej sceny .politycznej 
ubył jeden ż polityków o najwyż-. 
szej klasie będący nie tylko zdol­
nym dowódcą w czasie wojny, spec- 

< ja listą w dziedzinie1 wojskowej; lecz 
jak się okazało w następnych latach

drewna. Poza tym region dysponu­
je 880 tys. hektarami użytków rol­
nych. Gleby tu są jednak słabe, 
głównie piaszczyste, czwartej, pią­
tej i szóstej klasy. Warunki kli­
matyczne — uciążliwe. Stosunkowo 
niskie temperatury, nadmiar opa­
dów/ w okresie żniw, niedostatek —• 
wiosną i częste, silne wiatry.

Wybrzeże ma długość 156 km, 
trzy porty, szereg osad rybackich. 
Wybrzeże nie połączone z rozbu­
dowanym zapleczem ani rzekami 
żeglownymi, ani. odpowiednip 
ukształtowaną siecią linii kolejo­
wych i dróg: bitych.

Zaiste, do województwa koszaliń­
skiego los się nie uśmiechnął.

ROLNICTWO

W «tycznia 1965 roku mój kole­
ga redakcyjny pisał: „Wyposażenie 
materialno-techniczne rolnictwa ko­
szalińskiego jest jeszcze słabe. Do­
piero w ostatnich trzech latach 
poczyniono tu większe wkłady in­
westycyjne...’ Jednak’ do pełnego 
odrobienia zaniedbań jest jeszcze 
daieko. Świadczą o tym zamierze­
nia na lata 1965—70“ .

A więc — o realizacji zamierzeń. 
Pamiętajmy, że w Koszalińskiem 

-rolnictwo ma największy udział w 
produkcić globalnym, że wojewódz­
two to należy do nielicznych w 
kraju, .w którj’ch nakłady inwesty­
cyjne są w rolnictwie wyższe, ani­
żeli w pozostałych gałęziach gospo­
darki narodowej.

I

W 1985 roku. mając na myśli 
najbliższą przyszłość, mówiono o 
30-procentowym wzroście plonów 
czterech zbóż, o blisko 40-procento- 
wym wzroście pogłowia bydła i 30-
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świetnym strategiem 1 taktykiem w 
polityce międzynarodowej.

Wielu ludzi i znawców arfeanów 
światowej polityki, w pierwszych 
dniach po negatywnym wyniku re­
ferendum. stawiało aobie pytanie, 
co było istotną przyczyną jego o- 
dejścia? Szybkość zmian na arenie 
politycznej Francji odsunęła pytanie 
to nieco na br>k£ czy też dalszy 
plan. Odpowiedź na nie wydaje się 
jednak istotna ze względu na o- 
krea. który nastąpi po wyborze no­
wego prezydenta.

Abstrahując od przyczyn osobi­
stych. czy też jak się to zwykło o- 
kreślać subiektywnych, odpowiedź 
ta jest stosunkowo łatwa — wy­
nika ona z dość prostego rachun­
ku. Na de Gaul1e’a w ostatnim refe­
rendum nie oddala swych głosów 
nńaezna część mieszczaństwa, bur- 
żuatjl | część chłopstwa. A więc ci, 
którzy głosowali poprzednio za de 
Gaulle’m — gdyż robotnicy w swej 
masie oddawali zwykle swe głosy.
wę wszystkich wyborach przeciw 
gaullistom. Mimo prostoty i logicz­
ności odpowiedź tą nie wyjaśnia 
jednak wszystkiego.

De Gaulle był nie tylko wielkim 
patriotą swego narodu, lecz na are­
nie międzynarodowej bronił jego 
interesów z wielkim powodzeniem. 
Dziś, patrząc na 11-letni okres je­
go władzy, można stwierdzić, że 
polityka zagraniczną Francji przez 
cały ten okres podlęgała mu bez­
pośrednio. On ją kształtował. W o-
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Kieleckie konfrontacje
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b wspanialszej kariery,, niż ta, któ­
ra dotychczas była jego, udziałem. 
Województwo leży -ńa pograniczu 
obszarów gospodarczo i cywilizk- 
cyjnie mniej rozwiniętych i naj­
bardziej wysforowanych w rozwo­
ju. Zapatrzone jest na te drugie.

W skali województwa odwzoccó, 
wane są ogólnopolskie dysproporWe. 
Obok okręgu przemysłowego — ob­
szary niedprzemysłowione. Obok ob­
szarów żyznych — ziemie nieuro­
dzajne i ubogie. Obok miast kwit­
nących — senne i zaniedbane.

Wodząc palcem na mapie w głąb 
województwa widzimy jak rozrze­
dza się sieć komunikacyjna. A Ostre 
dysproporcje, występujące w regio­
nie bardziej dynamizują aspiracje ' 
rozwojowe, niż równomierny niedo­
rozwój wszystkich połaci jakiegoś 
województwa.

Ponad cztery lata temu, w grud­
niu 1964 roku, u progu obecnej 
5-latkj opublikowaliśmy dwa arty­
kuły rozważające ówczesne miejsce 
i rozwojowe perspektywy Kielec­
czyzny. Jeden był pióra sekretarza 
kieleckiego KW PZPR B. Stachury 
„Rozwój przemysłu a zatrudnienie”. 
Drugi miał wewnątrzredakcyjny ro­
dowód :Z. Mikołajczyk „Aby się­
gać do rezerw”. Byłem w Kielcach 
dla skonfrontowania z, dzisiejszością 
ówczesnych konstatacji, postulatów 
i refleksji.

Sekretarz KW uznawał wówczas 
ta główną nieprawidłowość w 
strukturze gospodarczej swego wo­
jewództwa nierównomierne rozmie­
szczenie przemysłu. W 5 miastach i 
4 powiatach położonych głównie w 
Staropolskim Okręgu Przemysło­
wym skoncentrowane wówczas by­
ło 84,5 proc, produkcji przemysło­
wej województwa i 85 proc, zatrud­
nionych w przemyśle. Podczas gdy 
w Starachowicach na 1000 miesz­
kańców przypadało 456 zatrudnio­
nych w przemyśle (oczywiście skut­
kiem wliczenia dojeżdżających) w 
powiatach rolniczych na 1000 miesz­
kańców przypadało średnio 9 pra­
cujących w przemyśle. Autor arty­
kułu troskał się o to, że ta koncen­
tracja przemysłu nadal postępuje 
skutkiem wewnątrzgospodarczej lo­
giki rozwojowej i słabej w skali ca­
łego województwa sieci kolejowej. 
Wyrażał niepewność, czy gospodar­
ka tak rozłożona w przestrzeni bę­
dzie żdolna wchłonąć stutysięczny 
przyrost siły roboczej. Wskazywał 
na deficyt inżynierów. B. Stachu­
ra upatrywał wyjście w programie 
inwestycji, które powołałyby do ży­
cia nowe zakłady przemysłowe na 
obszarach nieuprzemysłowionych i 
które pozwoliłyby zwiększyć wskaź­
nik zmianowości w istniejącym 
przemyśle elektromaszynowym, co 
powiększyłoby jego chłonność siły 
roboczej. Wreszcie B. Stachura za­
rysowywał tak program inwestycyj­
ny. ' Przewidywał "bn" 100-milióhówe 
nakłady modernizacyjne ulokowane 
w przemyśle elektromaśzyriówyfń, u-

ruchomfenle produkcji aparatury 
chemicznej, maszyn do liczenia, e- 
lementów maszyn matematycznych 1 
modernizację samochodu „Star" — 
kosztem około 5,5 miliarda. Dalej 
budowę huty w Ostrowcu, fabryki

Kielecczyzny 
jako całości 
nie ma owa

w atosunku do kraju 
uległa poprawie, ale

_________._____ poprawa znamion ra­
dykalnej. Zawiera w sobie wszak-
że dobre obietnice na przyszłość.

W latach 1964-1868 nastąpiła wy­
raźna dekoncentracja przemysłu naobrabiarek w Radomiu 4 zakładów . .

chemicznego i włókienniczego w skalę przerastającą początkowe na­
Kielcach: Geografia zarysowanego
rozwoju pociągała 
gracji 20 tysięcy 
rolnych do miast 
oraz wzrost liczby 
ze wsi do pracy w

koniecjnośę mi- 
ludzi z terenów 

przemysłowych 
dojeżdżających 

przemyśle.
Mikołajczyk wspierał postulaty 

inwestycyjne. W dwunastoleciu 1950 
1962 województwo wchłonęło 3,5 
procenta ogólnopolskich nakładów 
inwestycyjnych, mimo że stanowi 
ono aż 6,2 proc, obszaru Polski i 
jest miejscem zamieszkania 6,2 proc, 
ludności kraju. . Majątek trwały 
przypadający w gospodarce uspołe- 
cznionej na 1 mieszkańca stanowi 
— wywodził Mikołajczyk —. tylko 
56 proc, krajowej średniej, przy 30- 
procentowym zużyciu tego mająt­
ku trwałego. A więc teren Kielec­
czyzny, jest niedoinwestowany, mi­
mo że stanowi obszar dobry dla 
umiejscawiani^ tu inwestycji. Autor 
artykułu dostrzegał wszakże prze­
szkody utrudniające rozwinięcie 
prac inwestycyjnych na taką skalę, 
by zrekompensowane zostało w 
obecnej pięciolatce wyraziste niedo­
inwestowanie' regionu. JYskazywał 
więc na to, że województwo nie ma 
odpowiednio rozwiniętych mocy bu­
dowlano-montażowych, a środki te­
chniczne, jakimi dysponuje tutejsze 
budownictwo są o prawie połowę 
mniejsze, niż średnio w kraju. Dalej 
wspominał o niedostatku ludzi z 
wyższym wykształceniem. Za głów­
ną jednak przeszkodę urzeczywist­
niania szybkich przeobrażeń gospo­
darczych Mikołajczyk uznawał nie­
istnienie całościowej, stworzonej w 
Kielcach koncepcji rozwoju gospo­
darczego województwa, która by nie 
była tylko prezentacją lokalnych 
potrzeb, ale współbrzmiala z pro­
gramem rozwoju gospodarczego 
kraju. Szansę na przyjęcie miałby 
— pisał Mikołajczyk — tylko pro­
gram posługujący się rachunkiem 
ekonomicznym i sposobem myślenia 
centrali. Tak sporządzonego rachun­
ku województwo nie posiadałp, ani 
też nie dysponowało sztabem eks­
pertów i koneepcjonistów, którzy by 
byli dla centralnych planistów ró­
wnorzędnym partnerem.

Konfrontacja ówczesnej diagnozy 
z dzisiejszym obrazem województwa 
pozwala najogólniejszą konkluzję 
sformułować następująco:, w ciągu 
ostatnich czterech lat województwo 
kieleckie dokonało wielkiego postę­
pu w rozwoju gospodarczo-społecz­
nym. Gdyby w tym czasie kraj ja­
ko całość — będący punktem odnie­
sienia wszystkich regionalnych'sza­
cunków — stał w miejscu i. porów­
nywała się tylko tp;*eb, byid ^z tym 
Co jest, bilans byłby w pełńf'satys­
fakcjonujący. Cała PolskajrozWłJąła 
się jednak dynamićzńie.^-^ozycja

dzieje. Udział Okręgu Przemysło­
wego w całości wytwórczości prze­
mysłowej województwa, a też pod 
względem wielkości zatrudnienia w 
przemyśle, zmalał o blisko 10 proc. 
Stało się to skutkiem inwestowania 
poza obszarem Okręgu. Zbudowano 
kopalnię siarki w Grzybowie, pow­
stał przemysł w. Staszowie, zakłady 
materiałów budowlanych we Włosz­
czowej, zakład metalowy w Jędrze­
jowie (gdzie buduje się teraz fa­
brykę dziewiarską). W Pińczowie 
powstała wielka' przetwórnia owo­
cowo-warzywna. W Opocznie — za- 
kłąd wełniany, w Kozienicach — 
wielka elektrownia. W.Iłży fabryka 
produkująca części do samochodów 
„Star”. Przemysł — a mowa Wyłącz­
nie o zakładach kluczowych — po­
jawił się też w takich dziewiczych 
dotąd pod tym względem miejsco­
wościach jak Przysucha, Szydło­
wiec. Koniecpol, Stąporków. Poza 
tym inwestowano w ośrodkach już 
uprzednio przemysłowych. Zbudo­
wano Lernen Łownię w Nowinach, 
Odlewnię ^Żeliwa w Końskich. Roz­
budowano FSC w Starachowicach i 
trzy duże fabryki w Kielcach.

Nakreślony przez B. Stachurę pro­
gram zamierzeń inwestycyjnych zo­
stał ’ urzeczywistniony. I chociaż 
np. nie powstały w mieście Kielce 
zakłady chemiczną i włókiennicze, o 
których postulatywnie wspominał 
sekretarz KW w swym artykule, to 
za to' urzeczywistnione zostały inne 
liczne przedsięwzięcia inwestycyjne 
na miarę przerastającą nadzieje 
1964 roku.

W czteroleciu 1965-1968 ogólna 
wartość inwestycji wyniosła w 
Kieleckiem 22,4 miliarda złotych. 
Poprawiła się nie tylko geografia 
■rozmieszczenia przemysłu, ale rów­
nież struktura wytwórcza woje­
wództwa. Produkcja globalna prze­
mysłu elektromaszynowego wzrosła 
o 88 proc., a jego udział w całości 
wytwórstwa przemysłowego woje­
wództwa wzrósł z 38,4 do 45,2 proc. 
Udział produkcji eksportowej
zwiększył się o 20 proc.

Przeobrażenia te sprawiły, 
przyrost zatrudnienia wyniósł

źe

ciągu trzech pierwszych lat 5-latki 
75 tys. osób (z czego 43 tys. w prze­
myśle). Oznacza to odpowiedź po­
myślna na pełne troski pytania ro­
ku 1964, czy w pięcioleciu 1965- 
1970 uda się stworzyć 100 tys. no­
wych miejsc pracy. Współcześnie 
rynek pracy regionu charakteryzuje 
brak siły roboczej w rejonach kon­
centracji przemysłu i pewne jej 
nadmiary w regionach nie dość 
uprzemysłowionych. eksponowa­
ny -w roku 1964 niedobór inżynie­
rów ustąpił niedostatkowi techni­
ków.

Produkcją rólna wzrosła znacznie. 
Plony 4 zbóż powiększyły eię w 
tym czasie średnio o 5,4 q z ha, ale 
pozostają poniżej krajowe) średniej. 
Bazą wyjściową wzrostu był nieste­
ty marny wskaźnik 13,5 q z ha, 1 
osiągnięto postęp poprzez podwojo­
ne nawożenie nawozami sztucznymi, 
zsześciokrotnione wapnowdnie gle­
by, zwiększenie liczby traktorów o 
1000 sztuk czyli o ponad 80 proc., 
pos.tęp elektryfikacji sięgający 30 
proc. — czyli wielkim kosztem.

Na tym tle dokonał się odpowied­
ni postęp poziomu życia. Dochody 
ludności województwa wzrosły z 
około 14 miliardów w roku 1963 do 
około 22 w 68 r., a dochód brutto 
na mieszkańca o 53 proc. Skrom­
niejszy był postęp wysokości śred­
niej płacy w przemyśle: 1950 zł w 
roku 1964 do 2.249 w 1968 r. Dwu­
krotnie wzrosły w latach 64-68 osz­
czędności ludzi, trzykrotnie liczba 
telewizorów. Wskaźnik zagęszczenia 
mieszkań nieco się obniżył (o 25 
setnych osoby na izbę). W 1964 r. z 
rolnictwa utrzymywało się ponad 
57 proc, ludności, obecnie tylko 40 
proc.

O wiele więcej mówiące, niż ze­
stawienie teraźniejszości z przesz­
łością Kielecczyzny jest przymierza­
nie wskaźników wojewódzkich do 
krajowych. W 1964 roku wojewódz­
two dawało 3,5 proc, globalnej pro­
dukcji przemysłowej kraju, obecnie 
więcej, niż 4 procent. Stało się to 
dzięki temu, że o ile w omawia­
nym czasie produkcja krajowa 
wzrosła o 47,5 proc., to wojewódzka 
o 71 proc., co jest objawem szybsze­
go, niż średnio w kraju tempa roz­
wojowego. Inwestycje roku 1968 
miały wartość o połowę większą, 
niż 1964 r.

Mimo te postępy wojewódz­
two ma nadal najniższe miejsce w 
kraju pod względem wartości środ­
ków trwałych na mieszkańca, naj­
rzadszą sieć kolejową, co jest coraz
bardziej ważącym hamulcem roz-
woju, najmniejsze nasycenie miast 
infrastrukturą.

Założone na obecny i przyszły 
rok tempo rozwoju produkcji prze­
mysłu ma być o 1,5 proc, wyższe 
niż ogólnokrajowe, przerastać 10 
proc, rocznie. Uzyskanie takiego 
wskaźnika rozwoju, przybliżającego 
zrównanie pozycji gospodarczej wo­
jewództwa z krajową średnią za­
grożone jest od strony inwestycji.

Tradycyjny dla Kielecczyzny nie­
dobór własnych mocy przerobo­
wych sprawiał, że w 1967 roku wy­
stąpiło odstępstwo in minus od pla­
nu inwestycji na 125 min złotych, 
w 1968 roku — na 220 min w obec­
nym roku przewiduje się już nie­
wykonanie planowanych prac na 
kwotę pół miliarda, co będzie nie­
dostatkiem rzędu ponad 20 proc, 
wartości planowanych prac inwe­
stycyjnych. Efekty niedoboru mocy 
pogłębiają się więc, jak widać, mi­
mo liczne, choć niedostateczne dzia­
łania na rzecz wzbogacenia poten­
cjału budowlanego' i montażowego 
województwa. Jest on zasadniczą 
bolączką,,! głównym bieżąco działa­
jącym hamulcem rozwoju Kielec­
czyzny.

Kle Jest też satysfakcjonujący 
postęp rolnictwa w przymiarce do 
jakości gleb i poniesionych dla jego 
dźwignięcia nakładów. Struktura 
rolna — charakterystyczne dla cen- 
tralno-wschodniej i południowej 
Poski, rozdrobnienie gospodarstw 
niewiele ostatnimi laty drgnęła, ty­
le że zahamowane zostało skutkiem 
polityki państwa dalsze rozdrabnia­
nie gospodarstw. Wydaje się, że bez 
jej przekształcenia nakłady na me­
liorację, elektryfikację, nawożenie, 
mechanizację nie mogą być w peł­
ni efektywne.

W tym stanie rzeczy nie jest do­
brze, że koncepcje rozwojowe Wo­
jewództwa koncentrują się głównie 
wokół rozwoju przemysłu, a pro­
gram rozwoju rolnictwa zda się być 
minimalistyczny. nieśmiały, nie 
przewidujący ofensywnego rozwa­
lania zakrzepłej w tradycjonalizmie 
struktury tej dziedziny gospodarki.

Cztery lata temu Zbigniew Miko­
łajczyk główny hamulec rozwojowy 
upatrywał w nieistnieniu opartego 
o ścisłą kalkulację ekonomicznej 
efektywności całościowego planu 
rozwojowego, stworzonego na miej­
scu i atrakcyjnego dla centralnego 
p'anisty — dystrybutora środków. 
W zakresie rozwoju przemysłowego 
plany takie powstały, a równolegle 
program KW polepszenia prac bu­
dowlano-montażowych. Stworzone 
mianowicie zostały dwa poprzedza­
jące całościowe opracowanie przy­

Spełnienie tych wymogów w w 
gionalnym programowaniu rozwoju 
i planowaniu dziś jest ^wysą­
czające po temu, by województwo 
było intelektualnie pełnosprawnym 
partnerem centrali. Lokalne o»rod 
myśli mogą przedstawić kalkulację 
protegowanych przez się Przed5’*7 
wzięć, dobrze obliczyć efektywność 
proponowanych inwestycji. Nie są 
wszakże w stanie oświadczyć cen­trali. że inwestowanie u nich, w 

/co proponują jest opłacalniejsze niż 
I zainwestowanie w to samo gdzie in­

dziej, a tym bardziej zainwestowa­
nie gdzie indziej w co innego. Oczy­
wiście dla interesów kraju jako। ca­
łości jest wystarczające, kiedy War­
szawa. zebrawsźy znakomicie przygo­towane propozycje terenowe dokona najlepszego z możliwych wyboru w

szłej pięciolatki programy: rozwi­
nięcia przemysłu elektromaszynowe­
go i stworzenia, kosztem nakładów, 
sięgających 15 miliardów produkcji 
materiałów budowlanych w oparciu 
o bogate surowce lokalne.

Program tyczący się przemysłu 
maszynowego zyskał w zasadzie, w 
swych głównych założeniach, apro­
batę zainteresowanego . resortu. 
Program tyczący się materiałów bu­
dowlanych wymaga nawet wstępnie 
rozważań ponadresortowych m. in. 
dlatego, że główne doża surowców 
do.produkcji budulca położone są 
na terenach nozbawionych sieci ko­
lejowej. ■ Jeśli wierzyć resortowej 
ocenie programu tyczącego sie prze­
mysłu maszynowego oparty jest on 
o kalkulacje ekonomiczne, które za- 
dowolilvby Mikołajczyka. Przeł 
cztery lata, które minęły od jego w 
Kielcach pobytu zrodziły się na 
miejscu możliwości opierania pro­
gramowania gospodarczego o sto­
sowne kalkulacje.

Mimo to postulat Mikołajczyka, 
że województwo o wielkich ambic­
jach rozwojowych winno móc je tak 
precyzować, aby było pod względem 
koncepcvjno-kalkulacyjnym . równo­
rzędnym partnerem centrali w ro­
ku 1969 można powtórzyć. To czego 
praenał w 1964 roku Mikołajczyk 
— to było opieranie postulatów in­
westycyjnych o rzetelna kalkulację 
opłacalności i o spóiność myślenia 
terenu z generalna strategią rozwo­
jową państwa, bo interesy lokalne 
bronione były dotychczas argumen­
tami mówiącymi o potrzebach lo­
kalnych, nie dość respektującymi 
interes ogólnospołeczny lub wręcz 
przeciwstawiały mu -dążności, par-, 
tykularne.

mvśl zasadv szukania najw>zsz.j 
efektywności nakładów inwes.ycjj- 
nych. Dla interesów lokalnych n;B 
jest to wsz.akże sytuacja znakomita. 
Zapewnienie własnemu terenowi 
stosownej dynamiki rozwojowej wy­
maga rozważenia 1 przeliczenia po- 
zawojewódzkich alternatyw, inaczej 
się może okazać, że np. lokowanie 
pieniędzy w rozwój produkcji ma­
teriałów' budowlanych na Kielec- 
czyżnie jest co prawda kapitalnie 
opłacalne i ze wszech miar ekono­
micznie uzasadnione, ale jeszcze 
bardziej opłacalne I uzasadnione 
jest ulokowanie tych pieniędzy w 
rozwój przemysłu tworzyw sztucz­
nych w innym miejscu Polski.Postulowanie, by terenowy kon- 
cepcjoinista i planista operował ta- 
kimże materiałem i działał w opar­
ciu o takież horyzonty myślowe jak 
centralny — wvdaje się zupełnie nie­
realne, sprzeczne ze zwyczajami i 
możliwościami. Ałe nostulaty Miko­
łajczyka z 1964 roku też zdawały 
się być wówczas nie nadzwyczaj re­
alne.

Województwo kieleckie, mimo 
wielkiego postępu, jakiego dokonało 
ma wskaźniki dokumentujące po­
ziom gospodarczego i społecznego 
rozwoju niższe o'd krajowej -średniej 
i ma też uzasadnione ambicje, by 
znaleźć się powyżej linii, która wy- 
rnacza tę krajową średnią i potem 
dalej wspinać jak najwyżej w hie­
rarchii województw. Kiedy patrzy 
się z'Warszawy można powiedzieć, 
że ważny jest rozwój kraju jako 
całości, że zawsze jakieś wojewódz­
two stać będzie w hierarchii wyżej, 
a inne niżej, że dla ludności waż­
ny jest wzrost bezwzględny. a nie 
względny opartv o przymiarkę da 
innych województw, że całkowi'-'* 
równomierny rozwói wszystkich re­
gionów jest niemożliwy, a logika 
gospodarowania sprawia, iż istnie­
jąca hierarchia ulega petryfikacji, 
nawet wówczas gdy wielkość dys­
proporcji nie wzrasta, czy nawet 
maleje. Ambicje reeionów by nie 
tvlko dystansować własna przeszłość 
ale i inne regiony są wszakże waż­
na siła dynamizującą rozwój kraju. 
Jeśli ambicje te ucieleśniać sie bę­
dą w mądrych programach opar­
tych o znakomite kalkulacje zyska 
na tym nie tvlko województwo, 
które zdobvlo- się na taki wysiłek;/ 
ale 1 cały kraj.

JERZY URBAN

DALSZY POSTĘP WSPÓŁPRACY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Czernilr po zakończeniu obrad 
XXIII Sesji Rady.

Tyle polityczne wyniki 
Przejdźmy do jej wyników ąw dzie­
dzinie ekonomicznej.

Na czóło problematyki ekono­
micznej wysunięta została sprawa 
doskonalenia form i metod koordy­
nacji, planów gospodarczych, łącznie 
i dziedziną prac naukowo-badaw­
czych i projektowo-konstruktor- 
Bkich, produkcji i inwestycji. W 
gospodarce planowej jest to, jak 
wiadomo, zasadniczy czynnik pogłę­
bienia współpracy * gospodarczej. 
Rozszerzenie zakresu koordynacji 
planów oraz wydłużenie horyzontu 
czasowego tej koordynacji z okre­
sów pięcioletnich na pećspektywicZ’- 
me stanowi pierwszy ważny dorobek 
sesji.

Niezwykle istotne znaczenie mają 
także decyzje w sprawie rozwoju 
„...efektywnej trwalej, międzynaro­
dowej specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji, zwłasźcza w dziedzinach, od 
których zależny jest postęp tech­
niczny”. Przyspieszenie roziwoju no­
woczesnych dziedzin produkcji, bę­
dących nośnikami postępu technicz­
nego jest warunkiem dalszego szyb­
kiego- rozwoju poszczególnych kra­
jów członkowskich.

Ten kierunek działania znajduje 
wyraz w decyzjach dotyczących po-, 
głębienia współpracy w dziedzini# 
nauki 1 techniki. Dotyczy to nie tyl­
ko zacieśnienia ws*półpracy między 
Instytutami naukowymi, techniczny­
mi 1 badawczymi, lec* również po­
woływania przez zainteresowane 
kraje tam, gdzie Istnieje taka po­
trzeba, wspólnych międzynarodo­
wych organizacji naUkowo-technies- 
nyeh.

Na seji uzgodniono takie celowość 
utworzenia banku inwestycyjnego

krajów członkowskich RWPG j u- 
sprawnienia działalności Międzyna­
rodowego Banku Współpracy Go­
spodarczej krajów socjalistycznych.

W Icomunikaeie końcowym czyta­
my, że na XXIII specjalnej, sesji 
RWPG „Wiele uwagi poświęcono 
sprawie rozszerzenia wzajemnej 
wymiany handlowej, bardziej ak-
tywnemu wykorzystywaniu 
ków walutowo-finansowych 
dzynarodowego kredytu”.

Wszystkie te problemy

stosun- 
i mię-

wystaną
skonkretyzowane w dalszym etapie 
prac i będą stanowiły zasadniczą 
wytyczną dalszego działania.

„Sesja postanowiła — czytamy w 
komunikacie końcowym — przystą­
pić do opracowania podstawowych 
wytycznych dalszego ronwojuwspół- 
pracy ekonomicznej i naukowo-tech­
nicznej krajów — członków RWPG 
t do konkretnych posunięć dotyczą­
cych ich realizacji, a obliczonych 
na długi perspektywiczny okres”.

Warto podkreślić, że nie jest to 
zalecenie w ogóle, lecz że zostało 
ono konkretnie zaadresowane. Ko­
mitet Wykonawczy RWPG na.,posie- 
dzeniu, które odbyło się po zakoń­
czeniu sesji Rady, zalecił kolejnemu 
przewodniczącemu wicepremierowi 
PRL P. Jaroszewiczowi i sekreta-

Ostatnio odbył się VII Zjazd 
Związku Spółdzielni Niewidomych. 
Z tej okazji Zarząd Związku zorga­
nizował konferencję prasową, w to­
ku której poinformowano o dotych­
czasowych dorobku i zamierzeniach 
spółdzielczości niewidomych.

Związek Spółdzielni Niewidomych 
zrzesza w 26 spółdzielniach ok. 11 
tys. osób, w tym 6 200 niewidomych. 
Do podstawowych branż produkcyj­
nych spółdzielni inwalidów należą: 
galanteria metalowa, montaż wyro­
bów elektro!echnicznych, szczotkar- 
stwb (w tym również wyrób szczo­
tek na użytek przemysłu), dziewiar- 
stwo, wyroby z drewna. W ostat­
nich latach tendencją dominującą 
jest szybki rozwój branż metalowej 
i elektrotechnicznej.

Znaczną grupę w spółdzielczości 
niewidomych stanowią chałupnicy. 
Systemem pracy nakładczej objęto 
ogółem ponad 3 tys. niewidomych.

Spółdzielnie inwalidzkie różnią się 
między innymi i tym od przedsię­
biorstw zatrudniających ludzi peł­
nosprawnych, iż obok zadań ekono­
micznych, mają one do spełnienia 
poważną rolę w dziedzinie rehabi­
litacji.

Preferencyjna polityka podatkowa 
władz pkństwowycfi W stosunku do 
niewidomych umożliwia skierowanie 
znacznych środków na finansowanie 
specyficznych form działania spół­
dzielni inwalidzkich w dziedzinie 
rehabilitacji/ leczniczej, społecznej i 
zdrowotnej. W skali spółdzielni nie-

Spółdzielczość niewidomych

widomych wydatki a funduszu re­
habilitacji wynosiły w 1968 r. po­
nad 50 min zł (6 370 zł na jednego 
zatrudnionego inwalidę). Sumy te 
przeznacza się głównie na organi­
zowanie i właściwe oprzyrządowanie 
stanowisk pracy, służbę rehabilita­
cyjną, na zakup sprzętu ułatwiają­
cego inwalidzie naukę, życie kultu­
ralne i pracę. Z tego również fun­
duszu czerpie się dotacje na wypo­
sażenie hoteli przy spółdzielniach. 
Mieszkają w nich niewidomi samot­
ni, zwłaszcza ci. którzy dopiero roz­
poczynają pracę zawodową i samo­
dzielne życie.

Służba rehabilitacyjna w spół­
dzielniach niewidomych z każdym 
rokiem lepiej wykonuje swoje za­
dania. Pracuje w nich 54 lekarzy 
różnych specjalności, 43 pielęgniar­
ki, 39 asystentów społecznych (głów­
nie niewidomych) i 2 psychologów.'

Niemałą rolę w podnoszeniu 
sprawności 1 zdrowia niewidomych 
odgrywają turnusy rehabilitacyjno- 
-sportowe, organizowane od wielu 
lat w sezonie letnim i zimowym. Co 
roku obejmują one ponad 200 osób. 
Organizacją turnusów rehabilitacyj- 
no-sportowych zajmuje się Związek 
Spółdzielni Niewidomych w ścisłej 
współpracy a Wyższą Szkołą Wy­
chowania Fizycznego w Poznaniu.

Działalność socjalna w spółdziel­
niach niewidomych obejmuje _ głów­
nie takie dziedziny, jak organizowa­
nie wypoczynku, leczenia sanatoryj­
nego. pomoc w remontach miesz­
kań. I tak np.: w roku ubiegłym 
wydano 1100 skierowań sanatoryj­
nych i 2 540 skierowań wczasowych. 
ZSN ponadto prowadzi własne 
ośrodki wczasowe w Zakopanem i 
w Chałupach. Dla zatrudnionych 
systemem nakładczym organizuje, się 
wczasy w mieście: w Krakówie i .w 
Warszawie.

Obok niezaprzeczalnych osiągnięć, 
spółdzielnie niewidomych mają 
również wiele trudności, hamują­
cych ich rozwój. Najbardziej dotkli­
wie odczuwany jest brak surowców, 
zwłaszcza bardziej wartościowych, 
umożliwiających produkcję przed­
miotów wysoko jakościowych. Nie­
dostatki surowcowe dają się we 
znaki wszystkim spółdzielniom, ale- 
najbardziej tym, które produkują 
szczotki i wyroby dziewiarskie. 
Wszystkie zakłady odczuwają także 
braki w zaopatrzeniu w nowoczesne 
urządzenia mechaniczne, co z kolei 
utrudnia wytwarzanie nowoczesnych 
1 tanich produktów poszukiwanych 
na rynku.

Ż roku na rok pogarszają się wa­
runki pracy, ponieważ co roku

przyjmuje się nowych pracowników 
(dla rozwiązania problemu zatrud­
nienia jest to niezbędne), natomiast 
powierzchnia obiektów produkcyj­
nych w ostatnich latach nie wzra­
stała. Toteż choć większość zakła­
dów pracuje w nowych obiektach, 
deficvt powierzchni zaostrza się w 
szvbkim tempie.

Potrzeby środowiska niewidomych 
w Polsce determyiują dalszy roz­
wój spółdzielczości. ZSN planuje 
wzrost wartości produkcji towaro­
wej na koniec 4970 r. do 1 100 min 
zł. M zatrudnienie — prawie do 
12 000 osób. Problem zatrudnienia 
niewidomych z dużych ośrodków 
miejskich został już rozwiązany. Na 
pracę czekają jeszcze inwalidzi na 
wsi. Ich też w najbliższych latach 
należy włączyć do produkcji i czyn­
nego życia społecznego.

Aby ten cel osiągnąć, powinno 
powstać w ciągu kilku lat co naj­
mniej sześć nowych spółdzielni. Na 
cele inwestycyjne do 1975 r. ZSN 
powinien uzyskać 270 min zł. W za­
mierzeniach kładzie się duży na­
cisk na wybudowanie'nowych hoteli 
przysoóldzielczych dla absolwentów 
ośrodków szkoleniowych i szkól spe­
cjalnych. którzy roz.poczną pracę w 
spółdzielniach. Planuje się również 
zwiększenie wysiłku badawczego, 
zmierzającego do wyszukiwania no­
wych asortymentów produkcyjnych, 
nowych rozwiązań technologicznych, 
umożliwiających niewidomym wy­
dajną pracę.

rzowi RWPG N. Faddiejewowi
przygotowanie projektu posunięć 
zmierzających do realizacji uchwał 
sesji Rady. Warto również pod­
kreślić, że został określony kon­
kretny termin opracowania projek­
tu. Ma on być przedstawiony do 
rozpatrzenia Komitetowi Wykonaw­
czemu w maju 1969 roku.

Jest to termin napięty. Czeka nas 
okres wytężonej pracy. Uwzględ­
niając ogromne znaczenie tematyki 
tych prac życzyć trzeba by były 
one jak najbardziej owocne. Wyni­
ki XXIII specjalnej sesji stworzy­
ły po temu niewątpliwie nowe, ko­
rzystne warunki.

R. G.

I) Por. ..tycie Boepodarete” IM Ł Nr
Nr 19 (921) — 11.V.1969 t.

„ROCZNIK STATYSTYCZNY 
OCHRONY ZDROWIA 1945-1967

Wydany przez GUS „Rocznik Sta­
tystyczny Ochrony Zdrowia IMS—IM?” 
— • to pierwsza tego rodzaju pu­
blikacja w Polsce obrazująca w spo­
sób kompleksowy rozwój ochrony zdro­
wia 1 opieki «polecanej aa okres 11 lat 
Polaki Ludowej. Obrazuje oua znwezny 
rozwój społecznych zakładów sluiby 
zdrowia I wsrost liczby personelu fa­
chowego w latach 1M5-1SC7.

Tak np. LICZBY PERSONELU. SŁUŻ­
BY ZDROWIA NA ie TYS. LUDNOŚCI 
w latach 1N», 1947 w porównaniu z IMS 
r. ilustruje następujące zestawienie:

lS3f 1M«

Lekarze 3>T *s« 11,4
Lekarze ilmtyśel M 1.1 M
Furmareucl 14 ŁT M
Plelęgiuo'.i lej

Udsial lekarzy posiadających UPRAW­
NIENIA SPECJALISTYCZNE — w lica- 
bie lekarzy wynosił w 1155 r. — 44.5% 
a w 1547 r. — »1,1%. W 1M7 r. w porów­
naniu * 1131 r. liczba lekarzy-mętezyzn 
warosla przeszło 3-krotnie, a lekarzy- 
koblet przeszło S-krotnle. UDZIAŁ KO­
BIET -w ogólnej liczbie lekarzy wyno­
sił w 1N7 r. — M%, lekarzy dentystów 
—U %, zzś farmaceutów — 71%.

O rozwoju SIECI ZAKŁADÓW LECZ- 
NICZU-ZAPUBIEGAWCZYCH aanutnl'- 
tej opieki sdrowotaej mAwią Ucaby M-

tek w tych naklaAaeh 
aoicl:

im ism im
Sapital* «gólne IM
Zakłady paycbia>ry«M« M
Zakłady 
przedwEruślIcaa M

IM
IM

W 1NT r. cnynnyeh byle «iw PRZY­
CHODNI (w tym i* prsyehodnl prae- 
myslowej słutby ndrewlal oraa 1 Ml 
OSRODKOW ZDROWIA (w tym 1111 
na wal). Tylko w latach 11M-1H7 pny- 
bylo 1 SM praychódhi oras 1 »1 ośrod- 
kdw adrowia na^wsi.

Lieaba PORAD udalełknyeh praca lo- 
haray w prayehdgniach, ośrodkach wtrw- 
wia i punktach adrowia wynosiła w 
iHł r. — IM min. W prselieseniu nn 
1 ntlesakadca atanowiło to I porad w 
ciągu roku.

Licsba STACJI POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO warosla a Ht w IMS r. I HI 
w IMS r. do 4M w 1MT r. Liczba kare­
tek sanitarnych warosla w tym wsie 
i I» 1 1W1 do 1 IW.

Odsetek PORODÓW PRZYJĘTYCH W 
ZAKŁADACH SŁUŻBY ZDROWIA 
wirósł a 11,4% w 1*M r. do »7,7% w IM7 
r. ( w tym w aapttalaeh odpowiednio a 
41,1% do ?M%>. W 1ŚW r. eaynnych byle 
1 Ili PORADNI DLA ROBIET I 1 MT 
PORADNI DŁĄ DZIECI. Poradnie dla

radnie dla *ieel — 1M min porad.
Lieaba mlejae w ŻŁOBKACH STA­

ŁYCH wzrosła a SM <ya- * IM* »• 
W,4 tys. w 1N7 r. Lieaba dsieci ąne- 
bywających w tłobkach stałych wwnsla 
■ 1,4 min w Uli r. do 11.4 min w lM7r.

Oądlem « BEZPŁATNEJ OPIEKI LE­
KARSKIEJ koraysta prsemlo »% lud­
ności, podesaa gdy w roku 1SSS a kea- 
plnśncj opieki lekarskiej konystało sa- 
lodwle U%.

Łlcska miejsc w ZAKŁADACH POMO­
CY SPOŁECZNEJ waresla a U tys. W 
1H* r. do 44 tys. w INI r., tj. o 
W 1NT r. praefcywalo w demach pomo­
cy speleesaej 44 tys. pensjeaarluasy» 
w tym w domach rencistów — S,ł tys., 
w domach dla' pnewlehle cąpryeh — 
13,1 tys. Lieaba osób ocsekujących na 
umitoseunis w domach pomocy apoleen- 
nej wynosiła w IMH r. — LT tya. oedb.

Duśym Miągnlęciem stntby rdrowla 
Jest OPANOWANIE WIELU GROŹNYCH 
I MASOWO WYSTĘPUJĄCYCH W 
PRZESZŁOŚCI CHOROB ZAKAZNYCB. 
A otWdaM dotymące saehorewnd pray- 
padających «a IW tya. ludności:

IMS 1M« INI
Błonica M.t IM Ł4
Dur hrauBny 414 11.7 LI
Dur Rlamisty IM ' M M

Liczba ueborawa* ■■ graślieę w prze­
liczeniu na iw tya. ludności nnaiojMyla 
się s 4Ś1.S w ISU r. Jo UM w 1SST r. 
Wyniki te osiągnięto m.ln. Męki syste- 

■ nuttyesnie przeprowadzonej aheji eeese- 
pień ochronnych, a nrlaNesa wprewa-

dzesln aseaepled obowiązkowych prze­
ciw wielu chorobom. Np. zaszczepiono 
przeciwko gruźlicy »5% żywo urodzo­
nych noworodków.

Poważnie zmniejszy! się WSPÓŁCZYN­
NIK UMIERALNOŚCI NIEMOWLĄT. 
Lieaba zgonów niemowląt (do l roku 
życia) na I tes urodzeń żywych zmniej­
szyła Się a 14* w 1538 r. do 3* w 1347 
r. (ale jest ona jeszcze dość wysoka w 
stosunku do wskaźników wielu innych 
krajów europejskich). I m.ln. dzięki te­
mu nastąpiło angeane PRZEDŁUŻENIE 
PRZECIĘTNEGO OKRESU ŻYCIA 
LUDZKIEGO: a 49,1 lal w roku im/31 
do W.S lat w roku 1M5/M, tj. o 2»,1 lat.

Najesęstazymi PRZYCZYNAMI ZGONU 
były ostatnio: choroby układu krążenia 
(iz% ogółu zgonów), choroby nowotwo­
rowe (11%), wypadki, zatrucia i urazy 
(7%), choroby układu oddechowego (7%), 
choroby układu nerwowego i narządów 
zmysłów (ś%). A więc eo trzeci zgon 
spowodowany Jest chorobą układu krą- 
train, aaś eo piąty — chorobami nowo­
tworowymi.

WYDATKI RU DŻETU PAŃSTWA na 
ochronę zdrowia wzrosły w IN7 r. w 
porównaniu np. a INO r. o 75% i w roku 
1M7 wynosiły Ż3.S mld złotych, co sta­
nowiło 7,4% ogółu wydatków budżetu 
państwa.

ROCZNIK STATYSTYCZNY OCHRO­
NY ZDROWIA zawiera b. szczegółowe 
Informacje oczywiście również na wiele 
Inayeh tematów (np. organizacja na- 
irej słutby adrowia, rozwój nauk me- 
dyesnyeh, szkolnictwo medyczne, leki, 
nakłady inweetycyjne a także obszerny 
przegląd międzynarodowy). Całość — to 

_ E»uby (414 stron) tom, kosztujący M zł.
(S)



D
LA wyczęrpania problemu, 
oprócz układów węzłowych 
i pasmowych należy wspo­
mnieć b układach strefo­
wych. Do tych .układów za­
liczono elementy gospodarki 

<ormowane w postaci dużych po­
wierzchni wypełniających poprzed­
nio podane układy. Tak więc do 
układów strefowych zaliczono rol­
nictwo i leśnictwo oraz turystykę.

W rolnictwie zakłada się, że w 
1985 roku Polska stanie się krajem 
w zasadzie samowystarczalnym pod 
względem wyżywienia własnej lud­
ności, a w pewnych artykułach mo­
żemy nawet osiągnąć pewne' nad­
wyżki.

Równocześnie w rolnictwie posia­
damy zróżnicowane warunki pro­
dukcyjne, na które składa się śro­
dowisko geograficzne, obecnie ist­
niejąca. kultura rolna, warunki eko­
nomiczno-społeczne (stan struktury 
agrarnej, rynek zbytu, stosunki de­
mograficzne), itd. Do tego docho­
dzi określone zapotrzebowanie na 
produkty rolne w okresie objętym 
planem. Powyższe czynniki różni­
cują produkcję rolną i stanowią 
podstawę jej rejonizacji (typy 
struktury produkcji rolnej) i spec­
jalizacji określonych jej elementów. 
W toku dotychczasowych prac nad 
planem przestrzennego zagospodaro­
wania kraju zaproponowano rejoni­
zację produkcji rolnej i określono 
specjalizację na pewnych obszarach. 
Dla przykładu na zapleczu terenów 
wypoczynkowych, głównie nad mo­
rzem i w górach występuje pilna 
potrzeba uformowania stref zaopa­
trzenia w żywność wypoczywającej 
ludności. Podobne strefy zaopatrze­
nia w produkty trudne do transpor­
tu są niezbędne na zapleczu Sląsko- 
Krakowskiego Zespołu Okręgów 
Przemysłowych i innych dużych 
miast.
'W odniesieniu do rejonizacji pro­

dukcji rolnej istnieje potrzeba prze­
łamania pewnej bierności w tym 
zakresie oraz opracowania skutecz­
nych ekonomicznych narzędzi kie­
rowania tego rodzaju procesami w 
przestrzeni.

Można jednakże przyjąć, że pro­
blemy rejonizacji produkcji rolnej 
można skutecznie rozwiązywać w 
planach wieloletnich. Natomiast 
istotną sprawą planu perspekty­
wicznego jest przebudowa struktu­
ry agrarnej, która wymaga wielu 
lat i wiąże się z ogólną polityką 
kraju. W chwili obecnej jedno jest 
pewne, że istniejąca rozdrobniona 
struktura gospodarstw indywidual­
nych nie może być adaptowana do 
warunków, które będą pod koniec 
okresu perspektywicznego. D1a za­
pewnienia określonej wydajności 
pracy w rolnictwie dla niedopusz­
czenia do szybkiej zwyżki cen na 
produkty rolne (dla utrzymania 
tempa wzrostu stopy życiowej lud­
ności rolniczej na poziomie ludności 
pozarolniczej) niezbędny jest od- 
pływ ludności z rolnictwa do zawo­
dów pozarolniczych'., Spfawa tętnię 
dotyczy całego kraju lecz glównfe 
terenów południowo-wschodnich l 
centralnych Polski. W Jaki sposób 
zabrać z rolnictwa około 1,0-1,3 

min osób zawodowo czynnych «ta­
nie się jednym z podstawowych pro­
blemów w latach 1976—1935, a więc 
W okresie; gdy będzie następował 
szybki spadek przyrostu jiły robo­
czej w całej Pólsce.

Drugi problem rolnictwa dotyczy 
skupienia zabudowy na wsi. i pod­
niesienia poziomu życia jej ludności. 
W tym zakresie działania trzeba 
podjąć natychmiast i to w sposób 
znacznie skuteczniejszy niż dotych­
czas. Ograniczone ramy artykułu 
uniemożliwiają szersze rozwinięcie 
spraw rozwoju rolnictwa.

Przestrzenne 
zagospodarowanie 

Polski

Wraz ze wzrostem stopy życio­
wej ludności (w latach' 1968—1985 
zakłada się w przybliżeniu podwo­
jenie spożycia z dochodów osobi­
stych ludności), skracaniem czasu 
pracy oraz wzrostem przyzwyczajeń 
ludności, gwałtownie będzie nara­
stał problem turystyki 1 wypoczyn­
ku. Plan krajowy podejmuje roz­
wiązanie i tego problemu przez wy­
znaczenie odpowiednich terenów dla 
potrzeb turystycznych i podporząd­
kowanie tam całej działalności go­
spodarczej wiodącej funkcji (zanie­
chanie takich przedsięwzięć, które 
pozostawałyby w kolizji z potrze­
bami wypoczynku ludności). Plan 
wydziela rejony turystyczne oparte 
na atrakcyjnych warunkach środo­
wiska geograficznego, miejsca kon­
centracji bazy turystycznej oraz 
urządzone trasy dojazdowe do re­
jonów turystycznych.

Do ważniejszych założeń moż­
na zaliczyć urządzenie:

— trasy bałtyckiej,
— trasy przez pojezierza od Szcze­

cina przez Czaplinek, Kwidzyń, 
Iławę, Olsztyn, Augustów, Su­
wałki do Węgorzewa,

— trasy północ—południe ze Świno­
ujścia przez Świebodzin, Zieloną 
Górę do Jeleniej Góry i dalej 
malowniczymi _ trasami wzdłuż 
Sudetów dp Międzygórza, Nysy, 
ROW do-.Wisły 1 -Zwardonia. Na- 

' stępnie wzdłuż Karpat do Zako­
panego a przez Pieniny, Muszynę 

do'Ustrzyk Górnych i dalej nad 
Morze Czarne.

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje nowe podejście do budowy 
ośrodków wypoczynkowych. Pierw­
szy krok w tym zakresie ustala 
uchwała Rady Ministrów w związku 
z zatwierdzeniem'planu regionalne­
go Bieszczad. Na tym ostatnim ob- 
szarze ustalono, że Inwestorem ca­
łych osiedli wypoczynkowych jest 
prezydium wojewódzkiej rady naro­
dowej. które powoła odpowiednie 
przedsiębiorstwo turystyczne, opra­
cuje dokumentację (mają być roż­
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pisane konkursy urbanistyczno-ar- 
chi tektoniczne) i podejmie realizację 
całego osiedla by poszczególne jego 
elementy odprzedawać zakładom 
pracy, które posiadają na ten cel 
środki inwestycyjne. Doświadczenia 
z terenu Bieszczad będą przenie­
sione na inne obszary kraju. Ogó­
łem przewiduje się w okresie per­
spektywicznym potrojenie ruchu 
turystycznego w Polsce.

PROBLEMY DEMOGRAFICZNE

W 1985 r. będzie nas ok. 37,2— 
37.5 min Polaków, a więc przybę­
dzie blisko 5 • min osób. Struktura 
wieku ludności będzie charaktery­
zowała się nadal tak zwanym falo- . 
waniem rozwoju, stanowiącym po­
zostałość ' ostatniej wojny. Okres 
wyżu demograficznego skończy się 
w 1973 roku i później nastąpi już 
sukcesywny bezwzględny spadek 
podaży siły roboczej. Dość gwałtow­
ny spadek nastąpi w liczebności 
roczników w wieku przedproduk­
cyjnym, w tym również szkoły pod­
stawowej i średniej. W okresie lat 
1973—1985 liczba młodzieży , w wie­
ku lat 18 zmniejszy się o ok. 30’'». 
Równocześnie będziemy przeżywali 
drugi wyż ale już ludności w wie­
ku emerytalnym. Dalszy rozwój, 
szkolnictwa 1 określona sytuacja de­
mograficzna przyniosą szybki wzrost 
.wyszkolenia społeczeństwa. Pod ko­
niec okresu perspektywicznego 
szkoła średnia stanie się powszech­

ną formą nauczania. Można realnie 
ocenić, że liczba studentów wyż­
szych uczelni będzie stanowiła 25— 
30’/» liczby młodzieży w wieku 19— 
24 lat. Na tle szybkiego wzrostu 
wykształcenia młodych roczników 
zarysuje się problem dokształcania 
ludności w średnim wieku, zwłasz­
cza ludności rolniczej przechodzą-, 
cej do wysoko wyspecjalizowanych 
zawodów poza rolnictwem.

Na tle sytuacji ‘demograficznej 
można już dzisiaj z dużą dokład­
nością stwierdzić, że rejonami ostre­
go deficytu siły roboczej będą aglo­

meracje: Warszawy,' Gdańska, 
Szczecina i Katowic. Niedobory lud­
nościowe innych miast będą pokry­
te i ich bezpośredniego zaplecza. 
Natomiast do podanych wyżej aglo­
meracji trzeba będzie przemieszczać 
ludność z rejonów względnie nad­
wyżkowych, a więc głównie z tere­
nów wschodnich Polski oraz z Kie­
leckiego. Na tych ostatnich tere­
nach powinno być podjęte szkolenie 
w zawodach potrzebnych w aglo­
meracjach. a proces przemieszczeń -* 
w większym stopniu trzeba będzie 
oprzeć na zasadach planowych.

Również procesy przemieszczeń 
ludności ze wsi do miast będą mu- 
siały być planowo organizowane, by 
nie dopuszczać do nadmiernego 
wzrostu dojazdów do pracy, dezur- 
banizacji miast, powstawania nad­
miernej dwuzawodowej grupy lud­
ności (chłopo-robotników) itd.

Ponieważ po 1985 roku ludność 
Polski będzie przyrastała już bar­
dzo wolno - (w lalach 1985—2000 
przybędzie Już tylko ok. 2 min 
osób), stąd też ustabilizowana sieć 
osadnicza w obecnym planie per­
spektywicznym nie będzie już w 
okresie kierunkowym'ulegała więk- 
azym zmianom. Ma to istotny 
wpływ na wiele teoretycznych kon- 
cibpeji źakładająćyełiW olfcr«SJe kie­
runkowym eksploatację ^obecnych 
trendów wzrostu -ludności.

Pod wpływem przyszłej sytuacji" 
demograficznej już-dzisiaj przygoto­

wujemy snianę strategii rozwoju 
gospodarczego polegającą na prze­
chodzeniu do intensywnych proce­
sów wzrostu, a więc do automa­
tyzacji procesów produkcyjnych.

Należy przewidywać, że bezpo­
średnio po 1985 roku przemysł bę­
dzie muaial rozwijać się tylko w 
drodze wzrostu wydajności praap 
bez pówiększenja zatrudnienia, Ctr 
le zaś saldo'' przyrostu siły robo­
czej pochłoną usługi,/jak również 
wyodrębniający’ się czwarty sek­
tor — naukowo-badawczy. Rozwój 
tych ostatnich prac stanie się pod­
stawowym „motorem” wzrostu spo­
łeczno-ekonomicznego kraju. , r

W sumie-po 1985 roku ukształ­
tuje siętaka. sytuacja, że zatrud­
nienie w rolnictwie będzie dość 
szybko malało tu' rzecz usług. Za­
trudnienie w przemyśle będzie wy­
kazywało -tendencjo utrzymywania 
swego stanu zatrudnienia, a przy­
rost. produkcji będzie oparty na 
wzroście wydajności pracy. Nato­
miast demograficzny przyrost zaso­
bów siły roboczej wchłonie rozwój 
prac naukowo-badawczych i czę­
ściowo usług. Ten etap rozwój owy 
musimy zacząć przygotowywać już 
dzisiaj, gdyż około 15 lat potrzeba 
by stworzyć podstawy jego urze­
czywistnienia.

y)
FOROM ETCIA LUDNOŚCI 'I

Z dotychczasowych koncepcji pla­
nu perspektywicznego wynika, że 
około 1985 roku osiągniemy obecny 
poziom żyda ludności państw Za­
chodniej Europy. Do. te^o okresu w 
zasadzie rozwiążemy problem mie­
szkaniowy. Należy przyjąć, że w 
okresie 1985—1990 każda osoba bę­
dzie posiadała oddzielną izbę, a 
każda rodzina oddzielne mieszka­
nie. Do 1985 roku upowszechni się 
telewizja kolorowa, nastąpi pełne 
nasycenie W zakresie takich urzą­
dzeń, jak telefony 1 lodówki. Rów­
nocześnie co trzecia rodzina będzie 
posiadała własny samochód. Pow­
szechnie rorwinie . się ruch tury­
styczny. Około 1975 roku tydzień 
pracy wyniesie 5 dni. Młodzież 
wchodząca w wiek produkcyjny bę­
dzie posiadała szkołę średnią. Wy­
stąpi dalsze przedłużenie życia lud­
ności i szybki wzrost ludności w 
wieku emerytalnym. Dla tej ostat­
niej grupy ludności powinniśmy 
opracować odpowiednie formy opie­
ki społecznej, wypoczynku, zamiesz­
kania itd.

Na tle koncepcji planu .perspekty­
wicznego powinniśmy zrewidować 
nasze dotychcziśóWe formy budowy 
miast i wsi. Wydaje się, że w tym 
zakresie można podjąć szereg eks­
perymentalnych- rozwiązań. W każ­
dym przypadku powinniśmy opraco­
wać formy kształtowania centrów 
usługowych, projektować wyraźniej­
sze oddzielenie zabudowy mieszka­
niowej od przelotowych1arterii ko- 
mupikacyjnych, .opracować budow­
nictwo przeciwakuatyczne ltd.:

do uprzemysłowionego .budownic­
twa, ćo sśrój -wyrąz zńajdzie w .rozr 
■woju’ fabryk domów, fabryk „fa­
bryk” 1 obiektów usługowych itd. .

. WNIOSKI DO PRAC 
NAUKOWO-BADAWCZYCH ;

Prowadzone prace nad planan 
przestrzennego zagospodarowania 
kraju i poszczególnych Jego regio­
nów napotykają brak w pełni skry­
stalizowanych podstaw teoretycz­
nych dla formowania koncepcji oraz 
wypracowanych metod analizy i ra- 
chunku ekonomicznego. Z punktu 
widzenia praktycznych potrzeb pla- 
nowanik przestrzennego proponuje 
się następujące tematy do nauko­
wego opracowania: ,

1. T-powe modele układu prze­
strzennego kraju, metody analizy 
tych modeli dla wyboru optymal­
nych rozwiązań. Przykładami ta­
kich modeli może być układ kraju 
oparty na koncepcji mocno zaglo- 
merówanej, rozproszonej, ogniskom 
wej, pasmowej, mieszanej itd.

-„X Metody optymalizacji 
mieszczenia produkcji poszczegól­
nych branż przy wykorzystaniu 
komputerów.

3. Metody i przykłady tworzenia! 
terytorialnych kompleksów gospo­
darczych opartych na korzyściach 
wspólnej lokalizacji wielu zakładów 
produkcyjnych, placówek naukowo- 
badawczych i usług.

4. Metody optymalizacji infra­
struktury. technicznej kraju wpro­

wadzające równocześnie określony, 
porządek i współdziałanie w ogól­
nym systemie poszczególnych jego 
ogniw.

5. Metody optymalizacji rozmiesz­
czenia programu gospodarczego na 
terenie miasta oraz metody usta-, 
lania harmonogramów budowy ca­
łych miast, np. przy pomocy metod 
sieciowych.
- 6. Sposób integracji metod plano­

wania przestrzennego w skali kra­
ju, regionów i jednostek osadni­
czych z metodami przestrzennego 
planowania wg kompleksów, dzia­
łów, branż i gałęzi gospodarki na­
rodowej.

7. Sposób Integracji organizacji 
planowania przestrzennego. W 
chwili obecnej występuje oddzielnie1 
system planowania wielkoprze- 
strzennego a oddzielnie miejscowe­
go. Niezależnie od planowania prze­
strzennego rozwija się system usta­
lania lokalizacji ogólnej i szczegóło­
wej oraz koordynacji inwestycji. 
Tymczasem całość tych spraw na­
leży do dziedziny planowania prze­
strzennego. W tej sytuacji nie m - 
w Polsce jednego organu odpowie­
dzialnego za® przestrzenne zagospo­
darowanie kraju.

Na zakończenie należy podkreślić,' 
że przyszłość planowania prze- 
etrzertnego zależy od ścisłegowspół- 
działania z planowaniem ekono­
micznym, od integracji metod i or­
ganizacji tego planowania, Wydaje 
się, że te sprawy już dojrzały do 
szczegółowego przedyskutowania 1 
zaproponowania bardziej skutecz­
nych form organizacyjnych. Chodzi 
bowiem o skuteczne planowanie 
przestrzenne w różnych jego prze­
jawach; Do rozwiązania tego pro­
blemu zobowiązały nas również 
uchwały V Zjazdu Partii.

20 LAT NOWEJ HUTY
STEFAN POLAŃSKI

Rok 1969 jest w historii Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej rokiem 
szczególnym. Jest to rok bilansowa­
nia osiągnięć socjalistycznego bu­
downictwa w ostatnim ćwierćwie­
czu. Trudno sobie wyobrażać bilans 
tego dorobku bez Huty im. Lenina.

koncepcja budowy Huty im. Le­
nina zrodziła się w 1947 r., w trak­
cie realizowania 3-letniego planu 
odbudowy Polski ze zniszczeń wo­
jennych.

W celu przygotowania założeń do 
opracowania projektu wstępnego 
Huty, powstało w końcu 1947 r. 
Biuro Projektowania Nowej Huty 
przy Biurze Projektów Przemysłu 
Hutniczego „Biprohut". Już w 
styczniu 1948 r. została zawarta 
umowa między Polską a Związkiem 
Radzieckim, na podstawie której 
ZSRR zobowiązał się dostarczyć 
pełną dokumentację techniczną, 
większość maszyn i urządzeń, prze­
prowadzić nadzór techniczny nad 
budową i przeszkolić w swoich za­
kładach kadrę naszych pracowni­
ków.

Założenia projektowp do pierwsze­
go etapu budowy Huty o zdolności 

produkcyjnej 1.5 min ton stall roea- 
nie zostały opracowane przez mo- 
skiewskle biuro projektów „Gipro- 
mez". Było to przygotowanie kon­
cepcji budowy. Decyzja natomiast 
o budowie Nowej Huty — wraz ze 
100-tysięczną dzielnicą mieszkanio­
wą dla potrzeb załogi Huty' — pod­
jęta została w uchwale Kongresu 
Zjednoczeniowego PPR i PPS w 
grudniu 1948 r. Szczegółową lokali­
zację huty zatwierdzono w lutym 
1949 r. a budowę rozpoczęto — 26 
kwietnia 1950 r.

O rok wcześniej rozpoczęto prace 
poza terenem kombinatu: budowę 
dróg, linii kolejowych, elektrycz­
nej sieci przemysłowej oraz budo­
wę dzielnicy mieszkaniowej — No­
wej Huty.

Ó wyborze terenu budowy kom­
binatu zadecydowały przede wszy­
stkim warunki topograficzne i ko­
munikacyjne, umożliwiające zaopa­
trzenie Huty w rudę, węgiel, top­
niki i wodę.

Poważną rolę odgrywało również 
bliskie sąsiedztwo miasta Krakowa 
ze swoim zapleczem gospodarczym, 
kulturalnym i naukowym, w tym 

szczególnie Akademii Górniczo- 
Hutniczej. Ponadto województwo 
krakowskie, nisko uprzemysłowio­
ne i wykazujące poważne rezerwy 
wolnych rąk do pracy, miało stano­
wić bazę dla załogi budowlanej 
i eksploatacyjnej kombinatu.

Pierwszy obiekt produkcyjny Hu­
ty został uruchomiony w grudniu 
1951 r. Był to Warsztat Konstrukcji 
Stalowych, którego produkcja w 
tym okresie służyła potrzebom bu­
dowy kombinatu.

Pierwszy spust surówki . z wiel­
kiego' pieca nr 1 nastąpił w dniu 
22 lipca 1954 r., w 10 rocznicę 
wydania Manifestu PKWN. Skró­
cenie planowanego czasu budowy 
wielkiego pieca osiągnięto w wyni­
ku realizacji zobowiązań podjętych 
przez załogi budowlano-montażo­
we. Łącznie z. wielkim piecem uru­
chomiona została siłownia i pierw­
sze baterie koksownicze.

W lutym 1955 r. rozpoczął pro­
dukcję pierwszy piec martenowski. 
W kwietniu tegoż roku uruchomio­
no walcownię zgniatacz, w rok 
później walcownię gorącą blach. W 
grudniu 1958 r. oddano do eksplo­

atacji walcownię zimną blach i roz­
poczęto wytwarzanie najbardziej 
poszukiwanego na rynku asorty­
mentu, tj. blach zimnowalcowa­
nych. Z uruchomieniem walcowni 
zimnej blach' nastąpiło zamknięcie 
pełnego' cyklu produkcji hutniczej.

Wreszcie w roku 1960 uruchomio­
no wydział rur zgrzewanych, a w 
roku 196T ocynkownię i ocynownię 
ogniową blach, baterie koksowniczą 
oraz walcownię drobnych profili.

Następnym poważnym etapem 
rozbudowy był rok 1966, w którym 
oddano do eksploatacji kompleks 
pierwszej w Polsce stalowni kon­
wertorowej oraz drugą aglomerow­
nię i wielki piec nr 5 o pojemności 
użytecznej 2 000 m3. Jest to nie 
tylko największy wielki piec w 
Polsce, ale również — poza hut­
nictwem ZSRR — największy piec 
tego typu w Europie.

Również rok, 1968 ma do odnoto­
wania uruchomienie walcowni sła­
bi ng o docelowej zdolności produk­
cyjnej 5,5 min ton stali we wlew­
kach. *

Obecnie w skład kombinatu 
wchodzą:

• zakład materiałów ogniotrwa­
łych z wydziałami: szamotowym, 
chromomagnezytowyrn, dolomitowo- 
wapiennym i oddziałem cegły amo- 
łowo-dolomitowej.
• zakład kokso-ehemiczny z 30 

bateriami koksowniczymi,
• dwie aplełtwlnle rud, 

* • pięć wielkich pieców, 
' • odlewnia wlewnic a surówki 

wielkopiecowej,
• stalownia martenowska a U 

piecami martenowakimi,
• stalownia konwertorowo-tlenom 

wa z 2 konwertorami,
• walcownie wstępna: zgniatacz, 

walcownia kęsów oraz walcownia 
slabing, >
• walcownie gorące: blach, drob­

nych profili 1 drutu oraz taśm,
0 walcownia zimna blach" a 

ocynkownią, ; ocynkownią ogniową 
i elektrolityczną oraz oddziałem 
blach transformatorowych,
• wydział rur elektrycznie 

zgrzewanych.
Ponadto kombinat obejmuje 

kpmpleks wydziałów pomocni­
czych jak: odlewnia żeliwa i stali­
wa, wydział mechaniczno-konstruk- 
cyjny, wydziały remontową, wydzia­
ły energeHycane, zakład badawczy, 
laboratoria, wydziały transportu 
kolejowego 1 samochodowego i tam 
ńe.

Na budowę Huty Im. Lenina wy­
datkowano dotąd 27 mld zł. Do li­
stopada 1967 Huta spłaciła dług za­
ciągnięty wobec . gospodarki. Huta 
wyprodukowała dotychczas ponad 33 
min ton koksu, 25 min ton surówki, 
29 min ton stall, 23 min tón' kęsisk 
i ’slabów,’ 17 miń ton wyrobów 
walcowanych gotowych, prawie 5 
miń tón blach zimnowalcowanych. 
Wyrazem dynamicznego rozwoju 
Huty jest wzrost produkcji w ostat­
nim 10-lećiu, a' mianowicie: w 1968 
roku- wyprodukowano 3,5 min ton 
koksu, zwiększając niemal dwu­
krotnie produkcję z 1958 r. Surów­
ki , wyprodukowano w ubiegłym 
roku, również 3,5 min ton, osiąga­
jąc niemal czterokrotny wzrost w 
10-leciu. Stali wytopiono 4,1 min 
ton. Notując .również czterokrotny 
wzrost i taki sam wzrost osiągnięto 
w wyrobach walcowanych goto­
wych, odwalcowując 2,5_mln ton.

Produkcja jest' całkowicie/zme­
chanizowana i na coraz . większą 
skalę wprowadza się układy auto­
matyzacji do poszczególnych proce­
sów technologicznych. Ciągle udo­
skonala się próces w ramach, wpro­
wadzania .postępu technicznego 1 
dzięki realizacji pomysłów racjona­
lizatorskich, zgłaszanych przez hut­
ników. ' .

Radzieckie projekty, agregaty 
1 urządzenia, myśl i twórcza oraz 

wysiłki kierownictwa 1 kadry inży­
nieryjno-technicznej kombinatu, jak 
również kadry Biura Projektów 
„Biprostal" 1 kadry naukowej, spo­
wodowały, że Huta jest jednym a 

, najbardziej nowoczesnych kombi­
natów metalurgicznych.

Wydajność pracy mierzona war­
tością produkcji towarowej na 1 za­
trudnionego ogółem wzrosła w 
10-leciu o 118’/», natomiast mierzo­
na wartością produkcji całkowitej 
na 1 pracownika wzrosła o 136%. 
Średnie płace wzrosły w tym cza­
sie o 55’/».

Osiągnięty poziom produkcji 
przez Hutę im. Lenina Jest tylko 
etapem pośrednim w realizacji wy­
tyczonej przez partię i rząd dalszej 
rozbudowy do poziomu 5,5 min ton 
stali na rok. Rozbudowa ta doko­
nywana jest w ramach realizacji 
programu dalszej industrializacji 
naszej gospodarki narodowej.

Dalszy rozwój kombinatu został 
ujęty w Generalnym Projekcie 
Wstępnym III etapu budowy Huty. 
Stosownie do podjętej Uchwały 
KERM, założone projektem zwięk­
szenie zdolności produkcyjnej, wy­
magać będzie zaangażowania dal­
szych nakładów na budowę obiek­
tów hutniczych. Wyrazem opłacal­
ności dalszej rozbudowy kombinatu 
jest ponad dwukrotny przewidywa­
ny wzrost akumulacji 1 prawie pół- 
torakrotny wzrost docelowej ren­
towności produkcji. Wydajność pra­
cy mierzona wartością produkcji 
towarowej na 1 pracownika.- wzroś­
nie o 63’/». W wyniku realizacji HI 
etapu budowy HiL. w*1 najbliższych 
latach zostaną uruchomione nastę­
pujące ważniejsze obiekty produk­
cyjne:
• w roku 1969 — walcownia 

taśm,
• w roku 1976 — TI etap wal­

cowni rur zgrzewanych.
— zakład przetwórstwa hutniene- 

go w Bochni,
— I etap walcarki Sendzimir, 
— piec tandem w stalowni man- 

tenowskiej,
• w latach 1971/1972 — kenweri 

tor -nr 3,
— taśma nr 5 w splekalni rud, 

i — warsztat mechaniczny nr 2,
— oddział blach transformatorom 

wych.
Również widocznym symbolem 

przemian społeczno-gospodarczych 
w minionym 20-leciu, będącym 
konsekwencją rozwoju kombinatu, 
jest nowoczesna dzielnica Krako­
wa — Nowa Huta.'
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WOLNA TRYBUNA

Czy jest możliwe 

zmniejszenie udziału robót 
budowlano-montażowych

O
BECNIE często mówi *ę  
i pisze o deficycie mocy 
w budownictwie, który 
obecilie ogranicza dzia­
łalność inwestycyjną i de­
terminuje rozmiary nakła­

dów oraz program inwestycyjny w 
latach 1971—75. Zadanie dla wszyst­
kich inwestorów brzmi: „ograniczyć 
udział robót budowlanych w nakła­
dach inwestycyjnych”.

*) Kompleks Informacyjny Jest to zo- 
■pół środków technicznych służących do 
realizacji procesu informacyjnego, któ­
rym Jest wybieranie, przekazywanie, 
przetwarzanie i wykorzystywanie infor­
macji dotyczących określonego procem 
technologicznego.

Nasuwa się pytanie, czy rzeczy­
wiście w naszych konkretnych wa­
runkach istnieje możliwość zmniej­
szenia udziału robót budowlanych 
w taki sposób, który nie unie­
możliwi osiągnięcia potrzebnego 
przyrostu mocy produkcyjnych.

Wydaje się, że są tego rodzaju 
możliwości. Tezę tę spróbuję uza­
sadnić na przykładzie największej 
branży przemysłu lekkiego, jaką jest 
przemysł bawełniany.

Zadania inwestycyjne na lat*  
1971—75, wynikające z potrzeb pro­
dukcyjnych branży bawełnianej, 
wymagają znacznych nakładów rów­
nież na nowe budownictwo. Moder­
nizacja bowiem istniejących obiek­
tów oraz przewidywane ich uzbro­
jenie głównie w krajowy park ma­
szynowy (przędzalnie i tkalnie), re­
prezentujący zaledwie średni poziom

JAN BITNER

.techniczny, nie zabezpiecza przyro­
stu produkcji potrzebnego dla po­
krycia zapotrzebowania. Budowa 
nowych obiektów jest więc koniecz­
na. Pomimo jednak nadania odpo­
wiedniej rangi programowi inwesty­
cyjnemu branży, w najbliższym pię­
cioleciu mogą powstać poważne 
trudności w trakcie realizacji tego 
programu z uwagi na przewidywa­
ne trudności w budownictwie prze­
mysłowym.

W przewidywaniu takiej aytuacji, 
szczególnie w pierwszych latach pię­
ciolecia, należy zastanowić się, w 
jaki sposób zagwarantować potrzeb­
ny przyrost mocy produkcyjnej w 
branży, przy jednoczesnym poważ­
nym ograniczeniu nakładów na ro­
boty budowlane.

MIĘDZYBRAN2OWA WYMIANA 
OBIEKTÓW

Branża posiada wiele obiektów, 
które przewidziane są do stopnio­
wej likwidacji z uwagi na swoją 
wielkość, ustrój budpwlany oraz 
stan techniczny. Już obecnie eks­
ploatacja tych obiektów usprawied­
liwiona jest jedynie takimi czynni­
kami, jak: deficyt mocy produkcyj­

nej oraz dążenie do zapewnienia 
miejsc pracy w miejscowościach o 
słabym nasyceniu przemysłem. Czy 
wszystkie te obiekty trzeba likwido­
wać?

Nie są one przydatne dla prze­
mysłu bawełnianego, ale — być mo­
że — inne branże mogłyby w nich 
uruchomić — przy minimalnych 
adaptacjach obiektów budowlanych 
— produkcję opartą na odmiennej 
technologii. Technologia tych branż 
powinna charakteryzować się mniej­
szym ciężarem wagowym maszyn' na 
jednostkę powierzchni w porówna­
niu z używanymi przez przemysł 
bawełniany (odciążenie stropów) 
stosunkowo niewielkim zapotrzebo­
waniem mocy elektrycznej, pary, wo­
dy itp. Zagadnienie zabezpieczenia 
przeciwpożarowego obiektów bardzo 
ostro akcentowane przy moderniza- 

«cji i utrwalaniu obiektów w branży 
bawełnianej, z uwagi na niższe ob­
ciążenie ogniowe w innych prze­
mysłach, może być łatwiejsze do 
opanowania i tańsze w realizacji.

Nie bez znaczenia jest również 
fakt, że wielkość powierzchni użyt­
kowej dla odpowiednio dobranej 
branży, może być bardziej dogodna 
z punktu widzenia optymalizacji 
produkcji. Obiekty przekazane in­

nym branżom, po przeprowadzeniu 
adaptacji w niezbędnym zakresie, 
mogłyby być eksploatowane przez 
kilka do kilkunastu lat, odciążając 
tym samym budownictwo od ko­
nieczności wznoszenia nowych obiek­
tów ma tym terenie.

Przy przekazywaniu obiektów do 
Innych branż, należałoby uwzględ­
nić m.in. stan techniczny obiektu 
oraz przewidywany- koszt jego u- 
trwalenia, zakres robót i koszty 
adaptacji obiektu dla nowej pro­
dukcji, organizowanej przez inny 
przemysł, możliwość przekwalifiko­
wania załogi, możliwość zaniechania 
budowy nowego zakładu lub od­
działu z uwagi na przejęcie istnie­
jącego obiektu, prawidłowość loka­
lizacji z punktu widzenia potrzeb 
zainteresowanej branży.

Problem zagospodarowania obiek­
tów/1 nie nadających się w danych 
branżach do utrwalenia wykracza 
poza ramy zainteresowanego zjed­
noczenia czy resortu.

Dotychczasowa praktyka utrzymy­
wania w ruchu wielu zakładów z 
uwagi głównie na brak możliwości 
zapewnienia innej pracy w danym 
rejonie, powinna ■ być zastąpiona 
świadomą działalnością, zmierzającą 
do przedłużenia eksploatacji i racjo­
nalnego wykorzystania istniejących 
obiektów. Taka działalność może w 
istotny sposób zmienić proporcje 
udziału robót budowlanych w na­
kładach inwestycyjnych, a zarazem 
stworzyć warunki dla ich koncen­
tracji na wybranych budowach.

Mamy formalne przesłanki dla 
podjęcia takiej działalności (koordy­
nacja pozioma). Należałoby tylko 
całość zagadnienia ująć w pewne 
ramy organizacyjne, np. w formie 
odpowiedniego zankietowania „obiek­
tów do wynajęcia” i przekazania 
intonacji do wojewódzkich i miej­
skich komisji planowania, w celu 
odpowiedniego ich wykorzystania 
przy opracowaniu wieloletnich pla­
nów rozwoju poszczególnych rejo­
nów.

CZY MOŻNA 
DOPUSZCZAĆ ODSTĘPSTWA 

OD PRAWA BUDOWLANEGO?

Oddzielnym zagadnieniem, mają­
cym jednak poważne znaczenie dla 
przedłużenia żywota istniejących 
obiektów, jest obowiązujące prawo 
budowlane. Skrupulatne przestrze­
ganie przepisów prawa budowlane­
go jest rzeczą oczywistą i- nie może 
budzić zastrzeżeń, szczególnie w sto­
sunku do nowego budownictwa. 
Wydaje się jednak, że w odniesieniu 

de oMektów istniejących, «Eczegól- 
ńie tam, gdzie nie występuj*  ko­
nieczność utrwalania budynków, * 
jedynie wprowadzenie nowej i • od­
rębnej technologu poprzez wymianę 
maszyn, prawo budowlane powinno 
dopuszczać w gospodarczo, społecz­
nie i technicznie ■ uzasadnionych 
przypadkach możliwość pewnych 
odstępstw.

Rygorystyczne egzekwowanie prze­
pisów prawa budowlanego w odnie­
sieniu do obiektów podlegających 
modernizacji, jest między innymi 
jedną z przyczyn wysokiego udziału 
robót budowlanych w ogólnych 
kosztach inwestycji. Takie działanie 
pochłonęło i pochłaniać będzie og­
romne ilości deficytowych materia­
łów budowlano-instalacyjnych, tak 
potrzebnych gospodarce narodowej. 
Straty, jakie z tego tytułu ponosi 
gospodarka, niewątpliwie są większe 
od pewnego ryzyka, nieuchronnie 
związanego z decyzją, o dopuszcze­
niu do odstępstwa od przepisów 
prawa budowlanego. Rzecz w tym, 
ażeby samo prawo dawało możli­
wość alternatywnego wyboru dla tych 
obiektów, które kiedyś wznoszone 
były pod nadzorem obowiązującego 
aktualnie prawa.

W omawianym przypadku ścisłe 
egzekwowanie przepisów prawnych 
na pewno dobrze świadczy o urzęd- 

■ nikach, lecz nie daje ppdstaw do 
wystawiania wysokiej noty techni­
kom w ocenie ich pracy n*  polu 
gospodarczym.

INTENSYFIKACJA PRODUKCJI

Przemysł bawełniany m*  wiele 
obiektów, które powstały w pierw­
szych latach odbudowy kraju. Od­
znaczają się one dobrym stanem 
technicznym, ale wyposażone są w 
maszyny, które z uwagi na postęp 
w światowym przemyśle maszyn 
włókienniczych, trzeba ocenić jako 
mało wydajne Modernizacji tych 
zakładów nie przewiduje się w naj­
bliższych latach z uwagi na pilniej­
sze potrzeby, jakie występują w 
starych i wyeksploatowanych obiek­
tach.

Gdyby z obiektów przemysłowych 
o dobrym stanie technicznym bu­
dynków wyprowadzić mało sprawne 
maszyny, a na ich miejsce zainsta­
lować inne, o dużej wydajności, to 
można by uzyskać — przy minimal­
nych nakładach na roboty budowla­
ne — znaczny przyrost zdolności 
produkcyjnej. Bardzo znaczne są 
bowiem różnice w wydajności ma­
szyn obecnie używanych w tych za­

kładach w porównaniu z aktualnie 
produkowanymi maszynami. I tak 
np. wydajność zgrzeblarek instalo­
wanych po wojnie wynosi 5 kg/godz., 
obecnie znane są żgrzebtarkUo wy­
dajności 25 kg/godz., wydajność 
przędzarki obrączkowej zwiększyła 
się z 17 gr/wrz. godz. do 21 gr/wrz. 
■odz (dla porównywalnego Nm 40), 
£ znane są już zgrzeblarki o wy­
dajności 40 gr/wrz.'godz. (bezwrze- 
cionowe), wydajność krosien auto­
matycznych wzrosła ponad dwu­
krotnie. Z tym, że ofero­
wane przez zagraniczne firmy kros­
na chwytakowe mają wydajność 3,8 
raza wyższą.

Za wymianą parku maszynowego 
przemawia dodatkowo to, że ■ wpro­
wadzenie nowoczesnej techniki u- 
możliwia skrócenie procesu techno­
logicznego i szybkie jego opanowa­
nie przez doświadczoną załogę, a 
także — stosunkowo krótki okres 
realizacji tego typu inwestycji.

Istotną przeszkodą w podjęciu 
działalności inwestycyjnej tego typu 
jest wysoki koszt nowoczesnych ma­
szyn. Problem ten należy jednak 
widzieć w aspekcie poważnego 
wzrostu wydajności zim kw. po­
wierzchni użytkowej; wysokie na­
kłady na zakup maszyn rekompen­
sowane są oszczędnościami w robo­
tach budowlanych. Poza tym istnie­
je możliwość uzyskania dosyć po­
ważnych’ bonifikat przy zamówie­
niu większej ilości maszyn.

Być może, że w przypadku znacz-*  
nego zapotrzebowania na pewne ty-*  
py maszyn, należałoby w szerszym 
niż dotychczas zakresie kupować li­
cencje dla krajowego przemysłu 
maszyn włókienniczych, pod warun­
kiem, że od momentu zakupu licen­
cji do uruchomienia produkcji nie 
upłynie więcep niż 2 lata.

Realizacja takiego programu In-*  
westycyjnego poza omówionymi 
trudnościami wymagałaby również 
ze strony Zjednoczenia, w pewnych 
przypadkach, daleko idących zmian 
w profilu asortymentowym poszcze­
gólnych fabryk, w celu uzyskania 
maksymalnych przyrostów produk­
cji, a tym samym obniżenia wskaź­
nika kapitałochłonności.

Podane uwagi ilustrują pewien 
problem, związany bezpośrednio z 
zagadnieniem zmniejszenia udziału 
robót budowlanych w nakładach in­
westycyjnych. Wynika z niego, że 
ograniczenia rozmiaru nakładów na 
budownictwo poszukiwać należy w 
ealym procesie inwestycyjnym, a nie 
tylko w projektowaniu konstrukcji 
i organizacji procesu budowlanego.

N
 A tle «komplikowanej pro­

blematyki transportu, jego 
bieżącej działalności i per­
spektyw rozwojowych po-, 
wstaje pytanie, jaki bę-. 

■ dzie jegó'' kształt w pfayę
«złości? Jakie rodzaje, i środki trans­
portowe z eksploatowanych, obecnie 
ulegną rozwojowi bądź zanikowi, 
a które z obecnie pojawiających się, 
jak np. poduszkowce, koleje jedno- 
szynowe i inne znajdą szerokie za­
stosowanie. Nawiązując do zagad­
nień poruszonych w artykułach 
Zbigniewa Wyczesanego („Transport 
1966—1970 — Dlaczego nie nadą­
ża?” — nr: 10/69 i „O generalny 
program rozwoju transportu" — nr 
13/69) pragniemy wskazać na nie­
które problemy związarie z wizją 
przyszłego systemu transportowego, 
a w szczególności n« przyszłość 
transportu kolejowego.

Prowadzone w wielu instytucjach' 
prace badawcze nad ustaleniem 
prognozy wielkości i struktury za­
dań przewozowych oraz wpływ roz­
woju nauki na technikę i techno­
logię pracy każdego rodzaju trans­
portu prowadzą do coraz ściślejsze­
go formułowania wizji przyszłego 
systemu transportowego.

Oczywistą cechą charakterystycz­
ną tego przyszłościowego systemu 
transportowego powinien być eko­
nomicznie uzasadniony podział za­
dań przewozowych pomiędzy po­
szczególne rodzaje transportu współ­
pracujące w pełnej symbiozie. Każ­
dy z rodzajów transportu posiadać 
będzie zdolność przewozową wła­
ściwą dla sprawnej realizacji tych 
zadań przewozowych, które ciążą 
do niego z racji charakteryzujących 
je parametrów, takich jak: wielkość 
potoku i jego geograficzne usytuo­
wanie, rodzaj towaru lub charakter 
przewozów pasażerskich oraz odleg­
łość przewozów.

Zasadniczym warunkiem budowy 
optymalnego systemu transportowe­
go jest opracowanie prognozy wiel­
kości oraz struktury perspektywicz­
nych zadań przewozowych i ich po­
działu na poszczególne rodzaje 
transportu z uwzględnieniem prze­
widywanego rozwoju technicznego 
i organizacyjnego. ,

Prowadzone badania pozwalają 
■twierdzić, że nastąpi bardzo po­
ważny rozwój transportu lotniczego 
f rurociągowego. W ograniczonym 
zakresie do pewnych tylko warun­
ków i. zadań przewozy realizowane 
będą przez kolej jednoszyhową 
opartą na zasadzie poduszkowca lub 
innych niekonwencjonalnych rodza­
jów transportu. ?

Jednak zasadnicze zadania prze­
wozowe wykonywane będą przez 
transport samochodowy i kolejo­
wy. Ten ostatni, jak żaden z roz­
patrywanych predestynowany jest 
do wykonywania dużych, masowych 
przewozów zwłaszcza w okresie 
wprowadzania urządzeń elektronicz­
nych do zarządzania i sterowania 
złożonymi procesami technologie*-

A
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Przyszłość transportu 

kolejowego
TADEUSZ BASIEWICZ, LEOPOLD NOWOSIELSKI

nymi we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej.

Mówiąc o predyspozycji trans­
portu kolejowego do realizowania 
poważnjch zadań przewozowych ,w 
perspektywicznym systemie trans­
portowym kraju bierze się pod uwa­
gę dwie zasadnicze, z punktu wi­
dzenia szeroko rozumianej techno­
logii, właściwości transportu kole­
jowego:

1. realizowanie masowych prze­
wozów w dużych jednostkach trans­
portowych (pociągach), których du­
ża liczb  może kursować po dro­
dze zajmującej niewiele miejsca;

*

1. stały związek poruszającej się 
jednostki transportowej (pociągu) s 
drogą — dwuszynowym torem. Izo­
lowanym w zasadzie od innych dróg 
transportowych.

Wagę pierwszej z wymienionych 
właściwości transportu kolejowego 
łatwo sobie uzmysłowić określając 
np. szerokość drogi kołowej i natę­
żenie ruchu pojazdów drogowych w 
przypadku obciążenia jej przewo­
zami rzędu 30—40 min ton towarów 

•rocznie, to znaczy przewozami rea­
lizowanymi na przeciętnej magi­
stralnej linii kolejowej — będzie to 
autostrada o kilku pasmach dla 
każdego kierunku ruchu. Inaczej 
mówiąc, zdolność przewozowa pas­
ma transportowego o pewnej okre­
ślonej szerokości jest znacznie więk­
sza w transporcie kolejowym niż w 
drogowym.

Druga właściwość transportu ko­
lejowego pozwala modelować pro­
ces przemieszczania w^ układzie: 
czas — droga, a tym samym.stwo­
rzyć warunki do automatyzacji.

Należy więc wyjaśnić, Jakie wa­
runki muszą być spełnione, aby ta 
Obiektywne właściwości transportu 
kolejowego zostały optymalnie wy­
korzystane w przyszłymi systemie 
transportowym kraju, wpływając 
tym samym na jego strukturę.

Konsekwencją pierwszej właści­
wości transportu kolejowęgo jest 
ograniczenie jego działania tylko do 
linii i relacji charakteryzujących 
się odpowiednim poziomem natęże­
nia przewozów. W prąktyce wyrazi 
się to koncentracją przewozów na 
wybranych liniach kolejowych o od­
powiedniej zdolności przewozowej. 
Działalność ta dopiero rozpoczyna 
się w Polsce i przebiega w tempie 
uwarunkowanym szybkością rozwo­
ju innych rodzajów transportu, a 
zwłaszcza transportu samochodo­
wego.

W krajach, które posiadały silnie 
rozwiniętą sieć-kolejową, koncentra­
cja przewozów nastąpiła w okresie 
intensywnego rozwoju transportu 
samochodowego.

W naszych warunkach, jak wy­
kazały przeprowadzone badania, po­
wstaną możliwości skrócenia ogól­
nej długości sieci linii kolejowych 
o około 10—20 proc. Działalność ta 
obejmie linie o znaczeniu lokalnym 
obciążone przewozami nieznacznej 
wielkości.

Dalszą konsekwencją koncentracji 
przewozów będzie poważne ograni­
czenie liczby^ stacji otwartych dla 
przesyłek wagonowych; obecna ich 
liczba wynosząca ponad 2,5 tys. 
ograniczona zostanie o’około 50 proc. 
Działalność ta stworzy warunki do 
ekonomicznie uzasadnionej mecha­
nizacji i automatyzacji prac ładun­
kowych. Wiąże się z tym zagadnie­
niem także konteneryzacja i pale­
ty zacj a przewozów, które w zdecy­
dowany sposób zmienią technologię 
przemieszczania ładunku w punk­
tach styku: nadawca — transport •— 
odbiorca oraz styku ,dwóch rodza­
jów transportu.

Kontenery wielkie, o. ciężarach 
brutto 10—40 ton stworzą sytuaęję, 
w której nastąpi oddzielenie skrzy­
ni ładunkowej samochodu lub pudła 
wagonu towarowego od podwozia. 
Przy zachowaniu odrębności rozwią­
zań . konstrukcyjnych podwozi w 
transporcie drogowym 1 kolejowym 
wprowadzone będą ujednolicone dla 
obu rodzajów transportu nadwozia- 
kontenery. Nadawany do przewozu 
towar przemieszczany będzie w kon­
tenerze od nadawcy dó odbiorcy 
zmieniając tylko podwozie w przy­
padku przechodzenia z jednego ro­
dzaju transportu na drugi.

Na skrócenie czasu przemieszcza­
nia towarów wpłynie także omó­
wiona już koncentracja przewozów 
na liniach magistralnych w połą­
czeniu z koncentracją pracy ma­
newrowej i pracy ładunkowej. W 
związku z koncentracją przewozów 
ulegnie redukcji (o ok. 40 proc.) 
liczba*.  stacji rozrządowych odgry- 

•wających zasadniczą rolę w orga­
nizacji przewozów towarowych.

Druga z wymienionych właściwo­
ści transportu kolejowego W istot­
ny sposób zwiększy zakres automa­
tyzacji sterowania i zarządzania 
przewozami kolejowymi.

Należy przewidywać, że będzie 
stworzony kompleks informacyjny,') 
którego’ zadaniem będzie optymali­
zacja rozwiązań w zakresie zarów­

no długofalowego, jak i bieżącego 
organizowania przewozów wykony­
wanych przez cały system transpor­
towy x podziałem na poszczególne 
jego rodzaje. W ramach tego kom­
pleksu informacyjnego obejmujące­
go cały system transportowy powi­
nien Istnieć kompleks informacyj­
ny dla potrzeb transportu kolejo­
wego.

Na kompleks ten w przewidywa­
nym kształcie składać się będą ze­
społy środków technicznych, z któ­
rych jedna grupa służyć będzie 
przede wszystkim do opracowywa­
nia optymalnych rozwiązań' w za­
kresie organizacji przewozów, dru­
ga — do automatycznego sterowa­
nia ruchem pociągów. Być może 
niektóre z tych środków będą 
wspólne dla obu grup zagadnień.

Prace w zakresie automatyzacji 
kierowania procesem przewozowym 
w skali światowej biorące swój po­
czątek z doświadczeń uzyskanych 
w czasie II wojny światowej, roz­
poczęte obstały w latach 50-tych. 
Na PKP prace badawcze zapocząt­
kowane zostały w roku 1960.

Istnieją rozwiązania cząstkowe 
dotyczące niektórych fragmentów 
procesu przewozowego. Między in­
nymi prowadzone są na PKP bada­
nia poligonowe mające na celu 
sprawdzenie prawidłowości (w sen­
sie praktycznym) opracowanego sy­
stemu rozdziału próżnych węglarek. 
W swej docelowej formie system 
ten będzie pracował w czasie real­
nym, to .znaczy, że wydawanie de­
cyzji następować będzie w czasie 
wciąż jeszcze aktualnym w stosun­
ku do momentu powstania infor­
macji. Dotychczasowe próby wska­
zują na znaczną efektywność sto­
sowania maszyn matematycznych do 
opracowywania decyzji w zakresie 
kierowania procesami przewozo­
wymi.
. Przewidywane zmiany w meto­
dach i technice zarządzania i kie­
rowania procesem przewozowym 
wywrą decydujący wpływ także i 
ńa organizację całego przedsiębior­
stwa.

Stały związek między pojazdem i 
drogą stwarza szerokie możliwości 
w zakresie automatyzacji sterowa­
nia ruchem pociągów na liniach, 
a nawet w rejonach sieci kolejo­
wej.

Prowadzi oda do: znacznego 
zwiększenia bezpieczeństwa ruchu 
pociągów nawet przy uwzględnieniu 
wzrostu szybkości pociągów oraz do 

zwiększenia zdolności przewozowej 
linii kolejowych.

Automatyzacja ta zostanie zrea­
lizowana poprzez współpracę tzw. 
automatycznego • dyspozytor*  z auto­
matycznym maszynistą.

Aktualni*  większość zarządów 
kolejowych, w tym także i PKP, 
stosują samoczynną blokadę linio­
wą z urządzeniami do samoczynne­
go hamowania pociągów. Wprowa­
dzane są do eksploatacji urządzenia 
zdalnego sterowania ruchem na od­
cinkach linii, jako jedne z pierw­
szych elementów przyszłego syste­
mu zwanego „automatycznym dys­
pozytorem".

Wyższym stopniem rozwoju n*  
drodze do automatyzacji prowadze­
nia pociągów jest zastosowanie kon­
troli i regulacji szybkości pociągu. 
Ten stopień automatyzacji znalazł 
zastosowanie eksploatacyjne na nie­
których wybranych liniach kolejo­
wych m. in. w ZSRR, ‘Japonii i 
USA. W próbach eksploatacyjnych 
znajdują się urządzenia samoczyn­
nego sterowania pociągami.

Wymienione najbardziej istotne 
elementy automatyzacji w zarzą­
dzaniu, kierowaniu i sterowaniu 
procesami ruchowymi w transpor­
cie kolejowym wskazują na duży 
zakres możliwości w • tej dziedzi­
nie — znacznie większy niż np. w 
transporcie samochodowym.

Zasadniczo, uwzględniając środki 
techniczne, którymi dysponuje i bę­
dzie dysponować w przyszłości 
transport kolejowy, osiągalność 
kompleksowego zautomatyzowanego 
kierowania całym procesem prze­
wozowym w czasie realnym nie 
wywołuje wątpliwości, jednak na 
drodze realizacji tego systemu po- 
wstają skomplikowane problemy 
technologiczne, techniczne i inne. 
Doprowadza to do konieczności roz­
patrywania systemu zautomatyzo­
wanego kierowania procesem prze­
wozowym, nie jako «ystemu w peł­
ni zautomatyzowanego, lecz jako 
zautomatyzowanego układu „czło­
wiek 'i maszyna”. W układzie tym 
podział funkcji pomiędzy człowie­
kiem. przejmującym rozwiązywanie 
zagadnień nietypowych o dużym 
stopniu skomplikowania, a maszy­
ną, co wyznacza poziom automaty­
zacji, określany jest z punktu wi­
dzenia celowości techniczno-ekono­
micznej. ' ।

Przewidywany wzrost automaty­
zacji w transporcie, kolejowym 
uwarunkowany jest również osiąg­
nięciem odpowiedniego stopnia nie­
zawodności pracy poszczególnych 
urządzeń i całych zespołów (np. wa­
gonów, środków trakcyjnych, urzą­
dzeń, zabezpieczenia ruchu kolejo­
wego itp.). ażeby cały zautomatyzo­
wany proces charakteryzował się 
odpowiednio wysoką niezawodnością 
działania.

Polegać to będzie na szerszym 
stosowaniu profilaktyki pozwalają­
cej eliminować we właściwym- cza­
sie potencjalne źródła awarii, np.- 
drogą szerokiego stosowania defek­
toskopii przy badaniu stanu tech­
nicznego taboru, szyn itp. lub sto­
sowania innych urządzeń informu­
jących o powstającym uszkodzeniu.

Ponadto wprowadzane nowe roz-. 

wiązania konstrukcyjne i technolo­
gia ich utrzymania pozwoli na od­
powiednio szybkie usuwanie po­
wstałych uszkodzeń.

Inaczej mówiąc, rozwiązania kon­
strukcyjne muszą spełniać wymogi 
wynikające z założonego stopnia 
niezawodności działania całego sy­
stemu.

Ta ocena aktualnie przewidywa­
nych możliwości w zakresie uno­
wocześnienia procesy technologicz­
nego transportu kolejowego stano­
wi podstawę do twierdzenia, że 
transport kolejowy unowocześniony 
na miarę okresu Intensywnej auto­
matyzacji jest predestynowany do 
wykonywania Istotnej części zadań 
przewozowych, które będą w tym 
czasie obciążać cały system trans­
portowy.

Konsekwencją pozostawienia trans-*  
portowi kolejowemu tylko właści­
wych dla niego zadań przewozo-, 
wych będzie intensywniejsze wyko­
rzystywanie posiadanych środkowy i 
urządzeń. Tabor i urządzenia inten­
sywnie eksploatowane będą mogły 
być, z większą niż dotąd częstotli­
wością, modernizowane. Obowiązu­
jący obecnie, w stosunku do wielu 
elementów wyposażenia kolei, okres 
eksploatacji wyrażający się w dzie­
siątkach lat stanowił i stanowi nie­
jednokrotnie przeszkodę w procesie 
unowocześniania potencjału tech­
nicznego PKP. Skracając okresy 
eksploatacji urządzeń kolejowych 
poprzez intensywniejsze ich wyko­
rzystywanie możliwe będzie zmniej­
szenie stopnia „bezwładności” trans­
portu kolejowego w działalności 
modernizacyjnej.

Majątek narodowy zaangażowany 
w transporcie kolejowym stanowi 
około 10 proc, majątku trwałego 
całej gospodarki narodowej. Tempo 
zmian technicznych mierzone w 
■kall całej sieci ograniczone jest 
szeregiem czynników i mimo kon­
centracji zadań 1 środków, prze­
obrażenie dzisiejszej kolei wymagać 
będzie zarówno czasu, jak i poważ­
nych nakładów Inwestycyjnych.
• Aby działalność ta przebiegała w 
■posób racjonalny muszą być pod­
jęte odpowiednie prace badawcze i 
studialne oraz decyzje koordynują­
ce tę działalność w całym syste­
mie transportowym. Jednocześnie 
programowanie bieżącej działalności 
Inwestycyjnej 1 jej realizacja po- 

, winny być zbieżne z długofalową 
koncepcją modernizacji transportu 
kolejowego.

Transport kolejowy o odpowied­
nim potencjale przewozowym odcią­
żony od narzuconych mu zadań, 
których z natury rzeczy nie Jest 

'w stanie wykonywać ekonomicznie, 
może poprzez intensywną działal­
ność modernizacyjna opartą na naj­
nowszych zdobyczach techniki stać 
się jednym z podstawowych ele­
mentów w pełni nowoczesnego sy­
stemu transportowego kraju.

Zł
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Mocne i słabe ogniwa 
drugiego etapu reformy

JCZEF SZAJOWSKI

P
RZYJĘTE przez przemysł o- 
krętoWy od 1967 r. ekspery­
mentalne metody zarządzania 
ograniczały się w zasadzie do: 

— wprowadzenia miernika 
pracochłonności dla ustalania 

i oćeny wielkości produkcji oraz o- 
kreślania i kontroli funduszu płac, 

— zastąpienie dyrektywy zatrud­
nienia i funduszu płac dyrektyw­
nym wskaźnikiem wzrostu wydaj­
ności pracy i opłaconej części wzro­
stu wydajności pracy.

Przewidywane bowiem zmiany w 
zakresie finansowania środków 
trwałych i inwestycji, opracowania 
środków trwałych czy roli zysku 
jako kryterium oceny działalności 
branży — jeszcze przed wprowa­dzeniem eksperymentu zostały wpro­
wadzone powszechnie do praktyki przedsiębiorstw przemysłowych na mocy ogólnie obowiązujących aktów normatywnych, tracąc tym samym 
swój eksperymentalny charakter.

Nie zostało natomiast zrealizowa­ne proponowane przez przemysł o- krętowy przejęcie uprawnień w dziedzinie handlu zagranicznego.Okrojenie eksperymentu spowo- 
dow^o, że zatracił on cechę kom­
pleksowego systemu, co nie pozosta­
ło bez wpływu na jego funkcjono­wanie. Jednakże nawet w tych wa­
runkach. odegrał on pozytywną ro­
le w doskonaleniu działalności bran­
ży. Już samo wprowadzenie mier­
nika pracochłonności doprowadziło 
do organizacyjnego uporządkowania 
szeregu trudnych i skomplikowa­
nych problemów, takich jak ’ np. jednolity podział konstrukcyjno- 
technologiczny statku, podział prac 
na bezpośrednie i pośrednio produk­cyjne. opracowanie jednolitego u- 
mownego zakresu kooperacji i usług. W ten sposób wprowadzenie 
do praktyki stoczniowej miernika 
pracochłonności stało się ważnym 
czynnikiem postępu techniczno-or­
ganizacyjnego. a w konsekwencji 
również i wzrostu wydajności pracy.

Równocześnie jednak wspomniany już brak kompleksowości systemu 
i niepełne respektowanie uznanych formalnie zasad m. in. w odniesie­niu do bardzo istotnego w nowym układzie, dyrektywnego wskaźnika dynamiki wydajności pracy jak i pojęcia bazowego funduszu płac — 
wywołało szereg skutków oddziały­wających ujemnie na dalszy rozwój branży. Stało się to powodem opra­cowania przez przemysł okrętowy 
drugiego, rozszerzonego etapu refor­
my planowania i zarządzania. W 

odróżnieniu od poprzedniego, nowe 
opracowanie ma charakter komplek­
sowy. Wydaje się jednak, że niektó­
re z przyjętych w nim założeń wy­
magają weryfikacji.

Jednym z ważniejszych postula­
tów II etapu eksperymentu jest 
przejęcie gestii handlu zagraniczne­
go i pełna integracja wyników, z 
eksportu i importu z wynikami w 
pozostałej działalności. Zgodnie z 
propozycjami całość obrotów zagra­
nicznych będzie rozliczana z Ban­
kiem Handlowym, który wynikające 
z faktur dewizowe cen.y kontrakto­
we rozliczałby z przemysłem w zło­
tych obiegowych wg obowiązują­
cych . kursów. Zarejestrowanej w e- 
widencji producenta wartości sprze­
daży przeciwstawiony' ma być koszt 
własny sprzedanej produkcji powię­
kszony (do chwili nowej reformy cen 
zaopatrzeniowych) o narzut surow­
cowy i zryczałtowany podatek obro­
towy. Różnica pomiędzy tak ustalo­
nym kosztem wyrobu eksportowane­
go i sumą uzyskaną z jego sprzedaży 
stanowi eksportowy zysk operacyjny 
wyrażonv w złotych obiegowych i 
wykazywany w sprawozdawczości 
producenta. Równowartość narzutu 
surowcowego ma być odprowadzana 
do budżetu.

W nowych zasadach eksperymen­
tu ujęty został od lat już wysuwa­
ny postulat wydłużenia na okresy 
S-letnie horyzontu czasowego na któ­
ry określane są zadania dyrektywne 
i wskaźniki. Uwzględniając długi 
cykl produkcyjny budowy statków 
— roczne okresy planistyczne nada­
ją się jedvnie do celów planowania 
operatj-wnego. stąd ustalane dotych­
czas roczne dyrektywy, oderwane 
faktycznie od cyklu gospodarczego, 
nie stwarzają warunków zarówno' 
Zjednoczeniu jak i stoczniom do 
prowadzenia określonej polityki e- 
konomicznej. ' ■

Wyrazem braku konsekwencji 
przy jętych w tej dziedzinie założeń 
jest sformułowanie przewidujące 
aktualizowanie dyrektyw pięciolet­
nich dyrektywami rocznymi. Utrzy­
manie tej zasady o praktyce ozna­
czać będzie pozostawienie obecnego 
stanu rzeczy. Opracowanie więc 
planu 5-letniego z; podziałem na 
okresy roczne powinno się odbywać 
z uwzględnieniem dyrektyw i 
wskaźników resortu, co zapewni 
spełnienie wymogów planu central­
nego. Z drugiej strony dyrektywy 
te powinny rzeczywiście nabrać 
charakteru stałego, ponieważ jest 
to podstawowym warunkiem likwi­

dacji znanych ogólnie tendencji do 
zaniżania planów i ukrywania re­
zerw przez przedsiębiorstwa.

Dotychczasowe doświadczenie 
wskazuje, że W przemyśle okręto­
wym istnieją realne podstawy dla 
określenia z wystarczającą dokład­
nością zadań na okresy 3-letnie’i 
nie ma potrzeby korygowania ich 
dyrektywami rocznymi. Obok przy­
toczonych już argumentów prze­
mawiających za dyrektywami 5-let- 
nimi chciałbym 'dorzucić jeszcze 
jeden: mogą one stać się ważnym 
czynnikiem zmuszającym Zjedno­
czenia i przedsiębiorstwa do więk­
szego niż dotąd zaangażowania w 
sprawy określonej polityki gospo­
darczej branży czy zakładu i przy­
gotowania produkcji. Wiadomo bo­
wiem, że poświęcanie zbyt dużej 
ilości czasu sprawom wykonania 
zadań bieżących jest istotnym man­
kamentem naszego systemu zarzą­
dzania.

W zakresie gospodarowania pracą 
żywą nowe zasady przewidują dość 
istotne zmiany. W miejsce stosowa­
nej dotychczas pracochłonności ba­
zowej, jako miernika wydajności 
pracy, wprowadzono wielkość pro­
dukcji w cenach przerobu stanowią­
cą iloczyn bazowych pracochłonpo- 
ści i kosztu płac przypadającego na 
jedną bazową godzinę produkcji 
zakładowej. Utrzymując bez zmian 
formułę planowania funduszu płac 
w oparciu o fundusz bazowy, dyna­
mikę produkcji i dyrektywę Wzro­
stu wydajności pracy ■— zmieniono 
całkowicie dotychczasowy system 
kontroli funduszu plac oparty 
na metodzie pracochłonnościowej, 
wprowadzając w to miejsce stare 
przepisy o automatycznej korekcie 
bankowej' funduszu płac.

Niezależnie od pewnych manka­
mentów ' poprzedniego systemu — 
powstałych zresztą nie w wyniku 
błędnych założeń, a na skutek do­
puszczania do dowolności .jedno­
stronnej, subiektywnej interpretacji 
niektórych postanowień odnośnie 
tzw.. odciążeń przekroczeń funduszu 
płac' — powrót do automatycznej 
korekty bankowej można uznać za 
przysłowiowe wylanie dziecka ra­
zem z kąpielą. Wina za zachwianie 
zaufania NBP I Resortu do stoso­
wanej uprzednio metody kontroli 
funduszu płac spada nie tylkó na 
przemysł.- Zdecydowanie negatywną 
rolę odegrało tu zarówno nieprawi­
dłowe określenie dla Zjednoczenia 
funduszu bazowego Jak i niereal­
ne — przynajmniej w istniejących 

warunkach ' —’ ńapłęde wskaźnika 
dynamiki wrydajnoóeł pracy.

Rozwiązania proponowane w za­
kresie działalności finansowej prze­
widują:

• . • dyrektywny wskaźnik rentow­
ności netto jako Jedyny miernik 
oceny efektywności gospodarowania, 

• oprocentowanie funduszu statu­
towego rozliczane w ciężar wyniku, 

• tworzenie jednego funduszu 
operacyjnego na finansowanie po­
trzeb restytuęyjnych i rozwojowych, 

• finansowanie zapasów produk­
cji w toku w 100 proc, kredytem 
bankowym,

• wprowadzenie pojęcia inwesty­
cji branżowych,

• stosowanie cen zbytu w obrocie 
krajowym, oraz cen dewizowych 
przeliczanych na złote obiegowe wg 
obowiązujących zasad — przy, tran­
sakcjach eksportowych.

Mając na uWadze specyfikę prze­
mysłu okrętowego nie ma w zasa­
dzie przeciwwskazań dla przyjęcia 
wskaźnika rentowności jako mier­
nika oceny efektywności gospodaro­
wania ponieważ:

• dyrektywność zadań w zakresie 
ilości i asortymentu statków, z po­
działem na sprzedaż krajową i eks- 

-port, neutralizuje ewentualne oba­
wy braku zainteresowania wielko­
ścią produkcji,

• tworzenie fupduszu operacyj­
nego powoduje zainteresowanie 
masą zysku.

Mając na uwadze przejęcie agend 
handlu zagranicznego i włączenie 
rachunku efektywności eksportu w 
system ewidencji i sprawozdawczo­
ści branży (produkującej w 80 proc, 
na eksport), zysk powinien stano­
wić kryterium wyboru ekonomicz­
nego i z tych względów bardziej 
masa zbytu, niż rentowność powin­
na stanowić miernik oceny efek­
tywności gospodarowania.

Oprocentowanie funduszu statuto­
wego w ■ miejsce dotychczasowego 
oprocentowania środków' trwałych 
netto jest postulatem słusznym za­
równo z teoretycznego jak i prak­
tycznego punktu widzenia. Źródłem 
funduszu statutowego jest w wa­
runkach ustroju socjalistycznego 
produkt dla' społeczeństwa. Pod 
tym względem fundusz ten jest 
strukturalnie jednolity, a jego po­
dział na fundusz podstawowy — fi­
nansujący środki' trwale — i obro­
towy, jest w tym przypadku drugo­
rzędny. Społeczeństwo jest zainte­
resowane najbardziej aktywnym 
wykorzystaniem zakumulowanych 
w wyniku swojej pracy środków, 
niezależnie od tego Czy są one- ulo­
kowane w obiektach majątku trwa­
łego czy materiałach. Oprocentowa­
nie funduszu statutowego lęst więc 
bodźcem' zgodnym z interesem spo­
łecznym. Praktycznie — oprocento­
wanie funduszu statutowego stano­
wi. szybki, łatwo wyliczalny sposób 
doprowadzenia środków do budżetu.

Koncepcja tworzenia funduszu 
operacyjnego jest dalszym pogłębie­
niem zasady samofinansowania’. W 

- Centrali Zjednoczenia fundusz . ope­
racyjny powstaje z wpłat z narzu­
tów na ■ koszty własne (zastępują­
cych obecne narzuty na utrzymanie 
Zjednoczenia i .fundusz postępu 
techniczno-ekonomicznego), wpłat z 
tytułu części odpisów amortyzacyj­

nych 1 zysku. ■ W ’ przedsiębiorstwach 
głównym źródłem tworzenia fundu­
szu operacyjnego jest zysk, odpisy 
amortyzacyjne- oraz narzut pa kosz­
ty własne w wysokości aktualnie 
stosowanego , na fundusz gwaran­
cyjny jak też narzut będący odpo­
wiednikiem nakładów na remonty 
średnie.

Funąusz amortyzacyjny przezna­
czony jest na finansowanie:

• w Centrali Zjednoczenia — 
kosztów utrzymania Centrali.. inwe­
stycji branżowych zleconych przez’ 
Zjednoczenie, postępu techniczno- 
ekonomicznego i nowych urucho- ■ 
mień zrealizowanych w przedsię­
biorstwach. pożyczek i subwencji 
dla. przedsiębiorstw celem zwiększe­
nia ich funduszów operacyjnych:

• w przedsiębiorstwach — zapa­
sów materiałów, nakładów przy­
szłych okresów, wyrobów gotowych, 
inwestycji branżowych zrealizowa­
nych przez przedsiębiorstwa, we 
własnym zakresie, remontów, śred­
nich i kapitalnych, napraw gwaran­
cyjnych. spłat kredytów bankowych 
i pożyczek otrzymanych z Centrali 
Zjednoczenia.

Koncepcja jednego funduszu 
stwarza dogodne warunki dla swo­
bodnego przemieszczania środków 
w zależności od 'hierarchii potrzeb 
branży. Równocześnie trzeba pod­
kreślić, że wiąże się to jednak z 
koniecznością wypracowania odoo- 
wiednich elementów i narzędzi dłu­
gofalowej ' polityki ekonomicznej, 
warunkującej właściwe, planowe 
gospodarowanie funduszem.

W erkresie finansowania środków 
obrotowych zaproponowano -zmianę 
polegającą na pełnym pokryciu 
funduszami własnymi środków 
obrotowych z wyłączeniem produk­
cji • w toku finansowanej w. całości 
kredytem bankowym. Jest to uza­
sadniane dużą amplitudą wahań 
stanów produkcji w toku związaną 
ze specyfiką branży. Otwartą chyba 
1 dyskusyjną pozostaJe sprawa czy 
celowe i uzasadnione jest przyjęcie 
z góry sztywnej zasady określają­
cej stopień pokrycia środków obro­
towych funduszami własnymi. Czy 
nie powinno to być sprawą uzgod­
nień między przedsiębiorstwem I 
bankiem finansującym? Jeżeli uzna- 
jemy ekonomiczny .sens oprocento­
wania funduszu statutowego Ho 
stwarzanie dalszych barier i to 
sztucznych nie znajduje uzasadnie­
nia.

Wprowadzone pojęcie inwestycji 
branżowych zawiera w sobie do­
tychczasowe, inwestycje przedsię­
biorstw i - zjednoczeń. Jest to. 
pewpp dalszy krok na drodzie 
uproszczenia systemu- planowania i 
finansówariia inwestycji. Nasuwa 
się pytanie cży dla branży’specja­
lizującej się w eksporcie nie nale­
żałoby pójść jeszcze dalej? Czy je­
żeli za podstawowe kryterium wy­
boru przyjmiemy zysk (który w 
70—80 proc, jest zyskiem z ekspor­
tu) i zasadę pełnego samofinanso­
wania, to czy rzeczywiście uzasad­
nione jest wyodrębnianie w tym 
przypadku inwestycji centralnych? 
Oczywiste jest, że podjęcie decy­
zji o pełnym samofinansowaniu 
branży musiałoby być poprzedzone 
przeprowadzeniem jakiegoś rozli­
czenia stanu aktualnego, szczególnie 

wobec Istnienia dużych; narosłych 
w ciągu lat potrzeb przy braku 
środków na ich realizację. . »

W zależności od rodzaju działal­
ności (inwestycyjna, eksploatacyjna) 
przewidziane jest finansowanie jej 
przez Narodowy Bank Polski lub 
Bank Inwestycyjny. Jest to podział 
sztuczny, nawiązujący. — • wbrew 
rozwiązaniu przyjętemu w dotych­
czasowym eksperymencie — do 
ogólnej praktyki. Należałoby się za­
stanowić czy Idąc na pełną integra­
cję działalności branży, z włącze­
niem działalności handlu zagra­
nicznego, z wprowadzeniem zasady 
rozszerzonego,, a być może i pełnego 
samofinansowania — nie zapropo­
nować również zasady Jednego ban­
ku finansującego branżę niezależnie 
od rodzaju działalności. Działalność 

. inwestycyjna jest częścią działalno­
ści gospodarczej branży, powiązaną 
również w przypadku inwestycji 
centralnych, z działalnością eksploa­
tacyjną i dlatego nie można rozpa­
trywać problemów inwestycyjnych 
bez głębokiej znajomości problema­
tyki eksploatacyjnej.

W zakresie bodźców materialnych 
eksperyment stara się stworzyć wa­
runki dla stymulowania wzrostu 
wydajności pracy i ogólnej popra­
wy efektywności gospodarowania. 
Chodzi, tu w szczególności o nada­
nie Zjednoczeniu uprawnień do 
opracowania i stosowania branżo­
wych taryfikatorów robót uwzględ­
niających m. in. stopień uciążliwo­
ści pracy poszczególnych zawodów.' 
Niemniej ważnym postulatem jest 
skumulowanie licznych dodatków 
placowych i dopłat i wprowadzenie 
nowych podwyższonych tabel pła­
cowych obejmujących obok proble­
mu dodatków również i skutki ko­
niecznej — w sytuacji w jakiej 
znalazł się przemysł okrętowy —• 
korekty norm.

W odniesieniu do pracowników 
umysłowych proporcje bazują ge­
neralnie na obecnie stosowanym 
systemie premiowania, nagrodach z 
tvtulu eksportu i funduszu zakła­
dowego. Istotniejsza zmiana dotyczy 
możliwości zwiększenia premii re­
gulaminowej z zvsku z tytułu Do­
prawy dyrektywnego wskaźnika 
rentowności*, a więc polega' na 
wprowadzeniu bodźca pozytywne­
go.

Problem bodźców materialnych 
jest jednym z trudniejszych, a jed­
nocześnie i słabszych ogniw naszego 
systemu zaczadzania. W całokształ­
cie istniejących warunków płacówo- 
premiowych pracowników- umysló- 
wych, wobec ' dyskusji na temat 
słuszności, i celowości stopnia udzia­
łu oremii W zarobkach poszczegól­
nych grup pracowników, stopnia 
zróżnicowania płac itp. niełatwo 
jest zaproponować system spełniają­
cy idealnie , wszystkie wymogi jed­
nocześnie. wydaje się Jednak — że 
główny akcent w branżach należą­
cych do klubu eksporterów i do te­
go o zintegrowanym wyniku powi­
nien być położony na stworzenie 
bodźców stymulujących poprawę 
efektywności eksportu. W tym przy­
padku dodatkowy fundusz premio­
wy z tytułu poprawy wvniku pro­
ponowany w eksperymencie, czyni 
w pewnym stopniu zadość tej ten­
dencji. I

i

W ROKU bieżącym mija pięć lat 
od ukazania się Uchwały. Nr 
224 Rady Ministrów z «inia 

29 lipca 1964 r. w sprawie postępu technicznego w gospodarce uspołe­cznionej i organizacji służb ekono­micznych. Uchwala ta określiła m. m. kierunki usprawnienia metod gospodarowania w celu stworzenia warunków do podejmowania spo­łecznie celowych i ekonomicznie efektywnych przedsięwzięć gospo­
darczych ^Jtzy uwzględnieniu opty­malizacji rozwiązań.

Podkreślona w. Uchwale 224/64 
problematyka rachunku ekonomicz­nego i służb ekonomicznych miała stanowić węzłowe ogniwo w reali­zacji zadań reformy planovzania i zarządzania zmierzających do pod- niesienia efektywności gospodaro­wania. Proces ten trwa 1 rozwija 
się po dzień dzisiejszy. >

Jest chyba naturalnym zjawis­kiem, że obecnie problem służb ekonomicznych pojawia się często r.a łamach prasy gospodarczej. W wypowiedziach prasowych podkreś­la się jednak przede wszystkim 
wzajemne stosunki między głó,w- nym księgowym, a głównym ekono­mistą ,1 to nie ’ bez akcentów pole­
micznych. Rozpatrzmy tu jednak niektóre postanowienia Uchwały w 
powiązaniu .,. kierunkami zmian w 
systemie planowania i zarządzania 
celem odczytania intencji- ustawo­dawcy leżących u podstaw decyzji 
powołania służb ekonomicznych.

Przez „służbę ekonomiczną” — 
stosownie"do ustaleń zawartych w 
załączniku do Uchwały 224/64 — 
„należy rozumieć pracowników za­
trudnionych zarówno w komórkach 
ekonomicznych, jak i w innych 
komórkach organizacyjnych wyko­
nujących stale funkcje wymagające 
kwalifikacji ekonomicznych z. zakre­
su: programowania i planowania 
gospodarczego, statystyki, analizy 
ekonomicznej, rachunku ekonomicz­
nego. ewidencji, kalkulacji kosztów 
i cen. opracowywania kosztorysów 
i taryf, zasad wynągradzahia, ta­
ryfikatorów i płac, badania rynku, 
gospodarki materiałowej, gospodar­
ki środkami trwałymi, gospodarki 
finansowej, obrotu towarowego".

W smyśl $ 11 ust. 3 Wytycznych

(załącznik do Uchwały) służba eko­
nomiczna powinna być zorganizo­
wana , we wszystkich . jednostkach 
organizacyjnych w sposób wymaga­
ny dla danego rodzaju działalności.

— bądź w formie wydzielonych 
komórek organizacyjnych i 
stanowisk pracy,

— bądź w formie funkcji wyko­
nywanych przez przedmiotowo 
■właściwe komórki organizacyj­
ne i. stanowiska pracy.

Być może, że powyższe sformuło­
wanie wytycznych stanowi źródło 
pewnych nieporozumień i elemen­
tów dyskusyjnych. W praktycznej 
organizacji służb położono nacisk 
na pierwszy człon sformułowania 

Jeszcze o służbach 
ekonomicznych

WACŁAW SŁONINA

wytycznych zawierający w sobie 
elementy instytucjonalne, identyfi­
kując służbę ekonomiczną z poję­
ciem zorganizowanego „pionu” głó­
wnego ekonomisty. Przy tak pojętej 
organizacji służb ■ uchodzą uwadze 
sformułowania zawarte w wytycz­
nych mówiące o służbie ekonomi­
cznej jako funkcji związanych z 
opracowaniem zagadnień ekonomi­
cznych.

Tak rozumiana „służba ekonomi­
czna” — to . nie wyodrębniony pion 
organizacyjny, ale forma Wspólnego 
działania ogółu komórek i stanowisk 
ekonomicznych w przedsiębiorstwie. 
Ich więzią jest Wspólność zasad i 
metod racjonalnego działania, ‘ ini­
cjowanie postępu ekonomicznego w 
całym przedsiębiorstwie ż uwzglę­
dnieniem zasad rachuńku ekonomi­

cznego. Potwierdzają tę postanowie­
nia zawarte w S 12 ust. 1 wytycz­
nych- mówiące o składzie służby 
ekonomicznej. Służba ekonomiczna 
może składać się:

■1) z zastępcy kierownika danej 
jednostki organizacyjnej do 
spraw ekonomicznych; w 
przedsiębiorstwach i zjednocze­
niach funkcje te sprawuje 
główny ekonomista, zastępca 
dyrektora przędśiębiomtwą (na- , 
czelny . ekonomista, zastępca
dyrektora zjednoczenia);

2) z wydzielonej komórki organi­
zacyjnej (ekonomicznej, 'ekono­
miki i planowania, planowania 
gospodarczego), obejmującej

kompleksowo zagadnienia eko­
nomiczne dotyczące jednostki 
gospodarczej jako' całości, zwa­
nej „komórką ekonomiczną";

3) pracowników posiadających 
kwalifikacje, ekonomiczne za­
trudnionych ' w komórkach 
organizacyjnych . o różnym 
przedmiocie działania, wykonu­
jących W ramkch zakresu dzia­
łania tej komórki, funkcje 
służby ekonomicznej.

Można sądzić, źe niektóre ustale- 
nia'zawężają skład służby ekonomi­
cznej Ale w myśl tychże-wytycz-, 
nych od dyrektora przedsiębiorstwa 
zależne jest prawidłowe ustalenie 
jej składu, 'zadań przez nią wyko­
nywanych Oraz podziału pracp w 
s.4flięj .służbie, ■ .

Z ustaleniem składu Służby wiążą 
się pewne instytucjonalne rozwiąza­
nia w. ..strukturze organizacyjnej 
przedsiębiorstwa do których trzeba 
zaliczyć: ■ - *

— utworzenie stanowiska główne­
go ekonomisty,

— utworzenie wydzielonej ko­
mórki ekonomicznej,

—, podporządkowanie określonych 
komórek organizacyjnych głównemu 
ekonoiniście. , '

Na* powyższe ustalenia organiza­
cyjne trzeba «jednak spojrzeć przez 
pryzmat uprawnień i obowiązków 
głównego ekonomisty. Obowiązki te 
obejmują:

/— ustalanie wytyczhych metodo­

logicznych do prac całej służby eko­
nomicznej ;

—• inicjowanie i wdrażanie postę­
pu ekonomicznego oraz koordynację 
Ważniejszych przedsięwzięć ekono­
micznych w całym przedsiębiorstwie 
(prawo opiniowania projektowanych 
i realizowanych przedsięwzięć go­
spodarczych) ;

■— kierowanie powierzonym mu 
pionem organizacyjnym a więc ko­
mórką ekonomiczną i określonymi 
komórkami organizacyjnymi;
■ .— ewentualnie inne zadania zle­
cone przez -dyrektora przedsiębior­
stwa. .

Jąkie ńa tym tle można wysnuć 
wnipski ? Po pierwsze — główny 
ekónomista nie jest zwierzchnikiem 
całej służby ekonomicznej, a kieru­
je* t^lkó - kórńórltami • bezpośrednio 

mu podporządkowanymi; po drugie 
— jego obowiązki 1 uprawnienia 
przekraczają zasięg służby i rozcią­
gają* się na całe przedsiębiorstwo; 
występuje to w przypadkach gdy 
główny ekonomista spełnia- rolę ini­
cjatora postępu technicznego w 
przedsiębiorstwie. A więc na pracę 
głównego ekonomisty rzutują nie 
powiązania organizacyjne ale inte­
gracja zespołów przez wspólne za­
sady i metody postępowania zmie- 
tzsąące do racjonalizacji gospodaro­
wania.

Dla potrzeb rachunku ekonomicz­
nego konieczny jest zasób informa­
cji; których dostarcza rachunkowość 
przedsiębiorstwa. Uwzględniając po­
dane uprżednio. intencje Uchwały, 
dla pełnego zharmonizowania ogółu 
funkcji ekonomicznych w przed­
siębiorstwie wydaje się, że korzyst­
ne byłoby włączenie komórek ra­
chunkowości do służby ekonomicz­
nej; Przy przyjęciu tej zasady i 
zgodnie z intencją organizacji służb 
ekonomicznych, kompetencje głów­
nego księgowego jako kierownika 
podległych mu komórek organiza­
cyjnych nie uległyby ograniczeniu.

Wytyczne przewidują, że w du­
żych. przedsiębiorstwach państwo­
wych oraz zjednoczeniach powinno 
istnieć stanowisko głównego (na­
czelnego — w zjednoczeniu) ekono­
misty. Oznaczałoby to, źe w przed­
siębiorstwach średnich i mniejszych 
w których nie utworzono omawia­
nego stanowiska, zasady metodolo­
giczne zdla całej służby ekonomicz­
nej ustala „komórka ekonomiczną”. 
Nie spełni ona jednak takiej roli, 
jaką w świetle uprawnień i obo­
wiązków posiada główny ekonomis­
ta. Prawidłowy proces rozwoju — 
na tle zadań' stojących przed przed­
siębiorstwami przy przechodzeniu 
na intensywne' metody gospodaro­
wania’ — wymaga jednak tworze- 
nia tego stanowiska.

Na tlę dotychczasowych doświad­
czeń uwzględniając ż jednej strony 
zmieniające się warunki . pracy 
przedsiębiorstw, z drugiej natomiast 
— wymogi naukowej organizacji 
pracy, nasuwa . się więc - Wniosek, 
że trzeba będzie wprowadzać zmia­
ny w dotychczasowej strukturze 
organizacyjnej przedsiębiorstw.'

Badania 
ekonomiczne 
w projektowaniu 
inwestycji

ODDZIAŁ Warszawski PTE 1
Międzyzakładowe Kolo Eko­
nomistów biur projektowych 

zorganizowały w Warszawie w 
dniach 17—18 kwietnia br. konfe­
rencję na temat badań ekonomicz-’ 
nych W projektowaniu inwestycji. 
Referaty wygłosili:

1) Henryka Balińska — Analiza 
ekonomiczna w praktyce opinio­
wania projektów inwestycyjnych;

. 2) Henryk Jarzyński — Analizy 
ekonomiczne' i części ekonomiczne 
projektów (konfrontacja potrzeb i 
przepisów);

3) Zdzisław Zabowskl — Efekty­
wność inwestycji w procesie pro­
jektowania;

4) Władysław Grudzień — Bada­
nia ekonomiczne w projektowaniu 
inwestycji na przykładzie Huty 
Miedzi w Głogowie;

5) Alojzy Pośpiech — Wpływ 
programowania na analizy ekono- 

• miczne w projektowaniu i przydat­
ność analiz ekonomicznych w pro­
jektowaniu -dla oceny eksploatacji;

6) Jeny Lisowski — Analizy czą­
stkowe w projektowaniu;

,7) Kazimierz Maj — Analiza eko­
nomiczna wariantowych rozwiązań 
otwarcia kamieniołomu oraz eks­
ploatacji 1 transportu kamienia 
wapiennego dla zakładu przerób- 
czego; ,
/ 8) Waldemar Wiśniewski — Za­
stosowanie elektronicznej techniki 
obliczeniowej w procesie projekto­
wania (informacja ogólna).

ZJŁ
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W
IELOKROTNI® - Już 
dyskutowany „problem 
cen" w gospodarce so- 
, cjalistycznej można roz­
patrywać z różnych 
punktów widzenia» a i 

sam „problem cen” bywa pojmo- 
wany rozmaicie. Tutaj potraktowa­
ny on zastał jako problem z dzie­
ci ziny teorii podejmowania racjo­
nalnych decyzji. W gospodarce so­
cjalistycznej system rep jest dla 
centralnego . Organu x Planowania 
(OOP) wektorem imiennych decy­
zyjnych» którego składowe OOP ma 
wyznaczyć w żaki sposób, by od­
powiadało to warunkom, w których 
działa i celowi jaki zamierza o- 
siągnąć.

Wiele tego typu zagadnień umie­
my dziś rozstrzygać w oparciu o 
odpowiednie modele matematyczne. 
Umięmy — na przykład ~ ustalić 
racjonalny system przewozów, tzn. 
powiedzieć ile towaru należy prze- 
wieźć od każdego dostawcy do każ­
dego odbiorcy, by dó minimum 
zmniejszyć tonokilometraż przewo­
zu, zaspokajając zapotrzebowania 
odbiorców i respektując możliwości 
wysyłkowe dostawców. Umiemy to 
zrobić przynajmniej w tym sensie, 
że dokładnie zdajemy sobie sprawą 
z tego, jak wygląda matematyczny 
model służący do rozwiązania za­
gadnienia. a wobec tego — jakie 
informacje powinniśmy zebrać i ja­
ką technikę obliczeniową zastoso­
wać by rozwiązać postawione za­
gadnienia.

Inaczej rzecz się ma, gdy chodzi 
o wyznaczenie racjonalnego syste­
mu cen. Nie umiemy jeszcze odpo­
wiedzieć na pytanie, ile złotych po­
winni płacić nabywcy dostawcom 
za jednostkę produktu, ponieważ 
nie ma jednolitego poglądu na to, 
jakiemu celowi ma ostatecznie słu­
żyć system cen. a ponadto nie dość 
dokładnie zdajemy sobie sprawę'z 
tego, jak wybór takiego czy innego 
systemu cen może wpłynąć na cel 
do którego zmierzamy. Jakkolwiek 
mamy już w tym zakresie w kra­
jach socjalistycznych sporo teore­
tycznych osiągnięć w postaci całego 
szeregu modeli, z których każdy 

‘jest pewną propozycją ^parcia sy­
stemu cen na pewnych określonych 
zasadach, nie mamy jeszcze mode­
lu, który spotkałby się z powszech­
ną aprobatą wśród ekonomistów, 
nie mówiąc już o trudnościach 
związanych z zastosowaniem tvch 
modeli w praktyce. Nie jest możli­
we szczegółowe przedstawienie tu 
proponowanych dotąd modeli. Ogra­
niczyć się muszę do przedstawienia 
sposobu podejścia do „problemu 
cen” jaki leży u podstawy wszyst­
kich tych modeli i najogólniejszych 
wpiosków. do jakich analiza mate­
matycznych modeli ustalania cen 
prowadzi.

POJĘCIE 
„RACJONALNEGO SYSTEMU”
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zgłaszają wiele zastrzeżeń wobec 
obowiązujących u nas cen. Kryty­
kuje się niektóre ceny jako „nie­
prawidłowe”, „niewłaściwe” lub 
„nieracjonalne” i na tym tle mówi 
się stale o potrzebie doskonalenia 
systemu een. „Doskonahnie” po­
winno wiązać się z jakimś wyraź­
nym pojęciem systemu „doskona­
łego”, „właściwego”, lub „racjonal­
nego”, do którego należy dążyć. O- 
powiedzenie się za taką,, lub inną 
definicją racjonalnego systemu cen 
zakłada przyjęcie pewnej koncep­
cji funkcjonowania gospodarki so­
cjalistycznej, dó której system cen 
ma być dostosowany.

Punktem wyjścia matematycz­
nych modeli ustalania cen jest za­
łożenie, że gospodarka socjalistycz­
na działa w Oparciu o plgn cen­
tralny określający w sposób mniej 
lub bardziej szczegółowy strukturę 
prod uktu końcpwegó oraz jego prze- 
znaczenie. Bez dążenia do realizacji 
określonej struktury produktu koń­
cowego i sposobu jego zużycia go­
spodarka socjalistyczna jest nie do 
pomyślenia. Uznanie tego faktu, 
który można nazwać „prymatem 
planu nad rynkiem” nie przesądza 
tego Jakimi Środkami dąży się do 
realizacji planu. Jeżeli uznajemy, 
że ogólne przydziały i nakazy nie 
mogą tu być środkiem jedynym, to 
wśród pośrednich środków oddzia­
ływania na decyzję producenta i 
konsumenta musi znaleźć się sy­
stem cćn. r

Przez racjonalny system 
cen będę rozumiał taki system, 
który stwarza producentom bodźce 
finansowe do takiego wyboru ro­
dzaju, wielkości i techniki produk- 
cji, prży którym uzyska się ostatecz­
nie w całej gospodarce produkcję 
końcową, zgodną z wymaganiami 
planu centralnego, a konsumentów 
skłania się do kształtowania roz­
miarów 1 struktury spożycia zgod­
nie z rozmiarami i strukturą części 
produkcji końcowej przeznaczonej 
w planie Centralnym na konsump­
cję indywidualhą. Krótko! racjo­
nalny system cen to system, który 
sprzyja wykonaniu zadań planu 
centralnego.

Przedstawiona wyżej koncepcja 
racjonalnego systemu cen wymaga 
kilku dodatkowych komentarzy.

• Jest ona przydatna tylko wte­
dy, gdy rozpatrujemy gospodarkę 
socjalistyczną działającą w oparciu 
o plan centralny, ale dopussezającą 
swobodę podejmowania decyzji 
produkcyjnych w przedsięhlor- 
■twach. Gdy gospodarka działałaby
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wyłącznie w oparciu o rynek pozo­
stałoby jedynie śledzenie procesu 
kształtowania cen rynkowych. Gdy­
by producenci działali wyłącznie w 
oparciu o nakazy produkcyjne i 
przydziały środków, oddziaływanie 
na ich decyzje za pomocą cen by­
łoby bezprzedmiotąwe.

• Koncepcja ta przypisuje syste­
mowi cen rolę służebną w stdsunku 
do przyjętego planu. Nie przesądza 
ona jak zostały ustalone zadania 
planu centralnego: źle, dobrze, czy 
nawet w pewnym sensie — opty­
malnie. Bliższe określenie zasad

lizacji określonej funkcji celu do­
prowadzą do realizacji. zadań planu 
centralnego.

Konstrukcja racjonalnego syste­
mu cen w każdym modelu wiąże 
się z pojęciem dualnych ocen pro­

wiek trudna liczyć na operatywne 
wykorzystanie skomplikowanego 
fńodelu w najbliższej Przyszłości — 
wydaje się, że analiza modelowa 
jest niezbędna do wskazania kie­
runku, w jakim powinno iść dosko-

duktów i środków produkcji. Klu- nalenie systemu cen.
czem do zrozumienia związku mię­
dzy ocenami dualnymi a cenami 
racjonalnymi jest twierdzenie, że 
jeżeli ceny produktu będą pro­
porcjonalne do ocen dualnych, to 
żadna dopuszczalna kombinacja 
procesów produkcyjnych w przed­
siębiorstwach nie przyniesie im

Jakie to sugestie w odniesieniu 
do ustalania cen płyną z analizy 
modeli matematycznych? Wymieni­
my kilka z nich, które powtarzają 
się przy dość różnych nawet kon­
cepcjach planu centralnego.

1. Nie da się generalnie .uzasad­
nić jednego powszechnie obowią-

Rozbieżność» między systemem cen powiednlm systemem mierników-J 
będących właściwymi' bodźcami dla wynagrodzeń). Praktyka gospodarki
producentów i systemem cen stwa­
rzających właściwe bodźce dla 
konsumentów może wynikać bądź
ze złej oceny przez COP popytu 
jako funkcji dochodów ludności i 
cen, bądź z chęci skłaniania kon­
sumentów do wyboru określonego 
„koszyka” dóbr.

5. Nie znajduje natomiast w mo­
delach matematycznych uzasadnie-

socjalistycznej dość daleko odbiega 
od tego obrazu. Staramy się 
wprawdzie oddziaływać na decyzje 
producentów przez ceny, ale obok 
tego szeroko stosujemy system na­
kazów, wskaźników rzeczowych,

nia podwójny system cen dla 
stawców i dla nabywców, 
transakcja kupna-sprzedaży

do- 
gdy 
ma

W SPRAWIE KONSTRUKCJI
RACJONALNEGO SYSTEMU CEN

konstrukcji racjonalnego systemu 
cen wymaga jednak założenia pew­
nego sposobu formułowania zadań 
planowych. W matematycznych mo­
delach znajduje to swój wyraz w 
założeniu, że centralnemu organowi 
planowania zależy na optymalnym 
rozwiązaniu określonego programu. 
Jest to pewna idealizacja działania 
COP, przy czym różni ekonomiści 
różnie pojmują owe centralne pro­
gramy, przyjmując jako dane różne 
układy parametrów (minima pro­
dukcji lub wskaźniki struktury pro­
duktu końcowego, kierunki lub po­
ziomy inwestycji itp.). System cen 
racjonalnych z punktu widzenia 
jednego programu centralnego mo­
że nie być racjonalny z punktu wi­
dzenia innego takiego programu. 
(Można też mówić o systemie cen 
racjonalnych z punktu widzenia te­
go planu, który postanowiliśmy 
realizować, niezależnie od tego, czy 
przy budowie planu, w ogóle stoso­
waliśmy jakiś rachunek optymali­
zacyjny).
• Trzeba też podkrelić, że przed­

stawiona wyżej koncepcja racjo­
nalnego systemu cen zakłada, że 
producenci i konsumenci w ogóle 
reagują na ceny, uzależniając swoje 
decyzje produkcyjne lub konsump­
cyjne od istniejącego układu cen, 
czyli, że ceny odgrywają aktywną 
rolę w kształtowaniu decyzji kon­
sumentów i producentów. Jeśli cho­
dzi o decyzje konsumentów — spo­
sób reakcji konsumenta na cenę nie 
zau«»ił się zasadniczo przy przej­
ściu od kaoitalizmu do socjalizmu. 
Jeśli chodzi o producentów — nie­
wiele dotąd wierfly w jakim stop­
niu reagują oni w gospodarce so­
cjalistycznej (w granicach, W któ­
rych mają swobodę podejmowania 
decyzji) na zmiany cen. Istnieje pil­
na potrzeba rozszerzenia empirycz­
nych badań w tym zakresie. Jeżeli 

'producenci socjalistyczni nie będą 
wyraźnie reagowali na zmiany cen, 
wykorzystanie systemu cen jako 
środka realizacji planu będzie mia­
ło ograniczony zakres.

CZY TAKI SYSTEM CEN 
ISTNIEJE?

Najlepszym dowodem Istnienia 
racjonalnego' systemu sen byłoby 
skonstruowanie go w praktyce. 
Gdybyśmy w pewnym okresie zau­
ważyli, że obowiązujące eeny" skła­
niają producentów do wyboru roz­
miarów produkcji i techniki wy­
twarzania, przy których realizuje 
się zadania planu centralnego, a 
konsumentów — do żądania na 
rynku artykułów konsumpcyjnych 
przeznaczonych na spożycie indywi­
dualne, * moglibyśmy powiedzieć’ 
mamy racjonalny system cen. Kon­
flikty między zadaniami rzeczowy­
mi a wynikami finansowymi przed­
siębiorstw oraz brak równowagi*na 
rynku dóbr konsumpcyjnych ujaw­
niają jednak, że racjonalnego syste­
mu cen nie osiągnęliśmy.

Czy mimo tego można żywić prze­
konanie, że taki system istnieje i 
wykazać przynajmniej teoretycznie 
drogę, na jakiej można go znaleźć? 
Teoria programowania optymalnego 
daje na te pytania odpowiedź po­
zytywną. Matematyzujący ekono­
miści potrafili pokazać, że przy 
pewnych założeniach, które uprasz­
czają wprawdzie obraz rzeczywi­
stości, ale są do przyjęcia jako 
przybliżony opis gospodarki socja­
listycznej, można skonstruować sy­
stem cen o takich właściwościach, 
jakie zakłada pojęcie systemu ra­
cjonalnego.

Matematyczne modele ustalania 
cen, które dotąd opracowano, są 
jednak z jednej strony zbyt skom­
plikowane, z drugiej strony — zbyt 
prosto. Są zbyt skomplikowane z 
punktu widzenia wypełnienia ich 
wiarygodnym materiałem liczbowym 

I przeprowadzenia niezbędnych obli­
czeń w skali gospodarki narodowej. 
Są zbyt proste gdyż — o ile ml 
wiadomo — nie opracowano dotąd 
modelu uwzględniającego wszystkie 
rzeczowe I finansowe powiązania 
występujące w gospodarce między 
przedsiębiorstwami, państwem, lud­
nością I zagranicą, które w rzeczy­
wistości trzeba brać pod uwagę 
przy ustalaniu racjonalnych cen.

Wspólną cechą wszystkich tych 
modeli jest to, ie przedstawiają 
one gospodarkę jako pewien system 
dwtinczeblowy. Szczebel centralny 
(COP) ustala określone zadania 
planu, do których chce dostośować 
takie ceny, przy których decyzje 
szczebla niższego (przedsiębiorstwa) 
klarowane dążeniem do maksyma-
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większej wartości funkcji eelu niż 
kombinacja wchodząca do optymal­
nego rozwiązania programu cen­
tralnego.

Odpowiedź na pytanie co powin­
no być funkcją celu szczebla niż- 
szegd (przedsiębiorstwa) zależy od 
tego jak wyobrażamy sobie „pro­
gram centralny” a więc sposób for­
mułowania zadań planowych przez 
COP. Właściwą funkcją celu przed­
siębiorstwa okazuje się zwykle zysk 

. lub wartość realizacji produkcji 
czystej. To co w matematycznym 
modelu nazywa się funkcją celu 
przedsiębiorstwa odpowiada temu, 
co w języku naszej praktyki gospo­
darczej określi się jako miernik o- 
ceny działalności przedsiębiorstwa. 
Dość powszechnie nostuluje się 
ostatnio by za tak! miernik uznać 
zysk lub pew^e wskaźniki pochodne 
od zysku. Analiza modeli matema­
tycznych, pokazuje, że postulat ten 
nie da s*ię generalnie usprawiedli­
wić prowadzi natomiast do wnio­
sku, że racjonalny system cen musi 
być sprzężony z miernikami oceny 
działalności przedsiębiorstw.

Osobnym problemem jest pyta­
nie, czy ceny skłaniające producen­
tów do realizacji planu centralne­
go zapowiadają równowagę rynko­
wą. Rozstrzygnięcie tego pytania 
zależy ód sposobu konstrukcji za­
dań planu centralnego. W zależ­
ności od tego jak sformułowany 
został program centralny rtioże o- 
kazać się, że wystarczy jeden sy­
stem cen, a może też ujawnić się 
potrzeba istnienia dwóch systemów 
cen: jednego dla producentów, dru­
giego dla konsumentów.

NIEKTÓRE SUGESTIE

Pozostając w sferze teorii, eko­
nomista przy współudziale mate­
matyka może zbudować model 
działania gospodarki narodowej 
Uwzględniający wszystkie istotne 
powiązania i wyznaczyć system cen 
sprzyjający wykonaniu planu na­
wet w bardzo złożonych warun­
kach, oczywiście przy uzgodnieniu 
samej idei planu centralnego. Wy­
znaczenie takiego systemu cen na­
leży rozumieć jako wskazanie me­
tody wszechstronnego rachunku, 
który prowadziłby do racjonalnego 
systemu cen (wraz z systemem wy­
nagrodzeń i mierników oceny dzia­
łalności przedsiębiorstwa). Jakkol-

zującego wzoru na cenę. Równania 
ocen dualnych do których ceny ra­
cjonalne mają być proporcjonalne, 
uzależniają wysokość dualnych ocen 
produktów do dualnych ocen środ­
ków zaangażowanych w procesie 
produkcji (pracy i różnych elemen­
tów majątku produkcyjnego). Nie- 
sposób bez zbadania konkretnej sy­
tuacji powiedzieć jak się te ostat­
nie oceny ukształtują. Mogą być 
niskie (nawet zerowe) gdy w sto­
sunku do zasobów, popytu, wy­
tycznych planu i przy danej tech­
nice wytwarzania środki te znaj­
dują się w obfitości, a wysokie gdy 
gospodarka cierpi na deficyt 
tych środków. Nie są więc uzasad­
nione żadne proste recepty na ce­
nę. W szczególności nie znajduje u- 
zasadnienia postulat wyrównywa-

miejsce między producentami. Ce-

nid rentowności 
do kosztów) lub 
sunku zysku do 
cyjnego) między

(stosunku zysku 
stopy zysku (sto­
ma jątku produk- 
przedsiębiorstwa-

mi, gałęziami produkcji lub po­
szczególnymi produktami.

2. Ceny racjonalne muszą od­
zwierciedlać aktualne warunki 
produkcji i zapotrzebowania. Zmia­
na warunków wytwarzania doko­
nuje się przede wszystkim poprzez
proces inwestycyjny w 
którego ulegają zmianom

wyniku 
zasoby

środków produkcji, a stąd ich oce­
ny. W rozwijającej się gospodarce 
ceny racjonalne nie mogą być w 
długich okresach stałe. Muszą się 
zmienić wraz ze zmianą warunków 
produkcji i zapotrzebowania. Nie 
można więc liczyć na jednorazową 
reformę cen. Reforma cen musi 
być procesem ciągłym.

3. Racjonalny system cen musi 
być sprzężony z miernikiem oceny 
działalności przedsiębiorstwa i z 
systemem wynagrodzeń, a wszyst­
kie te „trzy człony formuły” — by 
użyć języka prof. A. Wakara — po­
winny być dostosowane do gene-
ralnej koncepcji 
go-

4. System cen, 
producentów do

planu centralne-

które skłaniałyby 
wyboru działal-

ności produkcyjnych realizujących 
wytyczne planu centralnego, nie­
koniecznie musi być równocześnie 
Systemem, który skłoni konsumen­
tów do nabywania przeznaczonej 
dla nich części produktu końcowe­
go, a więc nie koniecznie musi 
gwarantować .równowagę rynkową.

na proporcjonalna do oceny dual­
nej, a więc obliczona z uwzględ­
nieniem całokształtu warunków 
produkcji i zapotrzebowania, mierzy 
efekt jaki gospodarce przynosi z 
punktu widzenia założonej funkcji 
celu programu centralnego jed­
nostka danego produktu. Dla ra­
cjonalnego rachunku w skali całej 
gospodarki narodowej producent 
powinien uzyskać cenę będącą peł­
nym pieniężnym- ekwiwalentem te­
go efektu i ten efekt powinien być 
uwzględniony w ocenie działalności 
przedsiębiorstwa. Ta zasada nie 
stoi w sprzeczności ze stosowaniem 
podatku obrotowego byle był on 
proporcjonalny do cen zbytu.

6. Zbudowanie racjonalnego sy­
stemu cen w oparciu o tak wszech­
stronny rachunek jaki sugerują 
modele matematyczne nie jest ak­
tualnie możliwe. Trzeba wobec te­
go poszukiwać takiego systemu 
metodą kolejnych prób. Oczekując 
od nauki coraz doskonalszych me­
tod rachunku praktyka ekonomicz­
na musi dziś w zakresie ustalania 
cen podejmować wiele decyzji „na 
oko” i korygować podjęte decyzje 
w miarę, jak ujawniają się ujem­
ne konsekwencje istniejącego sy­
stemu. W tych korektach systemu 
cen podstawową rolę musi odgry­
wać dokładna znajomość gospo­
darki i wyczucie tego, jak produ­
cenci i konsumenci zareagują na 
zmianę takiej lub innej ceny/Po- 
żądane jest w związku z tym pro­
wadzenie empirycznych badań nad 
skutkami wszelkich kolejnych 
zmian cen.

WARUNKI WPROWADZENIA 
RACJONALNEGO SYSTEMU

Naszkicowana koncepcja racjo­
nalnego systemu cen zakłada, że 
COP chce wykorzystać reakcje 
producenta I konsumenta na ceny 
dla realizacji zadań planowych po­
zostawiając im wprawdzie swobodę 
wyboru, ale kierując owym wybo­
rem poprzez . ceny. Racjonalny sy­
stem cen wiąże się więc ze zdecen­
tralizowaną realizacją centralnie u- 
stalonego planu. *

Jak pokazują modele matema­
tyczne — jest teoretycznie możliwa 
stuprocentowa decentralizacja, a 
więc zapewnienie realizacji planu 
wyłącznie za pośrednictwem mani­
pulowania cenami (sprzężone i od-

przydziałów itp. Podwójny systen; 
oddziaływania jest niezbędny w 
praktyce, gdy istniejący system 
cen nie daje gwarancji, że dąże­
nie przedsiębiorstw do maksymal­
nego wyniku finansowego automa­
tycznie doprowadziłoby do realiza­
cji tych zadań, które w ramach 
planu centralnego przypadają 
przedsiębiorstwu.

Ale podwójny system oddziały­
wania na przedsiębiorstwo też nie 
działa bez zakłóceń. Praktyka wie­
lokrotnie ujawnia konflikt między 
dążeniem do wykonania- zadań pla­
nowych a dążeniem do uzyskania 
wyników finansowych najkorzyst­
niejszych przy istniejącym ukła­
dzie cen, co z kolei rodzi tenden­
cje do neutralizacji roli ceny. Na 
tym tle pówstaje pytanie: w jakim 
kierunku mamy iść? Czy dążyć do 
osiągnięcia racjonalnego systemu 
cen, czy też — zniechęceni wystę­
pującymi tutaj trudnościami, po­
winniśmy wykorzystywać w szer­
szym zakresie bezpośrednie naka­
zy, pozostawiając cenom rolę „ewi­
dencyjną”. Nie podejmując próby 
rozstrzygnięcia tego zagadnienia 
chcę zwrócić uwagę na konsek­
wencje rozwiązania idącego w kie­
runku uaktywnienia roli cen w 
wykonaniu planu.

a) Uaktywnienie roli cen jest nie 
do pogodzenia ze stabilizacją cen. 
Jeśli cena ma naprawdę stać się 
bodźcem wywierającym wpływ na 
decyzje produkcyjne przedsiębior­
stwa, musimy bodźcem tym mani­
pulować w sposób elastyczny. Or­
gany ustalające ceny muszą szybka 
reagować zmianą ceny, gdy stwier­
dzą, że istniejący układ cen pcha 
produkcję w niepożądanym kierun­
ku. Organy te powinny wykazać 
większą aktywność, a ich rola w 
całym procesie kierowania gospo­
darką narodową powinna wzrosnąć.

b) Przepisy finansowe muszą 
stwarzać silne powiązania między 
wynikiem finansowym przedsię­
biorstwa ■ a wynagrodzeniem pra­
cowników odpowiedzialnych za wy­
bór rozmiarów, struktury i techni­
ki produkcji. Jeżeli cena ma od­
działywać na decyzje przedsiębior­
stwa — ci. którzy podejmują de-
cyzje musza znaleźć dostatecznie 

za trudwyrażną rekompensatę
włożony 
na celu

rachunek mający
dostosowanie struktury

produkcji do układu cen i za ry­
zyko • ewentualnej. zmiany produk­
cji. Dotychczasowe przepisy wiążą 
wynagrodzeni^ pracowników z wy­
nikami finansowymi dość słabo. Z 
psychologii wiadomo, że bodziec 
musi przekroczyć pewien próg, by 
wywołał reakcję. Wydaje się, że 
nasze przeńisy finansowe stwarzają 
często bodźce leżące poniżej tego
progu.

Spełnienie obu wyznaczonych 
wyżej warunków kryje w sobie 
pewne niebezpieczeństwo, Wielu e- 
konomistów widzi trudności w po-
łączeniu planowania ■ nieustabili­
zowanym systemem cen, i obawia 
się, że wzmocnienie bodźców fi­
nansowych wywoła tendencje In­
flacyjne. Obawy te nie są niesłusz­
ne. Jestem jednak przekonany, że 
bez spełnienia wspomnianych wy­
żej warunków nie da się uaktyw­
nić roli cen w gospodarce socja­
listycznej.

Problemy rozwoju 
regionu łódzkiego

HENRYK RETKIEWICZ

W działalności Oddziałów Woje­
wódzkich PTE coraz więcej uwagi 
zwraca się na zagadnienia regional­
ne. Wyrazem tego są liczne konfe­
rencje i sympozja jakie miały miej­
sce w ostatnich miesiącach na tere­
nie całego kraju. Jednym z takich 
sympozjów było zorganizowane 
przez Zarząd Wojewódzki PTE przy 
współudziale Rady Naukowej dzia­
łającej przy PWRN w Łodzi. Sym* 
pozjum Naukowe na temat proble­
mów rozwoju Regionu Łódzkiego w 
latach 1966—1985.

Referat opracowany przez T.
MRZYGLODA poświęcony był zaga­
dnieniom wpływu planu przestrzen­
nego zagospodarowania na przyspie­
szenie rozwoju gospodarczego kraju. 
W referacie wiele uwagi zwrócono 
na sprawy metodologiczne opraco­
wywania planów perspektywicznych 
ujmujących całą gospodarkę naro­
dową.

Przedstawione przez autora ogól­
ne zasady przestrzennego zagospo­
darowania kraju, stanowiły materiał

który uznano za wiodący w rozwoju 
Ziemi Łódzkiej, wykazano, że naj­
bardziej pożądane w warunkach 
łódzkich jest rozwijanie przemysłu 
elektromaszynowego, spożywczego 
oraz materiałów, budowlanych, po­
nieważ pozwoliłoby to na maksy­
malne wykorzystanie miejscowych 
zasobów surowcowych. Taki kieru­
nek rozwoju przemysłu przycz.vnl 
się jednocześnie do póprawy struk-
tury gałęziowej przemysłu, w 
rej obecnie dominuje przemysł 
kien n iczo-odzi eżo wy.

Rozwinięciem problematyki

któ- 
wló-

roz-
woju Lodzi w okresie planu pers­
pektywicznego był koreferat B. PIE-
TRZYKOWSKIEGO, którym
wśród węzłowych problemów zwią­
zanych z rozwojem Łodzi na czoło­
we miejsce wysuwają się sprawy 
kierunków dalszego rozwoju prze­
mysłu oraz polityki Inwestycyjnej 
w dziedzinie gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej.

_______ . . ________ W warunkach ,Łodzi do najpil- 
konfrontacyjny w Stosunku do na- - niejszych zadań w zakresie przemv-
stępnego referatu omawiającego pod­
stawowe założenia kompleksowego 
rozwoju Regionu Łódzkiego w okre- 
sie perspektywicznym (autor: M. 
SLEDZIEWSKI).

Głównym celem wynikającym z 
przedstawionych założeń rozwojo­
wych Regionu Łódzkiego jest dąże­
nie do znacznej poprawy stopy ży­
ciowej jego mieszkańców oraz znie­
sienie" występujących' dysproporcji w 
zagospodarowaniu Ziemi Łódzkiej.

W dziedzinie rozwoju przemysłu,

słu należy sprawa modernizacji za­
kładów włókienniczych, charaktery­
zujących się przestarzałym i malo- 
wydajnym parkiem maszynowym. W 
wyniku modernizacji przemysłu 
włókienniczego powinno nastąpić 
zmniejszenie stanu zatrudnienia w 
tej gałęzi przemysłu. Zwolnione za- 

’ soby siły roboczej kierowane powin­
ny być do rozwijającego się prze­
mysłu elektromaszynowego, co przy­
czyni się do poprawy gałęziowej 
struktury zatrudnienia.

Sprawy rozwoju gospodarki ko­
munalnej 1 mieszkaniowej mają, dla 
Łodzi szczególnie ważne znaczenie. 
Ze względu na olbrzymie zaniedba­
nie w przeszłości — urządzenia1 w 
dziedzinie gospodarki komunalnej l 
mieszkaniowej (pomimo dotychcza­
sowych osiągnięć) są nadał w Lo­
dzi znacznie gorsze niż w pozosta­
łych miastach wydzielonych. W 
związku z tym istnieje potrzeba 
szybkiej poprawy warunków bytp- 
wych mieszkańców Lodzi, jako jed­
nego z czynników podniesienia sto­
py życiowej ludności.

W koreferacie E. SAPKOWSKIE- 
GO podniesione zostały ważniejsze 
zagadnienia związane- 2/rozwojem 
województwa łódzkiego w okresie 
perspektywicznym. Wśród węzło­
wych problemów których rozwiąza­
nie przyśpieszy rozwój gospodarczy 
województwa łódzkiego oraz zwięk­
szy jego rolę w gospodarce narodo­
wej, wymienia autor sprawy: zwię­
kszenia skali wykorzystania miejs­
cowych surowców pochodzenia mi­
neralnego i rolniczego (np. węgiel 
brunatny w rejonie Bełchatowa), 
modernizacji i rozbudowy przemy­
słu włókienniczego, spożywczego, e-
lektromaszynowego 
budowlanych.

materiałów

W koncepcji rozmieszczenia prze­
mysłu autor .uważa za słuszne przy­
jęcie zasady umiarkowanej koncen­
tracji. która pozwoli na wykształce-
nie kilku silnych ośrodków przemy­
słowych. W oparciu o dotychcza­
sowe prace studialne na ośrodki te 
wytypowano następujące miasta: 
Kutno. Sieradz, Tomaszów Mar, 
Radomsko i Wieluń.

Do szczególnie ważnych proble­
mów należą sprawy związane z po­
prawą warunków bytowych miesz­
kańców województwa łódzkiego. Do­
tychczasowy rozwój budownictwa 
mieszkaniowego i komunalnego oraz 
wysokość pieniężnych dochodów lu­
dności stawiają województwo łódz­
kie na ostatnim miejscu w kraju. 
W związku z tym Istnieje pilna po-

trzeba likwidacji występujących 
dysproporcji w zakresie standardu 
życiowego mieszkańców Ziemi Łó­
dzkiej.

Przedstawione w referatach pro­
blemy rozwoju Regionu Łódzkiego 
stały się podstawą szerokiej dysku- 
ski w toku której zgłoszone szereg 
uwag, wniosków 1- postulatów. Z 
materiałów przedstawionych w re­
feratach oraz z wynowiedzi dysku­
tantów wynika, że Region Łódżkl w 
zakresie rozwoju społeczno-gospo­
darczego w porównaniu do innych 
regionów, charakteryzuje się dużym 
opóźnieniem. We wszystkich dzia­
łach gospodarid narodowej wystę­
puje niedoinwestowanie. Wpływa to 
niekorzystnie na rozwój gospodar­
czy Regionu oraz poziom stopy ży­
ciowej jego mieszkańców.

Stwierdzenie to jest Jednym z ar­
gumentów przemawiającym za ko­
niecznością szybszego niż dotych­
czas Inwestowania na tym obsza­
rze. grodki Inwestycyjne powinny 
być kierowane na modernizacje 
przestarzałego przemysłu włókienni­
czego. rozwój przemysłu elektroma­
szynowego. spożywczego, materiałów 
budowlanych, Intensyfikację pro­
dukcji rolnej Równocześnie zwię­
kszone powinny być nakłady tawe- 
stvevine na budowę urządzeń ko­
munalnych I usługowych oraz bu­
downictwo mieszkaniowe.

Przedstawione założenia rocwoju 
Regionu Łódzkiego pozwolą na roz­
szerzenie dotychczasowej struktury 
gałęziowej przemysłu oraz likwida­
cję zaniedbań w zakresie rozwoju 
gospodarki mlenkaniowo-komunal- 
nej. W konsekwencji przyczyni się 
to do msctneąo polepszenia warun­
ków tvciowyeh mieszkańców Ziemi 
Łódzkiej.

Zorganizowanie Sympozjum po­
zwoliło na szeroką wymianę myśli 
_ poglądów na temat przyszłości 
Regionu Łódzkiego, zaś uwagi 1 
wnioski będą wykorzystane do dal­
szych prac perspektywicznych roz­
woju Regionu Łódzkiego.
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P
O zakończeniu roku gospo­
darczego i podsumowaniu wy­
ników - produkeyjńo-ekono- 
micznych kierownictwo wielu 
przedsiębiorstw przemysłu 
maszynowego nie jest wita­

nie odpowiedzieć na zasadnicze, a 
interesujące całą załogę pytanie: 
czy. dyrektywny; wskaźnik rentow­
ności został wykonany, czy też nie. 
Na taki stan rzeczy składa się .sze­
reg przyczyn, jednak główną f pod­
stawową z nich jest zagadnienie 
kalkulowania zysku i możliwości Je­
go osiągnięcia z produkcji wyrobów 
typowych i nietypowych.

Suma zysku z produkcji wyrobów, 
Uwidoczniona w planie kosztów 
własnych, składa się z zysku cząst­
kowego uzyskiwanego w różnej 
wielkości z poszczególnych asorty­
mentów, zwłaszcza z produkcji wy­
robów typowych i nietypowych. Od­
setek planowanego zysku dla wyro­
bów typowych jest z reguły różny 
dla różnych wyrobów. Może to mieć 
również miejsce w przypadku pla­
nowania zysku z produkcji wyrobów 
nietypowych. W praktyce dla wyro­
bów i usług (robót) nietypowych za­
kłada się w planie kosztów Jedna­
kowy odsetek zysku, co poważnie 
ułatwia pracę działów ekonomicz­
nych i księgowości, a także umożli­
wia zamawiającym kontrolę kalku­
lacji wstępnych.

Wyliczone tu możliwości zróżni­
cowania odsetka zysku odnoszą się 
wyłącznie do wyrobów typowych, 
dla których ustalone zostały ceny 
zbytu (bądź też są ustalane obecire). 
W przypadku planowania, kalkulo­
wania i ustalania cen zbytu na .wy­
roby nietypowe — przyjmuje się 
zgodnie z obowiązującymi przepisa­
mi przeciętny zysk osiągnięty w o- 
statnim. pełnym, rocznym okresie 
bilansowym, jednak nie niższy ani­
żeli 5 proc.

Przedstawione powyżej zasady 
planowania, kalkulowania i ustala­
nia wielkości zysku dla poszczegól­
nych wyrobów typowych ujęte, zo­
stały w Uchwale nr 100 Rady Mini­
strów z dnia 9.4.1964 r., natomiast 
dla wyrobów nietypowych w U- 
chwale nr 72 Rady Ministrów z dnia 
5.2.1963 r. W obu-cytowanychU- 
chwałach kalkulowanie •cbMy7' łbytu 
ustalone zostało ną jednakowych 
zasadach, a mianowicie: podstawą 
do określenia ceny jest planowany 
koszt produkcji artykułów podob­
nych.

Zasady powyższe zostały uściślo­
ne, a zarazem zśwężone, zarządze­
niem Ministra Przemysłu Ciężk’ego 
z dnia 22 kwietnia 1964 r. Przy spo­
rządzaniu kalkulacji cenowej dane­
go wyrobu — jak Ustala zarządzenie 
— należy uwzględnić zysk, jaki o- 
siąga producent z produkcji najbar­
dziej zbliżonych artykułów typo­
wych, jednak nie wyższy niż prze­
ciętny zysk osiągany z całości swej 
produkcji. Jeżeli jednak ceny wy­
robów typowych najbardziej zbliżo­
nych do wyrobu nietypowego n‘e 
pokrywają kosztu ich produkcji lub 
też zawierają minimalny .zysk, na­
leży w kalkulacjach uwzględniać 
zysk, w wysokości 5 proc.

W taki oto sposób zakreślony zo­
stał i ostatecznie ustalony górny i 
dolny pułap zysku. Niemniej jednak 
należy zwrócić uwagę ekonomistów 
praktyków na kilka niezmiernie 
ważnych problemów związanych z 
tak przyjętymi zasadami kalkulo­
wania i ustalania zysku dla kon­
kretnego wyrobu nietypowego.

W przedsiębiorstwie przemysło­
wym ekonomistę Interesują nastę­
pujące problemy związane z przyję­
tą obecnie metodą, ustalania zysku 
jednostkowego dla konkretnego wy­
robu lub grupy wyrobów:

1. Za przeciętny sycić uznany M- 
ctal. zysk osiągnięty' z całófcT .pro- 

. dukcji, a wykazany w ojtatńim,- 
pełnym, rocznym zamknięciu bilan­
sowym. Brak jsst natomiast dodat- 
kowych, związanych z tym, uftaldA: i 
czy' przeciętnym zyskiem jest zysk 
całkowity, czy też skorygowany o 
zmiany spowodowane Urzędowymi 
zmianami cen w okresie roku go­
spodarczego, a także czy przecięt­
nym zyskiem jest zysk całkowity, 
tzn. łączny z zyskiem nieprawidło­
wym czy też bez tego zysku.

2. Dlaczego osiągany zysk z pro­
dukcji wyrobów nietypowych po­
dzielony został na zysk prawidłowy 
i nieprawidłowy, natomiast brak 
jest takiego podziału w przypadku

(łukowanych wyrobów na oceniane 
i nieoceniane. Wyroby oceniane po­
dzielone zostały na trzy grupy lub 
na klasy jakości. Dla wyrobów za­
liczonych do grupy A ustalany jest 
z reguły zysk w granicach 12—19 
proc, a do grupy B w granicach 7 
— 10 proc. Polityka wprowadziła 
nigdzie nie pisaną zasadę usta­
lania zysku: zasadę planowania 
zysku. Takie postawienie prob­
lemu wydaje się być jak naj­
bardziej prawidłowe i to zarów­
no z punktu widzenia gospodar­
ki narodowej, jak i poszczególnych 
przedsiębiorstw przemysłowych. Po­
wrócę jednak do omówienia pozo­
stałych aspektów zagadnienia zwią­
zanych z realizacją w praktyce do-

Zysk 
planowany
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wyrobów typowych. Przecież w ce­
nach wyrobów typowych można w 
sposób wyraźny przeprowadzić ta­
ki sam podział i ustalić górną g-a- 
nicę zysku prawidłowego dla okreś­
lonych wyrobów, czy też przemy­
słów. W przypadku wyrobów typo­
wych zysk „nieprawidłowy” zalicza­
ny jest w całości dla zakładu na 
poczet wykonania wskaźnika ren­
towności.

3. Przeciętnym zyskiem przyjmo­
wanym przez ekonomistę do kalku­
lacji ceny jest, zysk ustalony wg 
rocznego zamknięcia ‘ bilansowego. 
Brak jest jednak uściślenia, czy cho- 
dzi o zysk ustalony w rocznym 
zamknięciu bilansowym zestawio­
nym przez służby głównego księgo­
wego, czy też zweryfikowany przez 
biegłego księgowego i przyjęty przez 
jednostkę nadrzędną.

4. Niejednokrotnie zdarza się w 
praktyce, że przeciętny zysk'osiąg­
nięty z produkcji różni etę znacznie 
od przeciętnego zysku osiągniętego 
ze sprzedaży. Brak jest ustalenia, 
który z tych odsetek zysku ma przy­
jąć ekonomista do kalkulacji ceno­
wych.

*

Już w momencie wydawania prze, 
pisów określających metodę ustala­
nia i zatwierdzania ćen wyrobów 
nietypowych ustawodawca zróżnico­
wał poziom zysku osiągany przez 
poszczególne przedsiębiorstwa z pro­
dukcji tych samych wyrobów lub 
różnych wyrobów. Przeciętny zysk 
osiągnięty za 1962 r. z produkcji wy­
robów nietypowych był bowiem róż­
ny w różnych przedsiębiorstwach. 
Zróżnicowanie to * biegiem lat po­
większyło się w przemyśle maszy­
nowym t stało się problemem. Stąd 
wynikiem takiego stanu rzeczy było 
samozwańcze pojawienie się niepi­
sanej zasady ustalania Odsetka zy­
sku przez zjednoczenia w zależności 
od aktualnych potrzeb,

Zagadnienie to nabrało nowej 
barwy w momencie wydania przepi­
sów wprowadzających podział pro-

tychczas obowiązującej zasady usta­
lania zysku.

Ponieważ poziom zysku dla wyro­
bów typowych został niejako samo­
rzutnie uregulowany, przeto „huś- , 
tawka” w zakresie możliwości sto­
sowania we wnioskach cenowych 
różnego odsetka zysku w poszcze­
gólnych a następujących po sobie 
okresach gospodarczych została o- 
kiełznana. Pozostała ona jednak w 
dalszym ciągu w ustalaniu zysku 
w kalkulacjach wstępnych wyrobów 
nietypowych i w planowaniu. Stąd 
na pprz^dim.' i>^ed'
ekonomistą zagadnienie ustalenia 
odsetka zysku do planu kosztów 
własnych produkcji nieporównywal­
nej opracowanego w okresie spo­
rządzania planu techniczno-ekono­
micznego (listopad). Sprawa ta wy­
maga jednak ezczegółowszego 
omówienia.

Zgodnie z obowiązującymi przepi­
sami przeciętny zysk dla wyrobów 
nietypowych ustalony jest dopiero 
po^zamkpięciu bilansu rocznego (lu­
ty, marzec). Tak więc ekonomista nie 
ma żadnych podstaw do przyjęcia 
określonego poziomu zysku do pia­
nti kosztów własnych produkcji nie­
porównywalnej, a przecież ma to 
tak Istotne znaczenie dla ustalenia 
realności otrzymanego dyrektyw­
nego wskaźnika rentowności. Moż­
na ł wykorzystuje się w praktyce 
dane za okres 10 miesięcy. Nie są 
to dane na tyle prawidłowe, aby na 
ich podstawie można było z całą 
pewnością mówić o pełnej realności 
przyjętych do planu założeń. Z dru­
giej strony w okresie upływającym 
od 1 stycznia do chwili zamknięcia 
bilansu brak jest wszelkich podstaw 
prawnych do stosowania w opraco­
wywanych i wysyłanych do zatwier­
dzenia zamawiającym kalkulacjach 
wstępnych określonego odsetka zy­
sku: 1) zysku ubiegłorocznego, 2) 
wynikającego z wyliczeń na 11 mie­
sięcy, 3) przyjętego do planu.

Niemniej sprawa stosowania o* 
kreślonego odsetka zysku w kalku­

lacjach wstępnych w tzw. martwym 
okresie, pomimo swej ważności, nje 
stanowi dla ekonomistów zasadni­
czego znaczenia. W okresie tym 
przyjmuje się jedną z wymienio­
nych możliwości, jednak nie sposób 
nie zwrócić uwagi czytelnika na 
fakt, że przyjęcie odsetka niższego 
od planowanego może uniemożliwić 
wywiązanie się przedsiębiorstwa z 
wykonania zadań w zakresie ren­
towności. Upływa bowiem w naj­
lepszym razie 1/6, a niekiedy 1/4 
roku, co może mieć decydujący 
wpływ na wyniki ostateczne, wyniki 
roczne.

W tej sytuacji dla ekonomisty 
jednostki nadrzędnej utrudniona 
jest znacznie możliwość prawidło­
wego ustalenia poziomu zysku dla 
wyrobów nietypowych opracowywa­
nego w celu uzyskania wskaźników 
dyrektywnych i informacyjnych 
wskaźników kosztowych i finanso­
wych dla poszczególnych przedsię­
biorstw. Utrudniona Jest również 
znakomicie rozmowa ekonomisty 
zakładowego z jednostką nadrzędną, 
kierownictwem przedsiębiorstwa, 
radą robotniczą opiniującą plan 
techniczno-ekonomiczny na temat 
możliwości wykonania wskaźnika 
rentowności otrzymanego w wytycz- 
nych do planu. Zarówno jedne], jak 
i drugiej stronie brak jest konkret­
nych danych do rachunku, którym 
można by uzasadnić określone prog­
nozy.

Ostatecznie dopiero w lutym lub 
marcu (dawniej I w kwietniu) wia­
domy będzie odsetek zysku możliwy 
do stosowania w kalkulacjach 
wstępnych wyrobów nietypowych 
w danym roku gospodarczym. Do­
piero wówczas można przeprowa­
dzić ostateczny rachunek zysku 
możliwego do osiągnięcia z produk­
cji wyrobów przyjętych do planu, 
bądź ujętych w planie Sprzedaży. 
Dopiero wówczas mogą odbyć się 
ostateczne rozmowy kierownictwa 
przedsiębiorstw z jednostkami nad­
rzędnymi na temat, otrzymanego do 
planu dyrektywnego wskaźnika ren­
towności.

Uwzględnienie propozycji ewen­
tualnych zmian wysuwanych ze 
strony przedsiębiorstw możliwe Jbsi 
tylko .wprzypadku posiadania przez 
zjednoczenia odpowiedniej rezerwy. 
Brak takiej rezerwy czyni wszel­
kie rozmowy na temat zmian 
(koniecznych I obiektywnych) bez- 
przedmiotowymi. W tych warun­
kach ostateczny Wynik tpraćy przed­
siębiorstw w postaci osiągniętej 
wielkości zysku oczyszczonego i jago 
stosunek do wielkości zysku przy­
jętego do planu nie jest wynikiem 
nieprawidłowej pracy załogi i kie­
rownictwa, ale jest Wynikiem nie­
prawidłowej metodologii ustalania 
zysku dla wyrobów nietypowych.

Ustalona w kalkulacjach wstęp­
nych wyrobów nietypowych wiel­
kość zysku JeM osiągana przez 
przedsiębiorstwo tylko w przypad­
ku utrzymania poziomu kosztów 
rzeczywistych produkcji na wyso­
kości planowanego lub poniżej. Kie­
dy jednak kosaty rzeczywiste są 
wyższe od planowanych ale: 1) nie 
przekraczają ceny zbytu ustalonej 
na podstawie kalkulacji wstępnej 
(producent osiąga zysk niższy od 
planowanego), 2) osiągają granice 
ceny zbytu (producent nie osiąga 
żadnego zysku), lub 3) przefcracańją 
cenę zbytu (producent ponosi stra­
ty) — odbiorca płaci cenę uzgodnio­
ną i nie ma obowiązku wyrówna­
nia niedoborów zysku zaistniałego 
u producenta w stosunku do zysku 
planowanego.

W-praktyce zachodzą I odwrotne 
zjawiska. Koszty rzeczywiste mogą 
i często kształtują- się poniżej pozio­

mu planowanego ustalonego w kal­
kulacjach wstępnych. Wówczas, 
zgodnie z obowiązującymi w tej 
materii przepisami, producent ma 
prawo do obliczania planowanego 
odsetka zysku przyjętego w kalku­
lacji wstępnej powiększonego o 3 
proc. Różnicę ponad tak obliczony 
zysk ma on obowiązek zwrócić za­
mawiającemu bez względu na to, w 
jaki sposób została ona wypracowa­
na, czy też osiągnięta. Czy takie po­
stawienie sprawy jest słuszne z 
punktu widzenia racjonalnej gospo­
darki? Na pewno nie. Sprawa ta 
była już omawiana na lamach „Ży­
cia”, toteż obecnie przedstawię ją w 
kilku słowach.

Zwracanie zysku zwanego nie­
prawidłowym uniemożliwia przed­
siębiorstwu maksymalne wprowa­
dzenie postępu technicznego, racjo­
nalizacji, wykorzystywania materia­
łów odpadowych, zmiany metod 
technologicznych itp. Cala ponad­
planowa obniżka kosztów produkcji, 
wszystkie korzyści stąd płynące (z 
wyjątkiem 3 proc, który to pułap 
wydaje się o połowę za niski) zwra­
cane są odbiorcy wyrobu nietypo­
wego, a zysk liczony w kalkulac­
jach wynikowych od niższej podsta­
wy automatycznie uniemożliwia o- 
siągnięcie wielkości założonej w pla­
nie przy wykonaniu asortymentowe­
go i ilościowego planu produkcji. W 
celu osiągnięcia planowanej wiel­
kości zysku producent musi wyko­
nać określoną wartość węrobów do­
datkowo, ponad plan.

Polityka prowadząca do osiągnię­
cia przez państwo l przedsięb’orst- 
wo określonej masy zysku przy o- 
kreślonych nakładach materiało­
wych i wydatkowanie siły roboczej 
powinna być jednolita w stosunku 
do wszystkich wyrobów. Płynie stąd 
kolejny wniosek: przy kalkulowa­
niu ceny zbytu wyrobów nietypo­
wych należy przyjąć wyłonioną 
przez praktykę zasadę planowania 
zysku.

Jest to zasada prosta nie wyma­
gająca komentarzy. Zasada plano­
wania zysku uwalnia przedsiębior­
stwa od przypadku, a umożliwia 
wprowadzenie resortowi, zjednocze­
niom 1 przedsiębiorstwom właściwej 
polityki rynkowej. O ile wszystkie 
składniki kalkulacji (z wyjątkiem 
zysku) ustalane są w, oparciu o za­
sady planowania, to dlaczegozby nie 
można zlikwidować tej wewnętrz­
nej sprzeczności. Przy przyjęciu tej 
zasady ustalanie zysku w kalkulac­
jach byłoby znacznie uproszczone i 
przytoczone poprzednio uwagi nie 
miałyby miejsca.

Przyjęcie nowych metod ustala­
nia zysku i zaliczenia go na poczet 
wykonania wskaźnika rentowności 
wydaje- się słuszne 1 jedynie racjo­
nalne. W gospodarce planowej zasa­
da planowania zysku nie może bu­
dzić kontrowersji. Pozwala ona na 
planowe wykonywanie wskaźnika 
rentowności t uwolnienie go od 
przypadkowości.

W takich warunkach służby eko­
nomiczne będą mogły już w pierw­
szych dniach stycznia czuwać i wy­
tyczać kierunki działania przedsię­
biorstwa zmierzające do osiągnięcia 
dyrektywnego wskaźnika rentow­
ności przyjętego przez konferencję 
samorządu robotniczego do planu t 
e. Każdy dzień jest tu ważny. Każdy 
dzień liczy się 1 powinien być ob­
liczany.

Należy oczekiwać, że zapowiedzia­
ne w Uchwałach V Zjazdu, a pro­
wadzane obecnie prace nad metody­
ką i polityką ustalania cen (zwane 
również reformą cen) na lata 
1971—75, uwzględnią prawidłowe 1 
potwierdzone w praktyce rozwiąza­
nia.

Biblioteka Kształcenia Zawodowego
Dynamicznie rozwijającemu się 

szkolnictwu zawodowemu z pomocą 
w realizacji jego trudnych zadań 
dydaktyczno - wychowawczych przy­
szedł Zarząd Główny Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Powołał mia­
nowicie Bibliotekę Kształcenia Za­
wodowego. Celem tej Biblioteki jest 
wydawanie materiałów dydaktycz­
no-wychowawczych i instruktażo­
wych, przydatnych dla naucżyciell 
różnych specjalności a zatrudni0* 
nych w szkołach zawodowych, rów­
nież dla organizatorów szkolnictwa, 
dla pracowników inżynieryjno-tech­
nicznych i ekonomicznych w zakła­
dach pracy trudniących się też i 
nauczaniem, dla działaczy rad ro­
botniczych i rad zakładowych. Po­
mocną będzie i dla osób zajmują­
cych się organizacją i wyposaże­
niem programowym i materiałowym 
różnych kursów. BKZ jako biblio­

teka otwarta może przyjmować 
zgłoszenia i wydawać nowe pozy­
cje. Redaktorem jej jest prof/dr Ta­
deusz Nowacki, organizator i kie­
rownik Zakładu Kształcenia Zawo­
dowego w Instytucie Pedagogiki, 
od szeregu już lat zajmujący się 
problematyką kształcenia, zawodo­
wego.

W edycji Państwowych Wydaw­
nictw Szkolnictwa Zawodowego uka­
zały się dotychczas, względnie jesz­
cze niektóre się ukażą, następujące 
książki (w ramach wymienionych 
niżej czterech serii tematycznych):

f seria: Problemy organizacji 
kształcenia zawodowego:

1 — M. Godlewski: „Kształcenie 
robotników i techników w Polsce i 
krajach sąsiednich”, PWSZ — 1968, 
s. 174, 18 zł;

2 — T. Sosnowski: „Oświata za­
wodowa dorosłych”, PWSZ — 1968, 
s. 242, 23 zł;

II seria: Treść 1 metody kształ­
cenia zawodowego:

1 — T. Nowacki, T. Karwat, W. 
Kazimierski, A Suchanek: „Pod­
stawy nauczania programowanego”, 
PWSZ — 1968, b. 274, 27 zł;

2 — Praca zbiorowa: „Maszyny 
do nauczania — z doświadczeń 
konstruktorów polskich”, PWSZ — 
1967, & 173, 22 zł;

3 — Praca zbiorowa pod red. Ja­
na Zborowskiego: „Zastosowanie 
maszyn egzaminujących w szkole 
zawodowej”, PWSZ — 1967, a 149, 
22 zł;

4 — W. Torbus: „Nowoczesne po­
moce naukowe w kształceniu za­
wodowym”, PWSZ — 1967, a. 219, 
21 21;

5 — K. Wiśniowski: „Zarys meto­
dyki nauczania towaroznawstwa". 
PWSZ — 1967, £ 213, 22 zł;

1 — M. Godlewski: „Kształcenie 
robotników. Poradnik”, PWSZ — 
1968, a, 225, 23 zł;

7 — Praca zespołowa pod red. 
Ryszarda Radwilowicza: „Warunki 
efektywności nauczania w szkołach 
zawodowych”, PWSZ — 1968, a 
o80, 33 zł;

m aeria: Struktura I funkcjono­
wanie szkoły zawodowej:

1 — M. Osiecki. J. Wałek, R. 
Czeka jowskl: „Kierowanie szkołą 
zawodową”, PWSZ — 1968.

IV seria — Teeretyesne podsta­
wy kształcenia zawodowego:

1 — M. IWicka: „Średnie szkol­
nictwo ekonomiczne w Polsce do 
roku 1939”, PWSZ — 1967, s. 187, 
20 zł;

2 — T. Wieczorek: „Zarys dzie­
jów szkolnictwa rolniczego w Pols­
ce do 1939 r.”, PWSZ — 1968, &. 
443, 36 zł;

3 — T. Nowacki: „Szkice z dzie­
jów kształcenia zawodowego do po­
czątków XIX wieku”, PWSZ — 
1967, a. 292, 27 zł;

4 — J. Leowski: „Fizjologia pra­
sy « kształcenie zawodowe”, PWSZ 
— 1967, a. 279, 26 zł;

5 — traca zbiorowa: „Kształce­
nie zawodowe. Problematyka i prze­
gląd badań”, PWSZ — 1969, • 366, 
32 zł.

6 — L. Denisiuk, S. Pihcz, J. 
Sadowska: „O sprawności fizycznej 
młodzieży zasadniczych szkół za­
wodowych”, PWSZ — 1968;

7 — R. Radwilowicz, K. Pauze- 
wicz, Cz. Kosiński: „Pytania ucz­
niów a treść nauczania”, PWSZ — 
1968.

Autorami są zarówno pracownicy 
naukowi jak i nauczyciele. Na uwa­
gę zasługuje praca zespołowa pod 
redakcją dra Ryszarda Radwiłowi- 
cza: „Warunki efektywności nau­
czania w szkołach zawodowych” 
(w serii II poz. 7), która jest zbio­
rem prac nauczycieli szkół tech­
nicznych i ekonomicznych będą­
cych członkami — działa jącego przy 
Zaklad2de Kształcenia Zawodowe­
go Instytutu Pedagogiki — Zespo­
łu Naukowo - Badawczego „Metody 
Nauczania”. Zespól ten w marcu 
br. obchodzi pięciolecie swojej dzia­
łalności.

(JB)

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK ZAKŁADU BBACĘ 

STOSOWANIA '
POSTĘPU TECHNICZNEGO 

CELEM ZAPEWNIENIA 
BEZPIECZEŃSTWA I HIGIENY 

PRACE

Mąż Adeli Z. i zarazem ojciec 
małoletniego Wiesława Z., zatrud­
niony w charakterze spawacza w 
Zakładach Mięsnych w J. uległ dnia 
5 czerwca 1967 r. nieszczęśliwemu, 
wypadkowi przy pracach remonto­
wych studni. Mianowicie, w czasie 
opuszczania ciężkich rur żelaznych 
do studni przy pomocy tzw. grani- 
ka-przeciągarki, korba tego urzą­
dzenia wskutek szarpnięcia wyrwa­
ła się z rąk obsługujących i ude­
rzyła wyżej wymienionego w brzuch 
i udo, powodując ciężkie obrażenia 
ciała, w następstwie których zmarł 
on w kilka dni później.

Wobec wystąpienia wdowy, w 
imieniu własnym i małoletniego sy­
na, o odszkodowanie i rentę uzu­
pełniającą, Sąd Wojewódzki w Rze­
szowie ustalił, że Zakłady, korzys­
tając z przestarzałego drzą- 
dzenia, które nie posiadało właści­
wych środków hamulcowych, nie 
stworzyły denatowi bezpiecznych 
warunków pracy, w związku z czym 
odpowiadają za skutki wypadku, 
jakiemu uległ żywiciel powódki. 
Na tej podstawie Sąd Wojewódzki 
zasądził na rzecz pozostałych od­
szkodowanie, niezależnie od 
kwot otrzymanych przez wdowę i 
syna z Państwowego Zakładu Ubez­
pieczeń z tytułu ubezpieczenia od 
nieszczęśliwych wypadków (NW) i 
odpowiedzialności cywjlnej (OC), a 
także rentę uzupełniającą dla wdo­
wy w wysokości 600 zł miesięcznie.

Na skutek wniesienia rewizji 
sprawa przeszła do Sądu Najwyż­
szego który w wyroku z dnia 24 
września 1968 r. nr II PR 363/68 
w ten sposób określił obowiąz­
ki zakładów pracy, jeśli cho­
dzi o zapewnienie pracownikom 
bezpiecznych warunków pracy:

W świetle przepbów ustawy « 
dnia 30 marca 1965 r. o bezpieczeń­
stwie I higienie pracy nie można 
traktować statycznie obowiąz­
ków zakładu pracy w zakresie za­
pewnienia pracownikom bezpiecz­
nych warunków pracy, ponieważ 
treść tych obowiązków 
ulega zmianom w miarę 
postępu nauki 1 techniki.

Stąd śledzenie i gloso­
wanie zdobyczy postępu 
technicznego powinno * sta­
nowić nieodłączny element działal­
ności każdego zakładu pracy w tym 
zakresie.

W uzasadnieniu swego wyroku 
. Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) powoływanie się w odpo­
wiedzi na rewizję powodów, że ich 
żywiciel wykonywał czynność nie­
skomplikowaną przy pomocy urzą­
dzenia łatwego w obsłudze, wyma­
ga stwierdzenia, iż prawidłowy jest 
pogląd Sądu' Wojewódzkiego upatru­
jący naruszenie obowiązków zakła­
du pracy w zakresie bezpieczeń­
stwa pracy w posługiwaniu się urzą­
dzeniem przestarzałym, nie zaopa­
trzonym w odpowiednie hamulce 
regulujące szybkość obrotów, gdy 
tymczasem zachodziła możność w 
tym czasie nabycia i posługiwania 
się urządzeniem nowej produkcji, 
zapewniającym bezpieczną pracę 
przy podnoszeniu i opuszczaniu cię­
żarów. Jak bowiem głosi art 1 ust. 
2 ustawy z dnia 30 marca 1965 r. 
o bezpieczeństwie i higienie pracy, 
realizacja obowiązku zakładu. pra­
cy w zakresie zapewnienia pracow­
nikom bezpiecznych i higienicz­
nych warunków pracy następuje na 
podstawie najnowszych zdobyczy 
nauki i techniki. Wynika z powyż­
szego, że w świetle przepisów usta­
wy z dnia 30 marca 1965 r. o bez­
pieczeństwie i higienie pracy nią 
można traktować statycznie obo­
wiązków zakładu pracy w zakresie 
zapewnienia pracownikom bezpiecz­
nych warunków pracy, ponieważ 
treść tych obowiązków ulega zmia­
nom w miarę postępu nauki i tech­
niki. Stąd śledzenie zdobyczy postę­
pu technicznego stanowi nieodłącz­
ny element działalności każdego za­
kładu pracy. Sąd Wojewódzki, kie­
rując się powyższymi przesłankami, 
trafnie dopatrzył się podstaw odpo­
wiedzialności materialnej pozwa­
nych Zakładów za skutki wypadku, 
jakiemu uległ poszkodowany, mimo 
że był on zatrudniony przy obsłu­
dze urządzenia prostego, nie wyma­
gającej szczególnego przeszkole­
nia. (...)”

STOSOWANIE 
SZCZEGÓLNEGO TRYBU 

ODBIORU ORAZ REKLAMACJI 
WAD I BRAKÓW TOWARÓW

Miejski Handel Detaliczny w N. 
zażądał od Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Handlu Odzieżą rów­
nowartości wad i braków otrzyma- 
nego towaru.

Wo jewódzkie Przedsiębiorstwo od­
mówiło zapłaty dochodzonej kwoty 
zarzucając, że MHD utracił roszcze­
nie, ponieważ nie zareklamował W 
terminie tych wad i braków.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy spór w trybie odwoław­
czym, w orzeczeniu z dnia 19 lipca 
1968 r. nr 1-4830/68 wypowiedziała 
następujący pogląd prawny:

Jeżeli określone zasady I tryb po­
stępowania przy odbiorze towaru 
•raz przy reklamacji jego wad I 
braków stosowano przez wiele lat; 
to należy Je uważać za przyję­
te w obrobię I obowiązujące 
nawet gdyby odpadła wyraźna pod­
stawa Ich stosowania.

Dlatego odbiorca, który zanie­
dba właściwego trybu I
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W UMMidnionlu rwego stanowiska 
GRA zaznaczyła m. in.:

„Wbrew zarzutom odwołania OKA 
trafnie przyjęta. że" powód nie re­
klamując wad względnie braku to­
waru w oryginalnych opakowaniach 
fabrycznych, w terminie przewi­
dzianym w zarządzeniu nr 15/162/102 
Ministrów Handlu Wewnętrznego i 
Przemysłu Lekkiego z dn. 20.VI.1962 
roku (Dz. Urz. MHW nr 23, poz. 
601 utracił, z tego tytułu roszczenie 
w stosunku do dostawcy towaru.

Gdyby bowiem nawet stanąć na 
stanowisku powoda, że wspomnia­
ne zarządzenie nr 151/62/102 utra­
ciło moc prawną, to powód — zgod- - 
nie z art 563 Ś 2 k.e. — winien 
zbadać towar w czasie 1 w sposób 
przyjęty w obrocie. Wobec zaś wie- 
loletniego stosowania przez strony 
instrukcji w sprawie zasad 1 trybu 
postępowania przy odbiorze towa­
rów w zamkniętych i zabezpieczo­
nych oryginalnych opakowaniach 
fabrycznych należało przyjąć, że 
ten 'właśnie tryb odbioru był przy­
jęty w obrocie.

Należy również podkreślić, że 
wprawdzie w cyt. zarządzeniu nr 
151 '62/102 wprowadzającym wspom­
nianą instrukcję powołano się na 
przepis art. 3 ust. 2 dekretu z dn. 
16.V.1956 r. o umowach dostawy 
pomiędzy jednostkami gospodarki 
uspołecznionej i na SU ust. 2 bran­
żowych warunków dostaw wyrobów 
odzieżowych, dziewiarskich i poń­
czoszniczych, lecz powołanie się na 
te przepisy nie było konieczne, gdyż 
Ministrowie mogli instrukcję tę 
wprowadzić w życie bez powołania 
się na te przepisy, w ramach siwej 
statutowej działalności, tak jak 
wprowadzona została w życie in­
strukcja w sprawie obrotu obu­
wiem w oryginalnych opakowaniach 
fabrycznych z 17.IH.1966 r. (Dz. 
Urz. MHW nr 7. poz. 17). Samo 
więc uchylenie powołanych przepi­
sów nie pozbawia mocy włażącej 
instrukcji, regulującej specyficzny 
odcinek obrotu między jednostkami 
gospodarki uspołecznionej. Przyjęcie 
zatem przez OKA, że powód -winien 
postąpić zgodnie z przepisami pow. 
instrukćji nie stanowi naruszenia 
prawa, wobec czego wniesienie od­
wołania należało w myśl 5 67 prze­
pisów o postępowaniu arbitrażowym 
oddalić. (...)"

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

UMIANA PRZEPISÓW 
O PAŃSTWOWEJ 

INSPEKCJI HANDLOWEJ

W nr 11 Dziennika Ustaw uka­
zała się i weszła w życie ustawa 
z dnia 19 kwietnia 1969 r. o zmia­
nie ustawy o Państwowej Inspekcji 
Handlowej (poz. 79).

Wprowadziła ona kilkanaście 
zmian w dotychczasowej ustawie z 
dnia 25 lutego 1958 r. o Państwo­
wej Inspekcji Handlowej (Dz. U. 
Nr 11, poz. 39).

Odtąd Państwowa Inspekcja Han­
dlowa powołana będzie do ochro­
ny mienia społecznego i 
interesów ludności przez: 
1) zwalczanie spekulacji i nadużyć 
w obrocie towarowym oraz w dzia­
łalności usługowej, 2) kontrolę ja­
kości towarów w jednostkach han­
dlu i przemysłu gastronomicznego 
oraz towarów przeznaczonych na 
zaopatrzenie tych jednostek, 3) czu­
wanie nad przestrzeganiem obo­
wiązujących przepisów w obrocie 
handlowym i przy wykonywaniu 
usług.

NOWE OPŁATY REJESTRACYJNE 
OD POJAZDÓW

SAMOCHODOWYCH, 
PRZYCZEP I TROLEJBUSÓW

Minister Komunikacji wydał za­
rządzenie z datą 31 marca 1969 r. 
w sprawie opłat rejestracyjnych od 
pojazdów samochodowych, przyczep 
i trolejbusów (Monitor Polski Nr 16, 
poz. 126), które zastąpi z ważno­
ścią od 1 lipca 1969 r. dotychcza­
sowe zarządzenie w tym zakresie z 
dnia 7 stycznia 1967 r.

W myśl nowego zarządzenia o- 
płaty rejestracyjne od pojazdów 
samochodowych i przyczep (naczep) 
oraz trolejbusów należących do jed­
nostek administracji państwowej 
instytucji państwowych, jednostek 
gospodarki uspołecznionej, organiza- 
cii politycznych i społecznych wy­
nosić będzie 15 bądź 30 zł przy 
pierwszej rejestracji pojazdu oraz 
przy ponownych rejestracjach, je­
żeli wymagają one wydania tablic 
rejestracyjnych.

Jeśli chodzi natomiast o opłaty 
rejestracyjne od pojazdów samocho­
dowych należących do osób fi­
zycznych i osób prawnych nie 
będących jednostkami gospodarki 
uspołecznionej to wynosić one bę­
dą od 330-r-950 zł rocznie, zaś jer 
żeli silnik zasilany jest olejem na­
pędowym — o 50 proc, więcej od 
podanych stawek.

Szczególne zniżki przewidziane 
zostały dla inwalidów używających 
swych pojazdów do celów nieża- 
robkowych.

Oprać. STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Nr 19 (921) — U.V.1969 r.
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Spotkanie przewodniczących 
Kół PTE w BiałymstokuOddział w Katowicach 

w 1968 r.
MARIA MIKULSKA

N
A działalność Oddziału w 
roku 1968 dominujący 
Wpływ wywarła tematyka 
V Zjazdu PZPR. W tym 
zakresie należy stwierdzić 
bardzo ożywioną działal­

ność wszystkich jednostek organiza­
cyjnych i członków indywidualnych, 
którzy, włączyli się do akcji dy­
skusyjnej nad tezami Zjazdu.

Do dyskusji nad tezami PTE przy­
stąpiło w sposób zorganizowany. 
Działalność Oddziału Wojewódzkie­
go PTE w Katowicach ukierunko­
wał m. in. KW PZPR w Katowi­
cach na naradzie odbytej w lipcu 
z udziałem przewodniczących sto­
warzyszeń naukowych, biorących u- 
dzial w dyskusji przedzjazdowej, a 
także sekretarzy ekonomicznych 
Komitetów Miejskich i Powiato­
wych PZPR.

W sierpniu odbyto naradę z prze­
wodniczącymi jednostek organiza­
cyjnych PTE w terenie, a w szcze­
gólności z przewodniczącymi ^ Rad 
Koordynacyjnych, pełnomocnikami 
Zarządu, przewodniczącymi sekcji 
działających przy Oddziale Woje­
wódzkim *oraz przedstawicielami 
większych kół zakładowych i mię­
dzyzakładowych. Na naradzie tej 
omówiono szczegółowo organizację 
i tematykę dyskusji nad tezami 
przygotowanymi na V Zjazd PZPR 
w PTE w województwie katowic­
kim.

Postanowiono, że podstawowa dy­
skusja toczyć się będzie w kołach 
zakładowych bądź międzyzakłado­
wych. Na ogólną ilość 270 ogniw 
organizacyjnych — w 170 jednost­
kach odbyły się zebrania odczyto- 
wo-dyskusyjne, na których uchwa­
lono konkretne wnioski i propozy­
cje usprawniające ekonomikę przed­
siębiorstw.

Odbywały się jednocześnie odczy­
ty o tematyce dotyczącej tez na 
v Zjazd PZPR. Przykładowo moż­
na podać tematykę niektórych od­
czytów: „Rewizjonizm w naukach 
ekonomicznych”, „Problemy dosko­
nalenia planowania 1 zarządzania 
w świetle tez na V Zjazd PZPR”, 
„Finanse i kredyt w tezach na V 
Zjazd PZPR”, „Podniesienie efek­
tywności działalności , gospodarczej 
w świetle tez na V Zjazd PZPR”, 
„Rentowność 1 efektywność dewi­
zowa handlu zagranicznego w świe­
tle wytycznych zawartych w tezach 
na V Zjazd PZPR”.

We wrześniu odbyła się narada 
przedstawicieli jednostek organiza­
cyjnych PTE województwa kato­
wickiego, poświęcona analizie form 
i metod realizacji oraz dyskusji 
przedzjazdowej. Narada potwierdzi­
ła. że realizacja wytycznych doty­
czących dyskusji przedzjazdowych 
przebiega prawidłowo i żd zorga­
nizowany udział PTE w dyskusji 

, przedzjazdowej wprowadził duże 
ożywienie w pracach poszczególnych 
jednostek organizacyjnych.

W okresie dyskusji przedzjazdowej 
zostało uruchomionych 9 tereno­
wych ośrodków konsultacyjnych, 
których działalność przyczyniła się 
do pogłębienia 1 ożywienia akcji.'

Odbyło się również wspólne ze­
branie przedstawicieli KW PZPR, 
PTE. NOT i TNOiK dla wspólnego 
opracowania programu usprawnie­
nia ekonomiki przedsiębiorstw. W 
ramach tej akcji przedłożono Ko­misji Ekonomicznej w KW PZPR 
5 opracowań. Dotyczyły one u- 
sprawnień techniki płacowej, kie­
runków doskonalenia i zarządzania 
w świetle praktyki i tez na V Zjazd, 
problematyki finansów przedsię­
biorstw, efektywności Inwestycji 
oraz pląnówania regionalnego. Na­
leży tu w ogóle podkreślić żywą 
współpracę z bratnimi- organizacja­
mi społecznymi jak NOT. TNOiK, 
Stowarzyszenie Księgowych i Sto­
warzyszenie Prawników 1 Urbani­
stów Polskich.

Oddział Wojewódzki PTE w Ka­
towicach na koniec 1968 r. liczył 
6662 członków. W ciągu roku przy­
było 1254 członków, skreślono z e- 
widencji 317 osób (na skutek prze­
niesień do innych województw, zbyt 
wielkiego zadłużenia w składkach, 
przejścia na emeryturę, zgonów 
itp.).

Oddział Wojewódzki zrzesza 80 
pracowników naukowych. 2658 eko­
nomistów z .wyższym wykształce­
niem. 708 członków z wyższym wy­
kształceniem nieekonomicznym oraż 
3296 ze średnim wykształceniem e- 
konomicznym i nieekonomicznym. 
Rozmieszczenie członków w różnych 
gałęziach przemysłu przedstawia się 
następująco:

Pnemyali 
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Sekcje działające W wojewódz­
twie katowickim dzielą się na: pro­
blemowe i branżowe. Do sekcji 
problemowych należą: sekcja finan­
sów oraz sekcja statystyki, a do 
branżowych sekcje: ekonomiki han­
dlu, ekonomiki transportu, energe­
tyki, handlu zagranicznego, rud i 
metali nieżelaznych oraz sekcja 
szkła. Członkowie sekcji branżo­
wych należą ewidencyjnie do kół 
przyzakładowych a jedynie sekcja 
statystyki i sekcja energetyki sta­
nowią jednostki odrębne, liczące 
łącznie 218 członków.

Oddział posiada 12 terenowych 
Rad Koordynacyjnych skupiających 
174 jednostki organizacyjne. Poza 
koordynacją Oddział posiada 5 Rad 
Koordynacji Branżowych działają­
cych na terenie: Ministerstwa Gór­
nictwa i Energetyki, Zakładów 
Energetycznych Okręgu Południo­
wego, Zjednoczenia Górniczo-Hut­
niczego Metali Nieżelaznych, Zjed­
noczenia Przemysłu Szklarskiego, 
Zakładów Chemicznvch „Nitron”.

Należy podkreślić znaczny wzrost 
Ilości zebrań i odczytów w porów­
naniu z rokiem 1967. Podczas gdy 
w roku 1967 odbyło się 306 zebrań 
odczytowych, to ilość ta wzrosła w 
roku 1968 do 623, z czego 341 od­
czytów zostało zorganizowanych 
nieodpłatnie, w czynie społecznym 
z okazji V Zjazdu PZPR. (W po­
wyższych danych mieści się rów­
nież działalność sekcji Oddziału).

Tematyka odczytów dotyczyła 
przede wszystkim tez zjazdowych 
oraz zagadnień i problemów ogól­
nogospodarczych, finansowych, han­
dlu zagranicznego i wewnętrznego, 
służb ekonomicznych, jakości i no­
woczesności produkcji, rachunku 
ekonomicznego, stosowania metody 
PERT, cybernetyki i innych. Frek­
wencja na poszczególnych zebra­
niach odczytowo-dyskusyjnych wa­
hała się od 15 do 160 osób.

W 1968 r. Oddział zorganizował 
następujące konferencje i sesje nau­
kowe:

• 13.III Rada Koordynacyjna 
PTE w Bielsku-Białej w porozu­
mieniu z KP PZPR — konferencję 
poświęconą realizacji uchwały o 
służbach ekonomicznych oraz omó­
wieniu wyników pracy ekonomistów 
w rejonie Bielsko-Biała.

• 4 i 5.1 V Kolo PTE przy Wo­
jewódzkim Zjednoczeniu Przedsię­
biorstw Handlowych w Katowicach 
— konferencja na temat metod sto­
sowania rachunku ekonomicznego 
w przedsiębiorstwach handlowych.

• 24.IV Rada Koordynacyjna 
PTE w Bytomiu — konferencja po­
święcona problematyce gospodarki 
zapasami w przedsiębiorstwie prze­
mysłowym.

• 5.VI Rada Koordynacyjna PTE 
w Gliwicach — konferencja nau­
kowa na temat zastosowania pro­
gramowania liniowego w ekonomi­
ce przedsiębiorstw.

• 30.IX i l.X. Koło PTE przy 
Wojewódzkim Związku Zrzeszeń 
Prywatnego Handlu i Usług w Ka­
towicach — konferencja na temat 
roli i zadań organizacji społecznych 
w świetle tez na V Zjazd PZPR.

• 16.X. Rada Koordynacyjna 
PTE w Tarnowskich Górach — 
konferencja na temat perspektyw 
rozwojowych przemysłu w powiecie 
tarnogórskim w świetle tez na V 
Zjazd PZPR.

• 24.X Rada Koordynacyjna PTE 
w. Częstochowie — sympozjum na 
temat ekonomicznych zagadnień 
rolnictwa.
• 30.X Koło PTE przy Centrali 

Handlu Zagranicznego „Węglokoks”, 
Koło PTE przy MGiE. Koło PTE 
przy Centrali Zbytu Węgla — kon­
ferencja na temat perspektyw eks­
portu węgla i jego opłacalności.

• 31.X Rada Koordynacyjna w 
Chorzowie i Komitet. Miejski PZPR 
— konferencja naukowa poświęco­
na doświadczeniom z prowadzonych 
eksperymentów gospodarczych w 
przedsiębiorstwach na terenie Cho­
rzowa.

2 1.XI Rada Koordynacyjna w Czę­
stochowie — sympozjum na temat 
powiązania problemów planowania 
gospodarczego z planowaniem regio­
nalnymi;

W roku 1968 Oddział zorganizo­
wał 3 odczyty ekonomistów z ZSRR 
i NRD.

Oddział prowadzi działalność wy- 
da wliczą, obejmującą publikację 
referatów i innych opracowań oraz 
wvdaje. okresowe Jkomunikaty.'^Jed­
norazowy nakład - komunikatów 

wynosi 7500 egzemplarzy, a obję­
tość każdego ponad 1 arkusz autor­
ski.

Poza akcją naukową prowadzoną 
przy pomocy wydawnictw zwartych 
zainicjowano tzw. „Opracowanie 
Lektorskie” Akcja ta wynika z re­
alizacji wniosków przedstawicieli 
jednostek organizacyjnych PTE. 
Cykl tych opracowań poświęcony 
jest węzłowym problemom ekono­
micznym. Łącznie wydano 7 pozy­
cji w formie zwartej i rozesłano 
do wszystkich jednostek organiza­
cyjnych Oddziału, Zarządu Główne­
go i innych instytucji. Wydawnic­
twa tego rodzaju mają służyć jako 
przedmiot zebrań odczytowo-dysku­
syjnych. Dotychczas udostępniono 
następujące opracowania lektorskie: 
„Węzłowe problemy polityki ekono­
micznej przedsiębiorstw przemysło­
wych” — doc. dr J. Szyrocki; „Re­
klama eksportowa” — prof. E. P. 
Ehrlich; „Badanie 1 usprawnienie 
organizacji przy pomocy modelowa­
nia” — dr H. Halama; „Organiza­
cja i metody działania służb eko­
nomicznych” — dr E. Gubała; 
„Problemy ekonomiczne gospodarki 
energetycznej przedsiębiorstw prze­
mysłowych” — mgr R. Pawlas; 
„Problemy doskonalenia planowania 
i zarządzania” — prof. dr A. Me- 
lich; „Ekonomiczne problemy jako­
ści i nowoczesności produkcji” — 
doc. dr J. Szyrocki.

Z innych charakterystycznych 
akcji Oddziału należy wymienić:

• HI Konferencję ekonomistów 
śląskich na temat: czynniki i środ­
ki obniżki kosztów własnych w 
przemyśle województwa katowic­
kiego, zorganizowaną w dniu 27.IX. 
1963 r. przez Komisję Ekonomiczną 
KW PZPR wspólnie z Oddziałem 
Wojewódzkim PTE w Katowicach.

Przed konferencją rozesłano do 
uczestników 3 referaty:

— „Problematyka obniżki kosztów 
w systemie planowania i zarządza­
nia” —‘ doc. dr J. Szyrocki,

— „Rachunek kosztów jako in­
strument kierowania przedsiębior­
stwem” — doc. dr Z. Messner,

— „Czynniki wpływające na 
kształtowanie kosztów własnych 
produkcji 6 wybranych branż i 
drogi wiodące do ich obniżki” — 
doc. dr J. Bujak.

W konferencji wzięło udział o- 
koło 400 działaczy partyjnych, spo­
łecznych i administracyjnych oraz 
aktywiści PTE. Referat wprowadza­
jący członka KW PZPR w Katowi­
cach, tow. mgr inż. Henryka Olczy- 
ka, i autoryzowane głosy w dysku­
sji oraz tekst podjętych jedno­
głośnie uchwał zostały wydane ja­
ko opracowanie zwarte i rozesłane 
do wszystkich uczestników konfe­
rencji i jednostek organizacyjnych 
PTE województwa katowickiego.

• Sympozjum naukowe poświę­
cone usprawnieniu funkcjonowania 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, które 
odbyło się 23.10.1968 r. Organizato­
rem sympozjum — na zlecenie Za­
rządu Głównego PTE — był Za­
rząd Oddziału Wojewódzkiego PTE 
w Katowicach. Sympozjum to zor­
ganizowano w ramach dyskusji 
przedzjazdowej. Na sympozjum 
przygotowano 4 następujące refe­
raty:

— „Rachunek ekonomiczny, ana­
liza ekonomicznej efektywności 
działalności gospodarczej” — prof. 
dr A. Melich,

— „Rentowność, ceny fabryczne, 
finanse” — doc. dr J. Szyrocki,

— „Wskaźniki dyrektywne, mier­
niki, bodźce” — mgr J. Orlewicz,

— „Przedsiębiorstwo — zjedno­
czenie — samorząd robotniczy” — 
prof. dr W. Zastawny.

Wypowiedzi w dyskusji oraz 
wnioski uchwalone przez uczestni­
ków zostały wydane przez■ Oddział 
Wojewódzki PTE w Katowicach w 
formie zwartej i rozesłane — po­
dobnie jak referaty na omawiane 
sympozjum — dp wszystkich u- 
czestników i jednostek organizacyj­
nych PTE w województwie kato­
wickim.

• XX-lecie PTE w wojewódz­
twie katowickim.

Uroczystość XX-lecia działal­
ności PTE w województwie kato­
wickim odbyła się w dniu 22. 6. 
1968 r. w sali Teatru im. S. Wy­
spiańskiego w Katowicach. W uro­
czystym spotkaniu wzięło udział 
ok. 400 aktywistów PTE Prezes 
Zarządu Oddziału Wojewódzkiego 
PTE w Katowicach doc. dr Józef 
Szyrocki wygłosił referat, charak­
teryzujący 20-letnią działalność 
PTE w województwie katowickim. 
Rozwinięta- treść tego referatu zo­
stała opracowana w formie zwartej 
oraz rozesłana do wszystkich człon­
ków PTE w województwie kato­
wickim. Zasłużonym działaczom 
PTE wręczono nadane im przez 
Prezydium WRN złote Odznaki Za­
służonego w Rozwoju Wojewódz­
twa Katowickiego oraz Złote Od­
znaki PTE.'

Białostocka Organizacja Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego znaj­
duje się w okresie dynamicznego 
rozwoju. Liczba kół w ostatnich 
czterech latach wzrosła pięciokrot^ 
nie. Ten dynamiczny rozwój naszej 
organizacji pozwolił na zintegrowa­
nie w 50 kolach ponad tysiąc e- 
konomistów.

Wiadomość o zorganizowanej 
przez Komisję d/s Kół. Zarządu Głó­
wnego I Ogólnopolskiej Konferencji 
Kół Zakładowych Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego została tu 
przyjęta z dużym entuzjazmem oraz 
perspektywą dalszej aktywizacji e- 
konomistów zrzeszonych w kolach 
naszego regionu. Delegaci Białostoc­
czyzny na wymienioną Konferencję 
z uwagą śledzili przebieg obrad co 
pozwoliło im na opracowanie spra­
wozdania odzwierciedlającego naj­
bardziej istotne momenty wynikają­
ce zarówno z referatów toczącej się 
dyskusji jak i podjętej Uchwały.

Sprawozdanie to zostało przesła­
ne kołom w formie materiałów do 
dyskusji na spotkanie Przewodni­
czących Kół i aktywu Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego z dele­
gatami na I Ogólnopolską Kon­
ferencję, Kół Zakładowych, któ­
re odbyło $ię w oddziale białostoc­
kim w dniu 27 marca br. W czasie 
spotkania delegaci wygłosili prelek­
cje wprowadzające do dyskusji: mgr

Xowr wlalze zakładowego 
kola PTE w Stoczni Gdańskiej

Ostatnio odbyło się zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze zakładowego 
koła Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego, skupiającego 170 osób. 
Podsumowania 2-letniego okresu je­
go działalności dokonał dotychczaso­
wy wiceprzewodniczący d-S. Nauko­
wych mgr Bogdan Tomaszewski. Na 
wstępie podkreślił, że propagowanie 
myśli ekonomicznej w przedsiębior­
stwie oraz podnoszenie poziomu 
wiedzy ekonomicznej, zwłaszcza dla 
lepszego wykorzystania potencjału 
produkcyjnego zakładu —- to głów­
ne cele działającego od 1956 r. 
stoczniowego koła PTE. Mgr Toma­
szewski stwierdził, że w okresie 
sprawozdawczym pomyślnie konty­
nuowano działalność naukowo-po- 
pularyzatorską, wymieniano do­
świadczenia 1 z Innymi zakładami 
oraz wiele uwagi poświęcono tema­
tyce, związanej z V Zjazdem PZPR. 
Wśród autorów wygłoszonych refe­
ratów szczególnie dużym zaintereso­

Dyskusja o wewnątrzzakładowym 
rozrachunku gospodarczym

Dnia 14.IV.1969 r. odbyła się w 
Zarządzie Głównym PTE dyskusja 
nad projektem wytycznych w spra­
wie wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego. W spotkaniu 
dyskusyjnym wziąi udział zespół 
(złożony z przedstawicieli Minister­
stwa Finansów, Komisji Planowa­
nia przy-Radzie' Ministrów. Komite­
tu Pracy i Płac. Instytutu Planowa­
nia, Instytutu Finansów) który wy­
tyczne opracowa|. oraz ekonomiści 
ze środowiska naukowego i prakty­
ki gospodarczej zrzeszeni w PTE.

Projekt wytycznych, przedstawio­
ny do dyskusji, ma charakter ramo­
wy, zawiera ogólne cele i zasa­
dy działania wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego. Zada­
niem zasad jest ułatwienie zjedno­
czeniom i przedsiębiorstwom prze­
mysłowym • realizacji uchwal V 
Zjazdu Partii przewidujących upo­
wszechnienie j rozszerzenie stoso­
wania wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego.

W dyskusji, w której wzięło u- 
dział kilkunastu uczestników, pod-' 
kreślono słuszność inicjatywy Min. 
Finansów zmierzającej do uregulo­
wania kompleksowo zaniedbanych 
dotychczas spraw rozrachunku we­
wnątrzzakładowego. Jednego z naj­
ważniejszych czynników ■ samokon­

Antoni Stanisławski nt formy i me* 
tody pracy oraz rola kół PTE w 
świetle Uchwal V Zjazdu PZPR, 
mgr Jadwiga Misztal nt współdzia­
łania techników i ekonomistów w 
przedsiębiorstwie, mgr Józef Szab­
łowski nt roli rad koordynacyjnych 
w aktywizacji ekonomistów branż 
i gałęzi.

Po wygłoszeniu prelekcji wywią­
zała się ożywiona dyskusja, w której 
zarówno przewodniczący kół jak l 
członkowie aktywu PTE omawiali 
problemy: podniesienia poziomu 
pracy kół, dyscypliny wewnątrzor- 
ganizacyjnej, udziału przedstawicie­
li kół w KSR, ochrony prawnej za­
wodu ekonomisty, rachunku ekono­
micznego, wymiany doświadczeń, 
konsultacji ekonomicznej dla tech­
ników, współpracy z organizacjami 
społeczno-politycznymi na terenie 
zakładu i inne.

Sekretarz Oddziału ogłosił kon­
kurs na najlepiej pracujące kola o- 
mawiając jego warunki.

Spotkanie przewodniczących kół i 
aktywu Polskiego Towarzystwa E- 
konomicznego z delegatami umożli­
wiło bezpośrednie przekazanie kolom 
informacji o przebiegu I Ogólnopol­
skiej Konferencji Kół Zakładowych 
wpłynęło na dalszą ich aktywiza­
cję, a zatem spełniło oczekiwania 
organizatorów.

JOZEF SZABŁOWSKI

waniem cieszyły się referaty z-cy 
dyrektora d/s Ekonomicznych, mgr 
Henryka Marczaka, omawiające 
aktualne problemy ekonomiczne 
Stoczni Prowadzono akcję odczyto­
wą dla członków Rady Robotniczej 
w ramach szkolenia aktywu gospo­
darczego, a dla załogi zakładu opra­
cowano 8 pogadanek o jego osią­
gnięciach między IV i V Zjazdem 
PZPR Część członków kola publi­
kuje artykuły w specjalistycznych 
periodykach, jak „Życie Gospodar­
cze” czy „Przegląd Ekonomiki Prze­
mysłu Okrętowego”. Mówca zazna­
czył, że w ocenie władz Oddziału 
Morskiego PTE stoczniowe koło 
PTE jest jednym z najlepiej dzia­
łających w’ Gdańsku. Po przedysku­
towaniu poruszonych w tym wy­
stąpieniu zagadnień wybrano nowe 
władze, które ukonstytuują się 
podczas pierwszego posiedzenia za­
rządu. (Z) 

troli i obniżki kosztów własnych 
przedsiębiorstwa, celowość ustalenia 
zasad w sposób ogólny, gwarantują­
cy konieczną elastyczność, dla' sku­
tecznego jego działania. Zwrócono 
uwagę na potrzebę wyraźniejszego 
określenia stosowania rozrachunku 
przez komórki zarządu przedsiębior- 

. stwa (np. komórki zaopatrzenia, 
zbytu).

W odniesieniu do zagadnień bódź* 
ców zaproponowano utrzymanie za- 

; sady, że wszystkie premie zależą od 
wykonania ( zadań całego przedsię­
biorstwa i zadań własnych — z tą 
różnicą, że na niższych szczeblach 
organizacji przedsiębiorstwa większy 
procent premii powinien przypadać 
na realizację zadań własnych. W ten 
sposób również niższe jednostki Jak 
brygady byłyby stale powiązane z 
wykonaniem zadań całego przedsię­
biorstwa.

Przedstawiciele przedsiębiorstw i 
zjednoczeń podzielili się uwagami 
i spostrzeżeniami na temat stoso­
wania wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego w ich co­
dziennej pracy. W sumie dyskusja 
była ważkim wkładem ekonomistów 
w prawidłowe ustalerfe ostotecznej 
wersji zasad wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego.

I»)



Jeszcze nie dokonano wyboru
DOKOŃCZENIE ZE STU 1

trzody chlewnej.procentowym
Z danych miejscowego urzędu sta­
tystycznego wynika, że w latach 
1965—68 plony zbóż zwiększyły się 

' o 25 procent, a więc zupełnie nie­
źle. Szczególnego podkreślenia god­
na jest i ta okoliczność, że pó raz 
pierwszy województwo osiągnęło 
poziom średnich plonów' krajowych, 
a w przypadku ziemniaków — na­
wet go przekroczyło.

Gorsze są natomiast wyniki pro­dukcji zwierzęcej. Pogłowie bydła 
wzrosło zaledwie o 10 procent (w 
przeliczeniu na 100 ha użytków 
rolnych), a trzody chlewnej 
3 proc.

o

Przed czterema laty mówiono o 
konieczności wybudowania w 
PGR-ach kilkunastu tysięcy Izb 

mieszkalnych. oraz kilkudziesięciu 
tysięcy stanowisk dla bydła i - trzo­
dy. Przekazano dotychczas do użyt­
ku 6 tys. izb. Wszystko wskazuje na 
to, iż w tym przypadku zamierzenia 
zostaną w pełni zrealizowane. Pro­
blem jednakże wymaga rozwinię-

Ponad 13 tys. nowych izb, w tym 
poważny' odsetek mieszkań z wodą 
bieżącą, z łazienką, z kuchenką ga­
zową. Tak brzmi zadanie obecnej 
pięciolatki. Niemniej wskaźnik za­
gęszczenia będzie w 1970 roku wyż­
szy aniżeli w 1965. Wyniesie 1.74 w 
przeliczeniu na jedną izbę. Proces 
dekapitalizacji przebiega o wiele 
szybciej od procesu odnowy sub­
stancji mieszkaniowej. Wszak 60 
proc, domów wybudowano przed 
1920 rokiem. Jednak ta data nie 
mówi jeszcze wszystkiego, bowiem 
poważny odsetek budynków liczy 
70 i więcej lat.

W latach 1961—65 koszalińskim 
PGR-om przyznano 86.3 min zł. ns 
rnbotv budowlano-montażowe, z te­
go 19.4 procent ria budowę miesz­
kań. W obecnej pięciolatce dyspo­
nują sumą przekraczającą 2 mld 
zł., z której na budownictwo mie­
szkaniowe przeznaczono 35 proc. Różnica poważna, można mówić o 
przełomie, lecz-w stosunku do po­trzeb... Proponuje się wybudowanie 
■w najbliższej pięciolatce 25 tys. izb. 
Wtedy — być może — wskaźnik 
zagęszczenia nie będzie w 1975 roku 
wyższy, aniżeli w roku 1970. Jedy­
nie podwojony wysiłek gwarantuje 
utrzymanie się na pozycji wyjścio­
wej. Brzmi to nieco dramatycznie, 
ale taka jest sytuacja.

Jak oddziaływa budownictwo 
mieszkaniowe na wzrost 1 stabili­
zację załóg? Problem w wojewódz­
twie koszalińskim bardzo ważny, 
gdvż tu na 100 ha użytków rolnych 
przvpada w PGR-ach 8 pracowni­
ków, zaś średnia w kraju wynosi 
prawie 14. Otóż badania przepro­
wadzone przez Wojewódzkie Zjed­
noczenie PGR dowodzą, iż tylko 
20 proc, wybudowanych w latach 

3 965—1968 mieszkań przejęli nowo 
zatrudnieni, resztę przeznaczono na 
poprawę warunków.

II

Niepowodzenia w produkcji zwie­
rzęcej nie można tłumaczyć li tylko 
zakłóceniami w realizacji progra­
mu inwestycyjnego. Niemniej spo-

Problemy i postulaty owczarzy

W ROKU ubiegłym nastąpił dal­
szy wzrost produkcji i sku­
pu wełny krajowej. Centrala 

Surowców Włókienniczych i Skó­
rzanych zakupiła w 1868 r. 8636,5 
ton wełny krajowej. Jest to najwię­
ksza ilość zakupiona w latach po­
wojennych. Średni skup z 1 owcy 
(statystycznej) wyniósł 2,6 kg. Wraz 
ze wzrostem ilości nastąpiła rów­
nież poprawa jakości wełny. Już 
45,6 proc, kupowanej wełny stano­
wi wełna merynosowa, ' 49,1 proc, 
wełna krzyżówkowa, a tylko 5,1 
proc, wełna gruba. Około 20 proc, 
kupowanej wełny przerabiane jest 
systemem czesankowym.

Ponad 90 przedstawicieli z całe­
go kraju wzięto udział w V Wal- 
nvm Zebraniu Delegatów Zrzesze­
nia Związków Hodowców Owiec, 
które odbyło się w Warszawie w 
Pałacu Kultury i Nauki. Obradom 
przewodniczył Władysław Trybus, 
rolnik ze wsi Lętowe w limanow­
skim powiecie. W referacie okre­
ślone zostały zadania na najbliższą 
5-latkę, wyrażające się w tezie: 
więcej wełny, więcej mięsa z mło­
dych jagniąt . i skór na futra. W 
dyskusji wzięło udział 17 delega­
tów, którzy przedstawili główne 
problemy owczarstwa występujące 
w ich województwach. Przemawiał 
również senior polskiego owczar­
stwa — Wojciech Kamiński z Szaf- 
lar koło Zakopanego.

W podjętej uchwale wysunięto 
szereg postulatów skierowanych 
pod adresem Ministerstwa Rolnic­
twa. Dotyczą one znowelizowania 
rejonizacji hodowli owiec, tak by 
uwzględniała ona faktyczny stan —---------- - .--------
pogłowia i perspektywy dalszego „ zwierz,cej istotną rolę spełńia- 
rozwoju produkcji owczarskiej.
Obejmują one również sprawę przy­
gotowania planu produkcji i obro­
tu owcami hodowlanymi ze szcze- / czag jednak nie produkuje się mie- 
gólnym uwzględnieniem ferm go.- 
■podarstw chłopskich.

W uchwale została podkreślona 
konieczność zaopatrzenia hodowców 
w maszynki do strzyży owiec, któ­rych brak odczuwa się w całym 
kraju. Konieczne jest również zre­
widowanie niektórych pozycji do­
tychczasowego cennika za usługi 
weterynaryjne. Potrzebne jest rów­
nież zarządzenie o obowiązku U

śród wielu czynników — Jest to 
czynnik decydujący.

W bieżącej pięciolatkę PGR mia­
ły wybudować 68 tys. stanowisk dla 
bydła. Według najbardziej optymi­
stycznych prognoz — wybudują 58 
tys. „Najbardziej optymistycz­
nych" — gdyż w okresie 1966—68 
budowlani przekazali do użytku tyl­
ko 25 tys. stanowisk i jest mało 
prawdopodobne, aby w krótszym 
czasie (1969—70) wykonali więcej.

W obecnej pięciolatce koszaliń­
skie PGR miały się też wzboga­
cić o 19 tys. nowych ’ stanowisk 
dla trzody. Już teraz wiadomo, że 
Wojewódzki Zarząd Budownictwa 
Rolnego przekaże do użytku tylko 
13 tys. stanowisk. O pomieszcze­
niach dla owiec i wspominać nie 
warto. Zrealizowano 
mierzeń.

Niedostatek mocy 
Przedsiębiorstwom 
rolnego nie pomogło 
inwestor zrezygnował 

15 prac, za­

pnerobowej. 
budownictwa 

nawet to, że 
z pięciu su-

szarń, na 21 przyjętych do realiza­
cji do końca 1970 roku. Chociaż — 
nie. Pomogło w tym sensie, że plan 
budownictwa mieszkaniowego zo­

stanie w pełni wykonany, ale — 
jak widać — kosztem realizacji 
zadań na rzecz produkcji zwierzę­
cej

Sytuację pogarsza okoliczność, Iż 
dotychczasowe metody prowadze­
nia tej produkcji są mało efektyw­
ne. Stare pomieszczenia nie nadają
się jednak do 
odpowiadają

modernizacji i nie 
nowym kryteriom,

zmierzającym do koncentracji 
dowli. czyli w praktyce do 
dykałnego zwiększenia stada.

Próbuje się w Koszalińskiem 
ho- 
ra-

me-
tody półprzemysłowego tuczu trzo­
dy, ale najlepszym rozwiązaniem 
jest budowa dużych tuczarń. Bu­
dynki co najmniej na 5" tys. sztuk. 
Takich farm ma być pięć. Trzy — 
uwzględnione już zostały w spisie 
zadań na ten rok. Będą kosztowały 
po, mniej-więcej, 12 min zło­
tych. a budowa każdej ma trwać . 
dosyć długo, bo ponad dwa lata.

Poza tym przewiduje się farmę 
na 18 tys. tuczników — w jednej 
rotacji. Ale tuczarnie przemysłowe, 
to nie tylko stanowiska dla trzo­

dy. To również odpowiednie za­
piecze techniczne, zakłady suszar- 
nicze. mieszalnie pasz, wreszcie — 
mieszkania dla pracowników, 
Ogrom zadań przekraczający 
aktualne możliwości wykonawców. 
Co robić?

W przyszłej pięciolatce trzeba 
wybudować — jak się rzekło — 25 
tys. izb, około 100 tys. nowych sta­
nowisk dla inwentarza 1 rozszerzyć 
zaplecze techniczne — traktowane 
dotychczas .po macoszemu, o,Bo ma­
coszemu". • gdyż na skutek- działa­
nia „prawa krótkiej kołdry" z pla­
nu na lata 1968—70 skreślono 
pierwotnie przyjęte ustalenia, do­
tyczące tego zaplecza. Teraz mówi 
się więc o nieodzowności co naj­
mniej 30 warsztatów naprawczych 
i kilkudziesięciu kuźni. Nakłady in­
westycyjne osiągną kwotę 3.7 mi­
liardów zł,, o 72 proc, większą, ani­
żeli w obecnej pięciolatce.

W roku 1966 wartość środków 
trwałych netto, w przeliczeniu na 
1 ha użytków rolnych, wynosiła w 
koszalińskich PGR-ach 13,1 tys. zł., 

urzędu) odrobaczenia I zwalczania 
motylicy u owiec. Postuluje się tak­
że utworzenie w każdym wojewódz­
twie stanowiska lekarza weteryna­
rii, który zajmowałby się wyłącz­
nie chorobami owiec.

Brak odpowiednich pomieszczeń 
inwentarskich hamuje w pewnym .
stopniu rozwój^owczarstwa, żarów" 
no w gospodarstwach indywidual­
nych jak i w kółkach rolniczych. 
Budowę nowych obiektów utrudnia 
znów fakt, te dotąd nie opracowa­
no typowego projektu dla małych 
owczarni (mowa o® budynku mogą- 

_Cym pomieścić stado wielkości 50, 
100 i 250 sztuk). Konieczne jest za­
tem przygotowanie dokumentacji 
co najmniej dla tych trzech wersji 
budynków.

Postęp hodowlany uzależniony 
jest również od pracy kśdry Zo­
otechnicznej. W produkcji owczar­
skiej, która w niektórych rejonach 
Polski nie ma jeszcze ugruntowanej 
tradycji, rola fachowego Instrukto­
ra ma szczególne znaczenie^ Stąd 
też wyłonił się postulat o zabez­
pieczeniu odpowiedniej ilości eta­
tów.

pierwszy udział w wyborach (18—21 
lat życia), stanowią ok. 2,5 min

Pod adresem Ministerstwa Prze- ’ osób, tj. ok. 12 proc, ludności w 
‘ ' wieku 18 lat 1 więcej. Analogicznemysłu Spożywczego i Skupu zgło­

szono postulat dotyczący regulacji 
cen, a mianowicie wprowadzenia 
w skupie młodego żywca baranie­
go trzech lęlas. Wiąże się z tym 
również rozszerzenie zasięgu kon­
traktacji eksportowej baraniny, przy 
czym proponuje się wprowadzenie 
premii za eksport dla organizatorów 
produkcji u rolników indywidual­
nych i w kółkach rolniczych.

W procesie modernizacji produk- 
ją mieszanki przemysłowe stosowa­
ne w żywieniu zwierząt. Dotych- 
szanek przeznaczonych dla owiec. 
Konieczne Jest zatem opracowanie 
odpowiedniej receptury dla produk­
cji tego rodzaju pasz, która powin­
na być podjęta na skalę przemy­
słową.

Od kółek rolniczych oczekuje się 
pomocy w formie zorganizowania 
ekip mechanicznej strzyży, owiec

w tym budynki — 9 tyslęey. Sred- 
, nio w kraju odpowiednie wskaźniki 

wynosiły wtedy 16,8 tya. zł i 12,7 tys, 
zł. Później, w czerwcu 1968 roku, 
wartość środków trwałych w prze­
liczeniu na 1 ha kształtowała się w 
Koszalińskiem na poziomie 16 tys. 
zł., z czego w budynkach 10 tys..
a w kraju na poziomie 23,2 tys. 

widać — różnica''za- i 16.6 tys. Jak 
miast maleć, 
zbyteczny.

wzrasta. Komentarz

III

Proces jest poniekąd nleuchron-
ny. Rolnicy bez następców, w sile 
wieku zrzekają się ziemi w zamian 
za rentę. Przejmują ją PGR-y. 
Rocznie — pięć tysięcy hektarów. 
Taka jest średnia. Gospodarstwa 
zwykle podupadłe, nledoinwestowa- 
ne. Dzieci tych rolników podejmu­
ją pracę w miastach, najczęściej 
jednak — w Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych.

Z ogólnych wyliczeń wynika Jed­
nak, że na wsi indywidualnej pro­
ces dekapitalizacji majątku trwa­
łego został zahamowany, albowiem 
na remonty, na zakup materiałów 
budowlanych i na nowe budownic­
two wydaje się więcej, niż wynoszą 
odpisy amortyzacyjne. Ale za sta­
tystyką ogólną kryje się zupełnie 
inna rzeczywistość. Wszak wystar­
czy, że ktoś we wsi wybuduje so­
bie nowy budynek za 200 tys. zł 
i ten fakt ukrywa, jak za parawa­
nem, proces niszczenia kilku innych 
budynków, p kilku innych gospo­
darzy.

Jak w całym kraju — są kłopo­
ty z nabyciem materiałów budo­
wlanych. Ale w Koszalińskiem 
działa ponadto Inny czynnik — 
niedostatek fachowców: murarzy, 
cieśli, tynkarzy. W swoim czasie 
w GS-ach powołano grupy budo­
wlane. Miały służyć chłopom, wy­
konywać ich zamówienia. Realiza­
cją zamówienia GS-ów. W swoim 
czasie przy kółkach rolniczych po­
wołano spółdzielnie uslugowo-wy- 
twórcze. Miały przyjmować zlece­
nia od indywidualnych rolników. 
Zajęci są przy budowie baz maszy­
nowych, agronomówek, ośrodków 
zdrowia.»

Ludzi na wsi jest zbyt mało, a 
produkcja zwierzęca jest wysoce pra­
cochłonna. Z danych Wojewódzkie­
go Urzędu Statystycznego wynika, 
że w latach 1965—68 pogłowie by­
dła w gospodarstwach indywidual­
nych spadło z 53,3 do 47,5 w prze­
liczeniu na 100 ha użytków rol- 
nych, pogłowie trzody —- również 
się zmniejszyło. Natomiast plony _____„ -------------
czterech zbóż I ziemniaków są tu wywożonego do Innych woje- 
wyższe ,niż ,w ^zybgM spvjidztw żywca, ^pm|pidodów I
też wzrastają, z czym sięgnie 11- j drewnai Systematycznie, co raku, 

przerzuca Się de centralnych I po­
łudniowych petael kraju ponad 38*/« 
skupowanego żywca, czyli około 25 
tys. ton. Koazty transportu, ubytki 
wagi przewożonych setkami kilo­
metrów jwierząt, ubytki wagi zwie­
rząt przetrzymanych (zanim pod­
stawią wagony) w koszalińskich 
punktach odbioru — małych, nie­
dostosowanych do ciągle wzrastają-

czą jednak Instytucje skupu. Nie 
uwzględniają również 1 tego, że na 
skutek mechanizacji prac potowych 
poważnie skrócono cykl sprzątania 
z pól ziemiopłodów, głównie zbo­
ża. Zaplecze magazynowe, którym 
dysponują, odpowiada niskiej wy­
dajności z hektara 1 przedłużają­
cym się żniwom. Rysuje się więc 
wyraźna dysproporcja między skut­
kami intensyfikacji rolnictwa, a 
budową magazynów. Według nie­
dokładnego szacunku ich kubatura 
powinna w najbliższym czasie 

oraz uruchomienia punktów dla 
przeprowadzenia remontów sprzętu 
używanego do strzyżenia. Inną for­
mą pomocy jest tworzenie ferm 
owczych przy kółkach rolniczych, a 
także organizowanie zespołów wy­
pasu owiec, wykorzystując do te­
go celu grunty należące do Pań­
stwowego Funduszu Ziemi.

Od placówek handlowych plonu 
CRS oczekuje się poprawy zaopa­
trzenia rolników w drut i siatkę 
drucianą potrzebną do grodzenia 
pastwisk i okólników dla owiec. 
Hodowcy mają również trudności

GUS o ludności przed wyborami
GUS dokonał szacunku liczby lud­

ności Polski w wieku 18 lat 1 wię­
cej na d sień 1 cZesfWca 1969 r., to 
jest na dzień wyborów do Sejmu i 
rad .narodowych. W dniu tym bę­
dzie w Polsce 21,5 min osób w wie­
ku upoważniającym do korzystania 
z praw wyborczych. z

Nowi wyborcy, biorący. Po raz

liczby przy poprzednich wyborach, 
w 1965 r., wynosiły ok. 1,8 min osób, 
tj. ok. 9 proc. Wśród 2,5 min osób 
w wieku 18—21 lat około 30 proc, 
stanowi młodzież ucząca się.

Wśród ludności Uczące] 18 lat i 
więcej — a więc wśród ogółu po­
tencjalnych wyborców liczba ko­
biet na koniec 1968 r. była większa 
od liczby mężczyzn o 1,2 min (w 
miastach o 788 tys., a ha wsi o 384 
tys.), Ta przewaga liczby kobiet nad 
liczbą mężczyzn ostatnio nie ulega 
większym zmianom.

Około 11,5 min potencjalnych 
wyborców mieszka w miastach, a 
ok. 10,0 min na wsi. Ze względu 
na stałą migrację ludności ze wsi 

. do, miast (głównie ludności dorosłej 
w wieku zdolności do pracy) odse­
tek ludności w wieku 18 lat 1 wię­
cej w miastach jest wyższy niż na 
wsi (w momencie przeprowadzenia 
poprzednich wyborów odsetek lud­
ności w wieku 18 lat i więcej wy­
niósł ogółem w calyta kraju 63,0

wzrosnąć dwukrotnie, Jeśli Koeza- 
lińskie tna zrezygnować z dotych­
czasowej praktyki zamieniania 
wiejskich domów kultury i świetlic 
w spichrze.

Podobnie rzecz ma się z pro- 
-duktami pochodzenia zwierzęcego. 
W minionym czteroleciu skup żyw­
ca wieprzowego wzrósł o 19 proc, 
i wynosił w zeszłym roku 40 tys. 
ton. Prawie tyleż skupiono żywca 
wołowego. Jednak baza odbioru 
prawie nie wzrosła.

PRZEMYSŁ tego celu angażuje się 9 tys. wago­
nów. Później tysiącami wagonów 

KoazaUńekte nigdy nie będsfo / przywozi cię tarcicę, sklejkę, skrzy- 
---  ■ ■ — ‘ " nie.ugłębiem rolnlcsym. Nie posiada 

ku temu naturalnych warunków. 
Pozbawione Jest również surowców 
mineralnych, wobec tego nigdy ule 
będzie ugłębiem przemysłowym. 
Ale możliwości miejscowego rol­
nictwa. nie są jeszcze w pełni wy­
korzystane, m. In. z przyczyn wy­
żej < wymienionych. Minimalnie zaś 
wykorzystana jest szansa, którą 
stwarza symblou rolnictwa s pne- 
mysłem, ściślej — a przemysłem 
spożywczym.

Wpierw kilka danych ogólnych. 
W latach 1961—68 najwyższą dyna­
miką rozwoju wyróżniały się prze­
mysły: metalowy, skórzano-obuw- 
niczy I elektrotechniczny. Zwięk­
szyły swoją produkćję cztero- a 
nawet pięciokrotnie. Jednakże w 
gospodarce województwa niewiele 
jeszcze znaczną. Ich wyroby stano­
wią' w sumie 13,7 proc, ogólnej 
wartości produkcji przemysłowej 
Ziemi Koszalińskiej. Rzecz jasna, 
struktura gałęziowa znacznie się 
zmieniła i to na korzyść wymienio­
nych przemysłów, kosztem nie­
stety spożywczego i drzewnego. 
Lecz spożywczy dotychczas gra 
pierwsze skrzypce wytwarzając 36,5 
proc, produktu globalnego woje­
wódzkiego przemysłu, drzewny — 
drugie, a trzecie miejsce w tej ta­
beli zajmuje przemysł środków 
transportu, który Jednak także od­
znacza się wyższą od średniej w wo­
jewództwie, dynamiką rozwoju.

O spożywczym i drzewnym tego 
powiedzieć nie można. W latach 
1961—68 ich produkcja wzrosła za­
ledwie o 30—40 proc. Przyczyna? 
Rozdrobnienie, zacofany park ma­
szynowy. Wszak 84 proc, zakładów 
przemysłu spożywczego, to wytwór­
nię małe i stare, zatrudniające po 
kilkanaście osób. Do podobnej ka­
tegorii zaliczyć trzeba 65 proc, za­
kładów przemysłu drzewnego.

Taka jest jedna strona medalu. 
Drugą określają znaczne rozmiary 

cego skupu. Ponadto — ograniczo­
na przepustowość miejscowych 
rzeźni powodująca przetrzymywa­
nie żywca w bazach nieprzygoto- 
z nabyciem soli (lizawki) 1 mie­
szanki mineralnej, gdyż wiele skle­
pów GS nimi nie 'dysponuje, w 
konsekwencji rolnicy muszą jeździć 
po te zakupy do odległych miast 

Punkty skupu wełny prowadzone 
przez gminne spółdzielnie nie są 
należycie wyposażone. Odczuwa się 
szczególnie brak wag uchylnych, 
które są wygodne w użyciu 1 przy­
śpieszają odbiór surowca od rolni­
ków. Poza tym należy dążyć do po­
większania sieci wzorcowych punk­
tów skupu wełny.

proe.; w mlaataph 95,9 prM. MM 
na wól 60,2 proc.).

W podziale Według województw 
mamy pewne zróżnicowanie udziału 
ludności w wieku 18 lat i więcej w 
ogólnej liczbie ludności. W pięciu 

'miastach wydzielonych z woje­
wództw udział tej ludności prze­
kracza 70 proc., w województwie 
katowickim wyniósł 69 proc. Nato­
miast najniższe odsetki — około 
60 proc. — obserwujemy w wyróż- 
mających się młodą strukturą wie- 

zachodnich iku województwach 
północnych.
k ogólnej liczby 

w wieku 18 lat i 
stanu z końca 1868

21,3 min osób 
więcej, według 
r. 17,0 min, tj.

84 proc., stanowiła ludność w widm 
produkcyjnym (mężczyźni w wjeku 
18—64 lata, kobiety w wieku 18—59 
lat). Udział ludności w wieku pro­
dukcyjnym w liczbie ludności w 
wieku 18 lat i więcej jeat większy 
w województwach zachodnich 1 pół­
nocnych, w których osiąga prawie 
90 proc., a niższy w województwach 
pozostałych, ‘w których nieznacznie 
przekracza 80 proc.

Odsetek ludności utrzymującej się 
ze źródeł pozarolniczych w wieku 
18 lat i więcej .wzrasta, w porów­
naniu z latami poprzednimi. W 1960 
r. odsetek ten stanowił 61,6 proc, 
ogółu ludności, a w r. 1968 — 67,3 
proc. W okresie ostatnich 4' lat licz-., 
ba zatrudnionych' W gospodarce us­
połecznionej wzrosła bowiem o po­
nad 16 proc. , <A> 

wanych do tego crfn I punuwnls 
ubytki. Jak obliczono — dzień po­
stoju v takiej bazie równa się stra­
cie eo najmniej dwóch kilogramów 
wagi, co należy jeszcze pomnożyć 
przez dziesiątki tysięcy sztuk żyw­
ca. Jeśli wszystko to przeliczymy 
na brzęczącą monetę, otrzymamy 
sumę równą kosztom wielkiego 
kombinatu mięsnego.

Wywozi się stąd również 80 proe. 
■kupowanego zboża — 2M tys- ton 
— które potem wraca w stanie 
przetworzonym. I znowu wydatki 
na transport w obie strony, straty 
w drodze, każą zastanowić się nad 
celowością. Rodzą pytanie, ezy 
nie warto poza elewatorami budo­
wać tu również młyny średniej 
wielkości.

Wreszcie —* drewno. Co roku 180 
tys. m sześć, wędruje z koszaliń­
skiego do innych województw. Do

Koszalińskie posiada 29 tartaków. 
Stopień zużycia urządzeń, ciągle w 
tych tartakach eksploatowanych, 
niejednokrotnie przekracza 80 proc.
Trudne warunki 
rie wybitnie , 
ność produkcji.

Istnieje więc 
azość tartaków

pracy, częste awa- 
obniźają efektyw-

propozycja: więk-
przekazać przemy­

słowi terenowemu. Te, które nadają 
się do modernizacji — przebudo­
wać.

li 

Wspomnlałem o 158-kilometro- 
wym wybrzeżu morskim. Trzeba 
teraz dodać, te rybacy środkowego 
wybrzeża mieli, zgodnie z planem, 
złowić 50 tys. ton ryb w 1970 roku. 
Już w zeszłym roku złowili 55 tys. 
ton ale miejscowe przetwórnie prze­
robiły zaledwie 2,3 tys. ton, na kon­
serwy. Pięć procent... Ponadto z od­
padów wyprodukowały półtora ty­
siąca ton mącźW rybnej. Reszta po­
wędrowała do zakładów w głąb kra­
ju.

Powiadają, te województwo ko­
szalińskie powinno się twarzą od­
wrócić do morza. Powinno... Z przy­
toczonych przed chwilą danych wy­
nika, że baza rybacka jest niezła. 
Trzy przedsiębiorstwa państwowe, 
cztery spółdzielnie oraz rybacy in­
dywidualni. W sumie kilka tysięcy 
osób trudniących się rybołówstwem 
morskim. Dysponują 173 kutrami, 
89 łodziami I jednym trawlerem. 
Wysokie kwalifikacje rybaków spra­
wiają, że przeciętnie 1 rybak w 
woj. koszalińskim złowił w zeszłym 
roku o 14 ton ryb morskich .więcej, 
aniżeli wynosi średnia krajowa. I 
jeszcze jedno: rybołówstwo wybrze­
ża środkowego stanowi 40 proe. 
krajowych połowów bałtyckich, a 18 
proc, wszystkich połowów moreklcłi 
(łącznie a dalekomorskimi).

Ale na tym kończą się zachwyty

oznacza 40 proe. krajowych połowów 
bałtyckich? To mianowicie, iż Bał­
tyk Jest i według wszelkiego praw­
dopodobieństwa pozostanie jedyną 
bazą rybołówstwa morskiego na 
środkowym wybrzeżu. Poza grani­
ce tego mona nie ma sensu wyjść, 
gdyż na Morzu Północnym nie ma 
co łowić, natomiast o dalekomor­
skich rajdach marzyć nawet trud­
no przy takim zapleczu 1 * takim 
wyposażeniem.

Pozoetają łowiska bałtyckie, g 
których pochodzi większość dostaw 
świeżych ryb na rynek. Niezbędne 
jest jednak w tej sytuacji lepsze 
zaplecza lądowe koszalińskiego ry­
bołówstwa w postaci bazy chłodni­
czej, przetwórstwa rybnego oraz 
specjalistycznego transportu chłod­
niczego, umożliwiającego szybkie 
przerzuty świeżych ryb do sklepów 
Warszawy, Łodzi, Poznania, śląska 
1 innych ośrodków.

HI

Przemysł rolno-spożyWczy w Ko- 
szaliAcfciem ma poważne opóźnienia 
w swoim roawoju. Zresztą podobnie 
dzieje «lę w całym kraju. Ale t*i 
fakt ten ma Moególne znaczenie. 
Pamiętajmy, iż rezerwy relnirtwa 
są w tym województwie daleko 
rue wykoneyatene, aaezególnte w ■* 
kreślę produkcji sbót, ziemniaków 
I produknjł swienęcej. Pamiętajmy, 
że poważnym źródłem eoroweśw 
jest też morze. 2e — uwzględniając 
dotychczasowy współczynnik akty-

nej pięciolatce ponad 60 tys. osób. 
Opróca tego — uwzględnkny I tę

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY URZĄDZEŃ 
CHŁODNICZYCH I MECHANIZACJI 

PRZEMYSŁU RYBNEGO

w Gdyni, uL Waszyngtona M

poszukuje

przedsiębiorstwach państwowych i spółdzielczych 
ykesaweów doratuło sleeenych ustag w zakresie:

• niklowania rurek miedzianych, cynkowania i kadmo­
wania drobnych elementów ehłodnlecych o wartości

• grawerowania toblimek firmowych i unamtonowych 
• wartości

• wykonywania nssccelek I bnycb wyrobów gumowych 
s gumy kwaaoodpornej i i gum/ odpornej na tempe­
raturę wg specjalnie opracowanej receptury chemicz­
nej ogólnej wartości

• wykonywania i regenerowania modeli fras Innych 
robót etoiankitA • wartości

1.2MM6,—

500 OM,—

JM.000.
Zainteresowane przedsiębiorstwa proszono są o składanie ofert 

na adno przedsiębiorstwa.
Bliższych Informacji udziela Dział Kooperacji przedsiębiorstwa 

tak 21-23-08. 1-81

ntapolrajęcą ekułkaneM, te od 
dw&ch lat tawe exoduc — wpraw­
dzie na raate nlewło0d — ludności, 
awiaaana pracowników wykwalifi­
kowanych. Zatem rozbudowa pr*o- 
nayeta reine-cpośywozego de roniia- 
rśw odpowiadających ehodaśb^ ak- 

UualneJ basy surowcowej, wydaje 
się konieesnośołę nie tylko na skalę 
■rojowśdstwa, ale i kraju. Nieitety, 
z przyczyn wymienionych nśeco 
wcześniej, nadziei na bezinwestycyj­
ne lub wymagające małych nakla- 
dów zwlętazenie produkcji tego prze­
mysłu — nie ma.

Te sama uwagi odnieść można do 
przemysłu drzewnego. Jakkolwiek 
zdaję sobie sprawę te znaczenia 
zakładów obuwplczych czy metalo­
wych dla województwa, trzeba jed­
nak bez ogródek powiedzieć, iż nie 
mogą one być forowane kosztem e* 
lewatorów, chłodni, zakładów mięs­
nych czy kombinatów drzewnych. 
Wspominam o tym nie bet kozery. 
Pisałem Jut o czterokrotnym wzroś­
cie produkcji przemysłu «kórwno- 
obuwniczego 1 pięciokrotnym — me­
talowego. Przemysł (kórzano-obuw- 
niczy stanowi w Koszalińskiem kom­
pleksową całość. Tu pracują gar­
barnie, wytwórnie galanterii skó* 
rżanej, a od niedawna fabryka obu­
wia. Zamknięty cykl. Od surowca, 
poprzez półfabrykat do produktu fi­
nalnego. Koncentracja uzasadniona 
ekonomicznie, która daje w efekcie 
■liny ośrodek przemysłu skónano- 
obuwnictego. Niewątpliwa zdobycz.

Zdobyczą są również' zakłady u- 
rządzeń transportowych, elektro­
techniczne, sprzętu instalacyjnego 
muzyn lampowych, naprawy auto­
busów 1 tonę. leh produkcja nie na­
leży do materiałochłonnych i nie 
pociąga -u sobą kosztownego zwyk­
le korowodu przewozów. Zapowia­
dają następny przemysłowy awans 
Ziemi Koszalińskiej.

Ale zakłady elektrotechniczne I 
metalowe powstały na fali deglome- 
racji. Filie potentatów z dalekich 
miast, produkujące części — zazwy- 

. czaj nieskomplikowane. Mówi się 
więc o usamodzielnieniu, o ekono­
micznie uzasadnionej koncentracji 
w jednym regionie zarówno produk­
cji półwyrobów, jak 4 wyrobów fi­
nalnych. Zatem — zakład matka * 
biurem konstrukcyjnym. W pobliżu 
rozproszone mniejsze wytwórnie 
specjalizujące »ię w produkcji po­
szczególnych części składających się 
na ostateczny produkt. Dążenie ra­
cjonalne, naturalne, lecz czy możli­
we do realizacji w przyszłej pięcio­
latce?

Marzenia o «toczni w Koszalinie 
pobudzają wyobraźnię, ale czy rze­
czywiście «tocznia taka jest potrzeb­
na Polsce już teraz 1 ezy naprawdę 
należy ją uwzględnić — Jak pró­
bowano mnie przekonywać — w 
planie 1971—75?

Przede wszystkim kto to wszyst­
ko wykona? Pnedeż najwięcej kło­
potów sprawia włodarzom woje­
wództwa właśnie budownictwo. Dy­
sproporcja między możliwościami 
przedsiębiorstw budowlanych a in­
westycyjnymi potrzebami Jest o- 
gromna. Jak to wygląda w rolnict­
wie — wspomniałem. W mieście 
zaś». Możliwości przerobowe Kosza­
lińskiego Zjednoczenia Budownict­
wa wynoszą miliard złotych rocz­
nie. Moc przerobowa Jedynego w 
województwie przedsiębiorstwa bu­
downictwa przemysłowego nie prze­
kracza stu milionów złotych. Przy 
ezym faktyczna efektywność tej 
tzw. mocy Jest Jeszcze niższa, gdyż 
zaangażowano ją na 19 obiektach I 
z tego powodu sprzęt mechaniczny 
na przykład, częściej przebywa w 
drodze, niż na placu budowy. Więc 
niski wskaźnik wykorzystania 
sprzętu technicznego, zwłaszcza 
sprzętu ciężkiego, jedne z najdłuż­
szych w kraju cykle budowy, niska 
wydajność, niewykonywanie pla­
nów budownictwa mieszkaniowego, 
niedostatecana realizacja zadań in­
westycyjnych resortów oświaty, 
zdrowia, gospodarki komunalnej. A 
tu ogrom nowych zamierzeń. Odno­
si clę "wrażenie, U niedomagania 
budownictwa mogą zdecydowanie 
■■hamować dalszy rozwój regionu 
keesallÓBklogo.

Niestety, konkretnego programu 
rozwiązania tych trudności jeszcze 
nie ma. W ogóle wydaje się, że 
koncepcja rozwoju województwa nio 
■oetała jeesese do końca opracowa­
na. Są przokalkulowane rozwiąza­
nia, odnoszące się do niektórych 
ogniw organizmu gospodarczego. 
Takim rozwiązaniem jest program 
modernizacji przemysłu drzewnego, 
niektóre plany Wojewódzkiego Zjed­
noczenia PGR. Brak jednak kom­
pleksowej całości. Na razie jest Je­
dynie spis życzeń. Nie ma natomlart 
opisu pozycji, C których postanowio­
no zrezygnować. Nie dokonano Jo- 
■zcm wyboru.

HENKmK WEBEm



n__ „_ i _ i-  u tnyslu, które pracują bezpośrednio

„Rewolucja kulturalna

a ekonomika
(KOSESPONIEHCJA Z CHIN BU «ZTCU (OSTODMCZEM")

ZYGMUNT StOMKOWSKI

J
AK przedstawia się gospodar­
ka Chin w czasie „rewolucji 
kulturalnej”? Jak ruchy po­
lityczne wpłynęły na produk­
cję? Jak autorzy „rewolucji 
kulturalnej” wyobrażają so­

bie gospodarkę l czego od niej 
chcą? — Oto pytania, które zadaje 
każdy, kto interesuje się współ­
czesnymi Chinami. Nie są to jed­
nak pytania, na które można odpo­
wiedzieć wyczerpująco. Nie tylko 
dlatego, że w Chinach już od 10 
lat nie publikuje się danych Etaty­
stycznych. Przede wszystkim dla­
tego natomiast, że właśnie w 
sprawach gospodarczych propagan­
da „rewolucji kulturalnej” jes't 
niezwykle „powściągliwa”, co na 
pewno nie jest przypadkiem. Gdy 
zbierzemy jednak to wszystko, co 
na ten temat powiedziano w Chi­
nach, możemy otrzymać, pewien 
obraz.

♦
Model społeczno-gospodarczy Chin 

w latach 1949—56 (tzn. .od powsta­
nia Chińskiej Republiki Ludowej 
do zakończenia kolektywizacji wsi, 
likwidacji własności kapitalistycz­
nej oraz uspółdzielczenia rzemio­
sła i drobnego handlu) kształtował 
się w oparciu o zbliżone zasady, 
jakie znamy w krajach socjali­
stycznych Europy. Podobne zasa­
dy przyjęto w planowaniu rozwo­
ju ekonomiki. Pierwszy plan'pię­
cioletni (1953—57) dał zdecydowa­
ny prymat inwestycjom przemy­
słowym, głównie w grupie „A”. 
Przemysł pochłonął w tym okresie 
45,5 proc, całości nakładów inwe­
stycyjnych. Roczne tempo przyro­
stu produkcji przemysłowej wyno­
siło wówczas ok. 18 proc, (w/ tym 
środki produkcji — 25,4 proc.).

Na inwestycje w rolnictwie prze­
znaczono 7,6 proc, całości nakła­
dów. . Wartość produkcji rolnej 
wzrosła o 24,7 proc., w tym zbóż 
(w Chinach zalicza się do nich 
również ziemniaki w stosunku 1 
kg ziarna « 4 kg ziemniaków) o 
mniej niż 20 proc. Wzrost produk­
cji zbożowej w pięciolatce osiąg­
nięto w pewnej mierze dzięki roz­
szerzeniu areału uprawnego, gdyż 
wydajność z ha — i tak bardzo 
niska — wzrosła zaledwie o kwin­
tal (z 14 do 15).

Gdyby do dziś gospodarka chiń­
ska rozwijała'się w zbliżonym tem­
pie, a więc zakładając roczny 
przyrost produkcji przemysłowej 
na 15 proc, (co jest na pewno wie­
le, ale dla poziomu reprezentowa­
nego przez Chiny osiągalne), w 
1969 r. wartość produkcji przemy­
słowej byłaby większa niż w 1957 r. 
ok. 5,5 raza. Jeśli przyjąć takie 
tempo wzrostu dla stali, Jej wy­
top mógłby osiągnąć bez mała 30 
min t. Zbiory ziarna — przyjmu­
jąc niewygórowany wzrost w każ­
dym pięcioleciu na 10 proc. — po­
winny dojść do ok. 230 min t.

Założenia takie, choć na pewno 
w szczegółach niezbyt precyzyjne, 
nie były nierealne. Doświadczenia 
wielu krajów uczą, że taki syste­
matyczny wzrost na przestrzeni kil­
kunastu lat był osiągalny. Dotyczy 
to i Chin, które poza potężnymi 
rezerwami wewnętrznymi, miały 
oparcie w krajach socjalistycznych, 
otrzymywały od nich istotną po­
moc' przede wszystkim z ZSRR. 
Kraje te współpracowały z Chi­
nami w realizacji programu roz­
woju gospodarki narodowej. Wy­

starczy przypomnieć, że tylko zbu­
dowane przy pomocy ZSRR kom­
pletne obiekty i urządzenia dały w 
1960 r.: 30 proc, w^opu surówki 
żelaza; 39 proc, stali; 51 proc, wy­
robów walcowanych; 91 proc, trak­
torów; 80 proc, samochodów cięża­
rowych; 30 proc, amoniaku synte­
tycznego; 25 proc, energii elektrycz­
nej; 55 proc, turbin parowych i hy­
draulicznych.

Lata po 1957 r. stanowiły jednak 
zaprzeczenie drogi, na którą Chiny 
wkroczyły w pierwszej. pięciolatce.

W 1958 r., w pierwszym roku 
drugiej pięciolatki, rozpoczął się 
„wielki skok”. Publikowane wów­
czas liczby były oszałamiające. Nie 
ma co jednak ich przypominać, 
gdyż jeśli nawet żbliżone były >do 
prawdy •) stanowiły budzące po­
dziw, ale krótkotrwałe fajerwerki. 
Wprawdzie oficjalne oświadczenia 
zapewniały w 1960 r., że pięciolatka 
wykonana została w ciągu pierw­
szych dwóch lat (1958—59), ale już 
w tymże samym roku kraj stanął w 
obliczu kryzysowej sytuacji (zary­
sowała się ona wyraźnie już w 1959 
r. i na tej podstawie wówczas gru­
pa centralnych działaczy KPCh, a 
ówczesnym wicepremierem i mini­
strem obrony narodowej Peng Te- 
huaiem, zażądała skorygowania po­
lityki ekonomicznej). W 1960 r. za­
łamała się produkcja rolnicza. We­
dług oficjalnych danych, była ona 
niższa w stosunku do 1958 r.' o ok. 
25 proc. Według ocen zagranicz­
nych spadek był bardziej znaczny. 
Szacowano, że produkcja rolnicza w 
1960 była najniższa od powstania 
ChRL. W 1961 r. nastąpiło głębo­
kie załamanie w produkcji przemy­
słowej (według wielu szacunków — 
spadek do poziomu z lat 1955—56).

Jakie były jego praycźyny? Tkwi­
ły one w samych założeniach „wiel­
kiego skoku”. Przyznaje się to obec­
nie w półoficjalnych publikacjach 
Pekinu.

Politykę „wielkiego skoku” cecho­
wała w znacznym stopniu żywioło­
wość. W efekcie nastąpiły niekó- 
rzystne zmiany w strukturztf'gospo­
darki chińskiej, m. in. zaniedbane 
rolnictwo. W całej gos$0dśatee~ po­
stały ogromne dysproporcje. Zasięg 
katastrofy pogłębiły z kolei susze i 
powodzie w roku gospodarczym 
1959/1960, a szczególnie 1960/61. 
Należy również; dodać, że „wielki 
skok” dokonywano w oderwaniu od 
innych krajów socjalistycznych, 
miał on być demonstracją siły i sa­
modzielności gospodarczej Chin.

*

Po załamaniu się ,.wielkiego sko­
ku” podjęte środki zapobiegawcze 
polegały przede wszystkim na 
wstrzymaniu — poza pewnymi wy­
jątkami — inwestycji (również i 
tych, które były poważnie zaawan­
sowane) oraz na ograniczeniu pro­
dukcji przemysłowej. Cały wysiłek 
jednak skierowano na pomoc dla 
rolnictwa, gdzie m- in. przywróco­
no działanie bodźców ekonomicz­
nych, wyeliminowanych w pierw­
szym okresie istnienia komun ludo­
wych. Przede wszystkim zamrożono 
poziom dostaw obowiązkowych i 
podatków, dzięki czemu chłopi mo­
gli sami dysponować nadwyżkami 
produkcyjnymi niezależnie od ich 
wielkości i sprzedawać te nadwyż­
ki na zalegalizowanym równocześ­
nie wolnym rynku, przywrócono 

prywatną hodowlę, zezwolono na 
zagospodarowywanie przez chłopów 
na ich własny rachunek małych 
poletek, które nie były wykorzysty­
wane przez komuny.

Ukazujące się w Hongkongu pis­
mo „Eastern Horizon” stwierdza, że 
„W rolnictwie poziom produkcji 
sprzed „wielkiego skoku” został o- 
siągnięty przypuszczalnie w 1963 r„ 
a na pewno już w 1964 r.”, zaś „w 
przemyśle wiele gałęzi (a więc nie 
całość przemysłu — Z. S.) osiągnęło 
poziom 1958 już w 1964—1965 r.”

Tak więc — i tó jest najważniej­
sze — Chiny straciły na „wielkim 
skoku” cztery do pięciu lat cenne­
go czasu.

Okres porządkowania przyniósł 
pewne zmiany w przemyśle chiń- 
skim.^Po pierwsze, wzrosła poważ­
nie produkcja przemysłu chemicz­
nego (w tym nawozów sztucznych) 
i przemysłu metalowego pracujące­
go bezpośrednio na potrzeby rol­
nictwa. Po wtóre, w prawie wszyst­
kich gałęziach zwiększono znacznie 
asortyment wyrobów. Ponadto od­
rodziła się drobna wytwórczość na 
wsi. Fabryczki, które powstały w 
czasie „wielkiego skoku” (większość 
i nich skoku tego nie przeżyła), po­
zostały jednak, bazując na lokal­
nych surowcach. W okresie porząd­
kowania były one umacniane i roz­
wijane, dzięki czemu bez dodatko­
wych inwestycji państwowych 
zwiększono pulę ęrodukcyjną szcze­
gólnie'w zakresie przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych oraz na­
rzędzi dla rolnictwa.

Po przywróceniu w latach 1964— 
1965 równowagi ekonomicznej, za- 
cZęto powoli zwiększać poziom in­
westycji. Proklamowano politykę o- 
pierania się głównie na zasobach 
wewnętrznych. Nie zrezygnowano 
też’ ze współpracy z zagranicą, tyle 
że w porównaniu z okresem sprzed 
„wielkiego skoku’’ już zupełnie 
przeorientowanej.

Współpraca ekonomiczna z ZSRR 
zaczęła gasnąć od 1961 r. (wartość 
eksportu ZSRR dó Chin osiągnęła 
najwyższy poziom w 1959 r. — 859 
min rubli; w 1960 r. wyniosła 735 
min, a w 1961 r. spadla do 331 min, 
w 1962 r. do 210 min i w 1963 r. 
169 min rubli), W związku ze 
wstrzymaniem inwestycji rząd chiń- 
ski zwrócił się wówczas do «ZSRR z 
prośbą o niedostarczenie już za­
kontraktowanych urządzeń. Nowe 
zakupy inwestycyjne — poza nie­
licznymi wyjątkami — pochodziły 
już z krajów kapitalistycznych (m. 
In. z NRF, Austrii, W. Brytanii, 
Włoch; Francji). W 1964 r. rząd 
chiński odrzucił propozycję ZSRR 
wznowienia współpracy gospodar­
czej i ponownego przysłania do 
Chin specjalistów radzieckich (od­
wołanych przez ZSRR w 1960 r. 
wobec .uniemożliwiania im przez 
stronę chińską normalnej pracy w 
okresie „wielkiego skoku”).

Formalnie termin drugiej pięcio­
latki upłynął w 1962 r. Rozpoczęcie 
trzeciej pięciolatki nastąpiło jednak 
dopiero w 1966 r. Jej planowane 
wskaźniki nie zostały opublikowa­
ne. Nie jest również bliżej znany 
punkt startowy gospodarki chińskiej 
u progu nowej pięciolatki. Istnieją­
ce oceny mają charakter przybliżo­
ny.. Stanowią one jednak podstawę 
dla wniosku, że w. okresie porząd­
kowania gospodarki rozwinięto w 
znacznym stopniu te gklęzie prze- 

tym następujące szacunki: 
. Produkcja nawozów sztucznych 
wzrosła w latach 1957—1967 z 278 
tys. ton do .9—9,5 min ton. Dzięki 
temu w 1967 r. zużycie nawozów 
sztucznych — według miejscowych . 
źródeł — na 1 ha zasiewów wzro­
sło z 1,8 kg do 57 kg, a jeśli u- 
względni się import (wzrastający w 
ostatnich latach) — do 89,6 kg. Moc 
pomp Irygacyjnych zainstalowanych 
w rolnictwie wzrosła w tym sa­
mym okresie z 1643 tys. KM do 
6 481 tys. KM. Produkcja energii e- 
lektrycznej wzrosła w latach 1958— 
1966 z 27,5 mld kWh do ok. 70 mld 
kWh, produkcja cementu — (1957— 
1966) z 6,8 min ton do 14.5 min ton. 
Liczba traktorów (w przeliczeniu na 
15 KM) zwiększyła się w latach 
1958—1965 z 45,3 tys. do 138 tys. 
sztuk.

Według informacji ogłoszonej w 
„Peking Review”, w 1964 r. war­
tość produkcji globalnej przemysłu 
wzrosła o 15 proc. Wspominany 
„Eastern Horizon” podał, że od 1964 
r. (a więc można przypuszczać, że 
również w 1965 i 1966 r.) tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej o- 
siągnęło 20 proc, rocznie. Oba 
wskaźniki są. zbliżone do tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej w 
pierwszej pięciolatce, co wskazywa­
łoby, iż powrócono do pewnych za­
łożeń rozwoju gospodarki narodo­
wej z tamtego okresu. Świadczą o 
tym również dostępne dane- doty­
czące produkcji rolniczej.

Z ogłoszonych (wyłącznie w pra­
sie zachodniej), liczb podanych przez 
Mao Tse-tunga Montgomerry’emu 
(w 1961 r.) oraz przez Cznu En-laia 
korespondentowi dziennika paki­
stańskiego „Dawn” (w 1963 r.) i a- 
merykańskiemu dziennikarzowi Ed­
garowi Snów (w 1964 i 5965 r.) wy­
nika, iż przeciętne zbiory ziarna 
(wraz z ziemniakami po odpowied­
nim przeliczeniu) w Chinach wy­
noszą ok. 180 min ton, ale w 1960 
r. spadły do 150 min ton, po czym 
roczny przyrost wynosił ok. 10 min 
ton, W 1964 r. produkcja ziarna o- 
siągnęła 190—200 min ton. Czou 
En-Iai miał w rozmowie z Edgarem 
Snów określić wymienione 200 min 
ton jako „najwyższe w historii o- 
siągnięcie”, co jednak dezawuuje o- 
statnią oficjalnie opublikowaną (i 
nie sprostowaną) liczbę — 250 min 
ton w 1958 r.

*

W 1966 r. rozpoczęła się „rewolu­
cja kulturalna”. Zakłady przemysło­
we zaczęły być obejmowane nią 
jednak dopiero jesienią. Wtedy na­
stąpiły już pierwsze przejawy de­
zorganizacji kierownictw zakładów 
produkcyjnych. Miały również miej­
sce strajki (m. in. w Szanghaju) 
oraz inne objawy łamania dyscypli­
ny pracy. Pojawiły się trudności w 
transporcie. Ogólnie ocenia się jed­
nak, że wydarzenia 1966 roku je­
szcze nie miały większego wpływu 
na-bieg produkcji.

Istotna zmiana nastąpiła w 1967 r., 
gdy kolejno prawie wszystkie wielkie 
miasta przemysłowe objęte zostały 
walkami wewnętrznymi, strajkami i 
innymi wydarzeniami wywołujący­
mi przerwy w produkcji. A w grę 
wchodziły takie sztandarowe obiek­
ty, jak kombinat hutniczy Anszan 
(ok. połowy wytopu stali w Chi­
nach), największa fabryka samocho­
dów ciężarowych w Czanczun, naj­
większa rafineria — w Lanczou czy 
wielkie pola naftowe Taczing. Nad­
chodziły również informacje o ni­
szczeniu 1 rozkradaniu urządzeń i 
Instalacji oraz surowców. Zjawiska 
te potwierdzają zresztą odpowied­
nie zarządzenia władz centralnych, 
usiłujących przeciwdziałać anarchii.

Według ocen różnych obserwato­
rów, w rezultacie tych wydarzeń 
produkcja przemysłowa roku 1967 
spadla w porównaniu z 1966 r. o ok. 
15 proc, w przemyśle ciężkim do 
ok. 20 proc, w przemyśle lekkim. 
Ocenia się np., że wytop stall 

■ zmniejszył się z 13—14 min ton do 
9—10 min ton. wydobycie węgla z 
250 do 180—190 min ton, ropy naf­
towej z ok. 13 min i do mniej niż 
12 min ton, produkcja energii e- 
lektrycznej z 70 do 55 mld kWh, 
cementu z 14,5 do 10 min ton, na-

mi „rewolucji kulturalnej”.
no hunwejbinom,z
rewolucji” w jednostkach poniżę] 
szczebla powiatu oraz usuwania /• 
stanowisk kadrowców wiejskich 
mianowanych przez wyższe instan­
cje. Ponadto nakazano prowadzenie 
wszelkich kampanii politycznych 
tylkp w czasie wolnym °d “ 
Główne postanowienia odpowiedniej 
instrukcji powtarzane były pośem 
jeszcze kilkakrotnie. Poza tym w 
okresach nasilonych robót polowych 
kierowano na wieś do pracy mło­
dzież i inne grupy mieszkańców 
miast oraz żołnierzy. Dyrektywa KC 
KPCh z 4 grudnia 1967 r. polecają­
ca przeprowadzenie na wsi kampa­
nii polityczno-wychowawczej zmie­
rzającej do przygotowania gruntu 
dla likwidacji części przywilejów; 
jakie chłopi otrzymali w pierwszej 
połowie lat sześćdziesiątych oraz do 
zmian niektórych stosunków włas­
nościowych na wsi, równocześnie 
zakazywała w kategoryczny sposób 
podejmowanie jakichkolwiek kro­
ków, które by naruszały interesy 
chłopskie. Powtórzono to samo w 
marcu 1969 r. Artykuł wstępny 
„Żenminżipao” z dnia 22. III. 69 r. 
— stanowiący prawdopodobnie od­
bicie konkretnego stanowiska władz 
centralnych — zalecał „rozwagę’’ 
przy podejmowaniu wszelkich decy­
zji na wsi, szczególnie w zakresie 
spraw własnościowych, a ponadto 
złagodził żądanie. bv cała produk­
cja na wsi prowadzona była wy­
łącznie w ramach gospodarki ko­
lektywnej. Zalecono mianowicie, by 
w każdej rodzinie chłopskiej hodo­
wano jedną lub więcej sztuk trzo­
dy. Oficjalna akceptacja hodowli 
indywidualnej z góry zakłada więc 
również utrzymanie działek przyza­
grodowych, krytykowanych w do­
tychczasowych kampaniach poli­
tycznych.

Wpływ na sytuację w rolnictwie 
■w 1967 r. wywarła również korzyst­
na aura atmosferyczna, dzięki cze­
mu — jak zapewniają oficjalne źró­
dła — zbiór ziarna osiągnął rekor­
dowy poziom — 230 min ton. Choć 
liczba ta jest podważana przez nie­
których obserwatorów (np. jedna z 
ocen szacuje zbiory w 1967 r. na 
187 min ton, co jednak jest wciąż 
więcej, niż w rekordowym roku 
1957), panuje zgodna opinia, że rok 
1967 był rokiem rzeczywiście dobre­
go urodzaju w Chinach.

W ciągu 1968 r. natomiast prasa 
prowincjonalna sygnalizowała a 
■wielu rejonów kraju susze i powo­
dzie. Również zagraniczni obserwa­
torzy przyznają, że warunki atmo­
sferyczne w dużej części Chin w 
ub. roku nie były najlepsze. Ponad­
to w lecie 1968 r. w kilku prowin­
cjach miały miejsce zamieszki, któ­
re częściowo objęły także niektóre 
rejony wiejskie. Z drugiej strony 
notowano wysiłki władz, by pomóc 
rolnictwu. Według oficjalnych da­
nych ńa wiosnę 1968 r. skierowano 
na wieś w ramach poszczególnych 
prowincji po kilkaset tysięcy ludzi 
(w tym i żołnierzy). W rezultacie 
— Jak głoską oficjalne komunikaty 
— zbiory były dobre. Cudzoziemcy, 
którzy mieli możność rozmawiania 
z przedstawicielami chińskimi na 
ten temat, utrzymują, że zapew­
niano ich, iż zbiory ziarna były na­
wet wyższe o kilka procent niż w 
1967 r. Ta ocena nie została jednak 
nigdzie choćby pośrednio potwier­
dzona.. Odwrotnie — ton większości 
relacji o zbiorach był nieco mniej 
entuzjastyczny niż w 1967 r. i sfor­
mułowanie o „rekordowych zbio­
rach” odnoszono tylko do mniej­
szych rejonów kraju i to najczęściej 
do niektórych kultur. W związku z 
tym przeważa ocena, iż zbiór ziar­
na w 1968 r. był nieco niższy niż 
w 1967 r. — ale nadal utrzymał się 
na stosunkowo wysokim poziomie.

wozów sztucznych z ok. 19,5 do 9— 
9,5 min ton.Liczby te jeditak »O“ 
azą charakter azacunkowyż

Ruch w kierunku zahamowania 
tego spadku i przywrócenia porząd­
ku w produkcji rozpoczął się na 
wiosnę 1968 r, (próby takie podej­
mowane były wcześniej, ale w wy­
niku działania różnych sił politycz­
nych nie przyniosły większych e- • 
fektów), jednak szerszy zasięg przy­
jął dopiero w drugiej połowie tego 
samego roku. Podawane w związku 
z tym jedynie dane procentowe w 
prasie pekińskiej potwierdzają spa­
dek produkcji przemysłowej w 1967 
r. i krytyczną sytuację na początku 
1968 r. Szczególnie trudna sytuacja 
istniała w kopalnictwie węgla, ćo 
w konsekwencji odbiło się na ca­
łości przemysłu. Wiadomo m. in., że 
zimą 1967/68 trzeba było wyłączać 
prąd dla całych miast (w Chinach 
większość elektrowni to cieplne).

W tym okresie podano jednak, Że 
w Czerwcu 1968 r. przemysł maszy­
nowy w s ■ ali całego kraju „osiąg­
nął lub przekroczył średnią mie­
sięczną z 1966 r.”

Biorąc pod uwagę, te przywraca- 
nie porządku w produkcji przemy­
słowej rozpoczęło się wiosną 1968 r. 
i że jeszcze długo potem nadchodzi­
ły do Pekinu informacje o dalszych 
walkach, strajkach i naruszaniu dy­
scypliny pracy (np. w prowincjach 
Kuantung, Szensi. Czekiang oraz w 
rejonie autonomicznym Kuangsi) i 
że w lecie wzmogły się trudności 
transportowe (m. in. przez kilka 
tygodni nie działała w pełni Unia 
kolejowa w Kuangsi), przeważa opi­
nia, że choć w dużej części przemy­
słu nastąpiła normalizacja, wartość 
produkcji globalnej roku 1968 nie 
osiągnęła — a w każdym razie nie 
przekroczyła — poziomu z 1966 r.

Wydaj. się, że proces normaliza­
cji trwać będzie jeszcze przez pe­
wien czas. Szkody wyrządzone 
przemysłowi przez ..rewolucję kul­
turalną” nie polegają bowiem tylko 
na wstrzymaniu czy zahamowaniu 
produkcji (w pewnym okresie). 
Ważniejsze, że naruszony został u- 
kształtowany poprzednio system za­
opatrzenia przedsiębiorstw w su­
rowce i półfabrykaty oraz złożony 
system kooperacji.

Z lakonicznych wypowiedzi prasy 
wynika, że w ub. roku wiele przed­
siębiorstw nie mogło pracować ryt­
micznie z braku zaopatrzenia su­
rowcowego i dostaw kooperacyj­
nych. Ponadto istnieje przeświad­
czenie, że został sachwlany system 
zarządzania przemysłem. Ograniczo­
no możliwości działania instytucji 
centralnych i prowincjonalnych w 
zakresie planowania, rozdziału pro­
dukcji, jej bilansowania itp. Dalej, 
wydarzenia „rewolucji kulturalnej” 
prawdopodobnie zdziesiątkowały 
kadrę tych instytucji, podobny los 
spotkał również kadrę techniczną w 
wielu przedsiębiorstwach. Wreszcie 
zniszczeniu lub całkowitemu prze­
obrażeniu uległ system zarządzania 

przedsiębior-wewnętrznego
stwach. Zjawisko to polega przede 
wszystkim na ograniczeniu roli apa­
ratu inżynieryjno-technicznego.

Mimo to oficjalna propaganda 
pełna jest urzędowego optymizmu, 
podbudowanego m. in. takimi posu­
nięciami, jak: prowadzona w ub, 
roku akcja tzw. uproszczenia ad­
ministracji oraz „wiązania” perso­
nelu inżynieryjno-technicznego z 
pracą bezpośrednio produkcyjną, co 
prowadzi w praktyce do zwiększe­
nia zatrudnienia na stanowiskach 
roboczych; umacnianie elementar­
nych zasad dyscypliny pracy; na­
dzieja na uruchomienie naturalnych 
rezerw tkwiących w przedsiębior­
stwach, które w zasadzie od dwóch 
lat nie zwiększają produkcji.

Zupełnie Inaczej niż w miastach 
I w przemyśle wydarzenia „rewo­
lucji kulturalnej” przebiegały na 
wsi. Generalnie — poza wyjątkami 
dotyczącymi głównie rejonów wiej­
skich położonych w pobliskim są­
siedztwie dużych miast — wieś nie 
została ogarnięta masowymi rucha-

•) Były one korygowane później przez 
oficjalna statystykę, jednak 1 te popra­
wione nawet liczby nie sa przypomina­
ne przez propagande chińska od 1960 r.

De Gaulle odszedł - sprzeczności pozostały
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

kresie tym międzynarodowe zna­
czenie Francji znacznie wzrosło.

De Gaulle wyprowadził Francję 
z beznadziejnej wojny- kolonialnej, 
przynoszącej gospodarce franćtiskiej 
bezpowrotne straty. Doprowadał do 
unormowania, stosunków narodu 
francuskiego ze światem arabskim, 
z narodami Azji, przyczynił się w 
Istotny sposób do otwarcia nowej 
karty w stosunkach Francji z kra­
jami socjalistycznymi. .

Francja z drugorzędnej pozycji, 
na którą spychały ją mocarstwa 
anglosaskie — w okresie sprawo­
wania rządów przez de Gaulle'» — 
stała się znowu partnerem między­
narodowym pierwszej 'rangi. Zmia­
ny te niewątpliwie Francja, i Euro­
pa zawdzięczają de Gaulle'owi, .

Natomiast w sprawach wewnętrz­
nych, Jak się wydaje władzę spra­
wowała w istocie partia gaulliatow- 
aka 1 jej ludzie. Było to, i jest do 
dnia dzisiejszego ugrupowanie' nie- 

Łte, którego generał de Gaul­

raai
Nr 19 (921) — 11.V.1969 r. 

le byt nie tyle wspólnym mianow­
nikiem, co wspólnym łącznikiem 1 
tarczą obronną przed atakami In­
nych.

Partia ta posiada w swych sze­
regach zarówno rzeczników wielkie­
go kapitału, jak 1 masę drobno- 
mieszczańską, a więc średnich 1 
drobnych kapitalistów, . sklepikarzy 
I chłopów. Interesy ekonomiczne 
tych grup są przeciwstawne w sto­
sunku do wielkiego kapitału.

Stosunek między wielkim, a śred­
nim, czy nawet drobnym kapitałem 
kształtuje się według nieubłagane­
go prawa konkurencji kapitalistycz­
nej, które prowadzi do tego, że 
duży, czy silniejszy „połyka'’ mniej- 
szego.czy też słabszego. W pełni 
potwierdziły to w ostatnich latach 
doniesienia gospodarczej prasy 
francuskiej, mówiące o wzmagają­
cej się fali likwidacji drobnych 
przedsiębiorstw, o przejmowaniu 
mniejszych i średnich zakładów 
przez wielkie koncerny kapitali­
styczne. . . '

Przestarzałe pod względem wy­
posażenia technicznego przedsię- 
biossęwa we Francji, mimo zawy­
żonych kosztów produkcji utrzy­
mywały się przez wiele lat w ra­
mach starego systemu opartego o 
resztki byłego imperium kolonial­

nego. Chronione na zewnątrz barie-: 
rą celną i systemem cen związa­
nych z istniejącymi, czy też były­
mi, koloniami. W drugiej połowie 
lat ' pięćdziesiątych sytuacja ta za­
częła się zmieniać.

Wejście Francji do Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali, a potem, w 1958 r, do EWG, systematyczne 
znoszenie i w lipcu 1968 r. całko­
wite zniesienie bariery celnej we­
wnątrz Wspólnego Rynku, wystawi­
ło fę przestarzałą w wielu bran­
żach strukturę na ostre 1 bezlito­
sne, uderzenia konkurencji tańszych 
i często lepszych towarów zachod- 
nloniemieckich, włoskich, holender­
skich, amerykańskich (kryjących się 
pod „wypożyczonymi” nazwami 
firm europejskich), japońskich i in­
nych.

Pod koniec lat pięćdziesiątych nie 
Zdawano sobie chyba Jeszcze w peł­
ni Sprawy z ekonomicznych 1 so­
cjalnych skutków rozpoczętych pro- 
cesów integracji. Kiedy uświado­
miono sobie ' gwałtowność i szyb­
kość Ich skutków byliśmy świad­
kami wzrostu oporu Francji prze­
ciw*przyspieszaniu znoszenia ba­
riery ćelpej wewnątrz EWG (for- 
sowanego przez kapitał NRF). Za­
biegi ' dyplomacji francuskiej w 
EWG- 4 dość stanowcza polityka 

rządu gen. de Gaulle’a przyniosły 
tylko ^połowiczne rezultaty.

Nieubłaganie i wcześniej niż są­
dzili niektórzy politycy francuscy 
nadszedł okres ostrej konfrontacji 
między gospodarką francuską i re­
sztą EWG, a przede wszystkim go­
spodarką NRF. W rezultacie wzmo­
żonego działania prawa konkuren­
cji kapitalistycznej proces „wymy­
wania” średnich i drobnych przed­
siębiorstw produkcyjnych, jak i 
handlowych, nie przygotowanych na 
tak ostrą walkę, -.musial ulec przy­
spieszeniu. W związku z tym mu- 
siało narastać i narastało odium go­
ryczy i niezadowolenia wśród rzesz 
drobnej 1 średniej burżuazji fran­
cuskiej.

Proces ten objął również gospo­
darkę chłopską. Obiecywane korzy­
ści dla rolników francuskich z u- 
tworzenia w ramach EWG tzw. 
„zielonego wspólnego rynku” nie u- 
rzeczywistniły się, a jeżeli nastąpi­
ły to nie dla mas drobnego chłop­
stwa, lecz dla wielkoobszarowych, 
kapitalistycznych gospodarstw rol­
nych. Jesienią ub. roku na kongre­
sie chłopskim (16—17 października 
1968 r.) młodzi rolnicy wystąpili z 
surową krytyką i ostrymi żądania­
mi w stosunku do rządu i jego po­
lityki rolnej wykazując, że nie­

uwzględnienie Ich grozi katastrofą,' 
że nadwyżki towarów rolnych w 
EWG będą rosły, dochody zaś chło­
pa francuskiego będą się nadal kur­
czyć.

Obok tego czynnika, działającego 
niejako z zewnątrz Francji, w we­
wnętrznym mechanizmie gospodarki 
francuskiej istniało wiele sprzeczno­
ści, które nie rozwiązywane, lub roz­
wiązywane połowicznie, musiały 
doprowadzić do spadku popularno­
ści ekipy rządowej wśród byłych 
jej zwolenników i tym śamym da 
Gaulle'a.

W gospodarce francuskiej Istnie­
je dziwny paradoks. Produkty rolne 
w miejscu produkcji są stosunko­
wo tanie. Różne analizy wykazują, 
że rolnik francuski produkuje ta­
niej, niż rolnicy w innych krajach 
EWG. A mimo to żywność i koszty 
utrzymania ludności nierolniczej we 
Francji, a szczególnie w okręgu pa­
ryskim i samym Paryżu, są znacz­
nie wyższe niż w okręgu przemy­
słowym zagłębia Ruhry w NRF, nie 
mówiąc już o Włoszech (i Rzymie), 
o Belgii, Holandii, są wyższe niż 
w W. Brytanii i w Londynie. •

Wynika to ze starej struktury, 
olbrzymiego łańcucha pośredników 
między producentem rolnym we 
Francji a konsumentem. W tej kon­

kretnej sytuacji, w latach urodza­
ju obserwowaliśmy we Francji zja­
wisko spadku cen zakupu towa­
rów poniżej opłacalności ich pro­
dukcji (i kosztów transportu) i w 
związku z tym niszczenie pro­
duktów przez rolników, czasami w 
formie demonstracji politycznych. 
Wysypywano np. pomidory, mar­
chew, jabłka, czy też inne owoce 
na połowie autostrady zmuszając w 
ten sposób pojazdy do ruchu w 
zwolnionym tempie, a ich pasaże­
rów do przeczytania haseł 'prote­
stacyjnych rolników’, rozpiętych na 
transparentach wzdłuż drogi.

Mechanizm pośrednictwa powodo­
wał, że nawet w wypadku urodza­
ju ceny sprzedaży dla konsumen- 
lów nie spadały i byli oni w swej 
inasie również niezadowoleni. Ko­
rzystali i to w sposób z ekonomi­
cznego punktu widzenia nieuzasad­
niony, pośrednicy 1 spekulanci. Nie­
zadowolenie w stosunku do rządu, 
który nie umiał, czy też nie zamie­
rzał położyć temu kresu, rosło za­
równo wśród producentów rolnych, 
jak i wśród olbrzymiej masy kon­
sumentów głównie tych, którzy mu­
szą się „liczyć” ze swymi wydatka­
mi.

W ostatnich latach do nieustannej 
podwyżki cen artykułów żywnością-
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długo odsuwane na drugi plan 
w praktycznej działalności 
kierownictwa politycznego 
Czechosłowacji, od kwietnio­
wego plenum KC KPCz zno­

wu powracają na czołówki gazet i 
przyciągają coraz większą uwagę. 
Przemawiając na manifestacji 1-Ma- 
jowej w Bratysławie, I Sekretarz 
KC KPCz Gustav Husak podkreślił: 
„Kierownictwo naszej partii i pań­
stwa pragnie konsekwentnie, krok 
ta krokiem, usuwać z życia epołecz- 
nego niebezpieczeństwo i przejawy 
kryzysu. Chcemy w szybkim tempie 
stworzyć spokojną atmosferę, w któ­
rej miliony ludzi zdołają skoncen­
trować uwagę na twórczej pracy". । 
Oldrzich Czernik, premier rządu fe­
deralnego, w wygłoszonym w Brnie 
przemówieniu 1-Majewym stwier­
dził: ..Przedmiotem' stałego zainte­
resowania wszystkich ludzi pracy 
powinny być problemy gospodarcze. 
Nasza gospodarka już od dłuższego 
czasu znajduje się w trudnym, cho­
ciaż nie beznadziejnym, położeniu. 
Powinniśmy dokonać przemyślanych, 
a niekiedy niepopularnych, posu­
nięć... Celem jasnego i komplekso­
wego programu rozwoju gospodar­
czego powinno być umocnienie jed­nolitej zintegrowanej gospodarki 
czechosłowackiej, kierowanej przez 
państwo socjalistyczne”.

Są to wnioski w pełni uzasad­
nione. Coraz ostrzęj dają o «obie 
znać objawy zniecierpliwieni^, po­
wodowane jałowymi dysputami o 
zbawczej roli „wolnej gry rynko­
wej", nawoływaniami do separacji 
państwa od ekonomiki, trwającymi 
od z górą dwu lat. Konkretne re­
zultaty podejmowanych na prze­
strzeni ostatnich dwóch lat, w tym 
przede wszystkim w roku 1968, prób 
odsunięcia państwa socjalistycznego 
od praktycznego kierowania gospo­
darką. dostarczają bogatych mate­
riałów- do przemyśleń.

Na pozór wszystko jest. w Jak 
najlepszym porządku. Objawy stag­
nacji gospodarczej, a nawet pew­
nego regresu, z początku lat sześć­
dziesiątych. nie powtarzają się jut. 
Szybko rośnie produkcja, szybko 
wzrasta dochód narodowy. Produk­
cja przemysłowa, która w roku 1968 
spadła poniżej poziomu z roku po­
przedniego. wykazuje znowu dość 
wysoką dynamikę. W roku 1964 po­
większyła się o 4 proc., w 1965 — 
o 8 proc., w latach 1966 i 1967 o 
7 proc. Nieco niższy był jej wzrost 
w roku 1968, bo o 6,2 proc, (grupa 
„A" o 4.9 proc., grupa „B” o 5,7 
proc), ale częściowo zrekompenso­
wane to zostało bardzo dobrymi wy­
nikami osiągniętymi w rolnictwie 
(wzrost produkcji globalnej o 3,6 
proc.), a poza tym nie każdy rok 
musi się koniecznie zamykać rekor­
dowymi wskaźnikami wzrostu. Na­
leży mieć w pamięci fakt, że po­
ziom produkcji przemysłowej, w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca, jest 
tu już stosunkowo wysoki (najwyż­
szy po NRD wśród krajów socjali­
stycznych). Poza tym 5;2 proc, wzrost 
produkcji przemysłowej w Czecho­
słowacji w roku 1968 nie kontrastów 
wał bynajmniej z efektami uzyska­
nymi w niektórych innych krajach 
socjalistycznych: na Węgrzech no­
towano w tym czasie przyrost pro­
dukcji przemysłowej o ok. 5 proc, 
w NRD o 6.1 proc.

W rezultacie, po okresie spadku, 
a następnie stagnacji wzrostu do­
chodu narodowego w latach 1962— 
—1965, rok 1968 był trzecim z kolei 
stosunkowo pomyślnym w tym 
względzie. Wzrost dochodu narodo­
wego w roku 1968 oceniany jest na 
6.8 proc. (r. 1966 — 11 proc., r. 1967 
— 8 proc.). Prasa czechosłowacka 
podkreśla, że w zasadzie dynamika 
wzrostu dochodu narodowego na 
przestrzeni ostatnich trzech lat zbli­
żyła się do poziomu przeciętnej w 
całej RWPG (7,5 proc.) i dość znacz­
nie przekroczyła przeciętną dynami­
kę wzrostu w tym okresie krajów 
EWG (5,5 proc.).

Ale — z czego coraz wyraźniej 
wszyscy zdają sobie sprawę — osła­
bienie kierowniczych funkcji pań- siwa w gospodarce, centralnej roli planu narodowego, likwidacja za­
rządzania dyrektywnego przy jedno­
czesnym braku dostatecznie skutecz­nych narzędzi kierowania pośred­
niego. podporządkowanie wielu, jeśli 
nawet nie większości, procesów go-

spodarezych działaniu żywiołowemu, •ty poziom zakupów przewyższał o
dpprowsdzllo do kumulacji zjawisk 5 mld koron poziom, uzasadniony 

- -- . wzrostem dochodów, Nacisk na ry-budzących z każdym miesiącem 
większy niepokój. Coraz wyraźniej 
zarysowują się konflikty między in- 
teresami partykularnymi a ogólno- . 
społecznymi, coraz częściej ze zde­
rzenia tych przeciwstawnych dążeń 

tarczą” wychodzą interesy party­
kularne, „na tarczy” ogólnospołecz­
ne. Do tego dołączają się gierki „na 
popularność” poszczególnych kie­
rowników przedsiębiorstw,, usiłu­
jących podpierać swoją pozycję 
wśród załóg szerokim otwarciem - 
kas, nieproporcjonalnym do rzeczy­
wistych efektó^ wzrostem płac pra­
cowników — przerzucaniu
skutków swej „szczodrości”, za po­
średnictwem manipulacji cenowych, 
na odbiorców produkcji W roku 
1968 wypłaty rosną o 11.9 proc., a 
więc w tempie niemal dwukrotnie 
wyższym, niż dochód narodowy i 
ponad dwukrotnie wyższym, niż 
produkcja przemysłowa, same tylko 
przeciętne płace nominalne w go­
spodarce uspołecznionej (bez spół­
dzielni produkcyjnych) wzrasta­
ją o 8,1 proc. — w tempie znacznie

nek odbywał się przede wszystkim 
drogą ograniczenia dotychczasowego 

. tempa oszczędzania — zarówno 
oszczędzania na rachunkach banko­
wych, książeczkach oszczędnościo­
wych itp„ jak i ograniczania 
oszczędności bezpośrednio gotówko­
wych.

Popyt koncentrował się przede 
wszystkim na artykułach konsump­
cyjnych pochodzenia przemysłowego 
— wykupywano odzież i tkaniny, 
poza tym tzw. artykuły trwałego 
użytku. Gwałtowny wzrost zakupów 
tego rodzaju towarów jest bardzo 
charakterystyczny dla sytuacji nie­
pewności ekonomicznej. Przy (iość 
wyraźnej stabilizacji rynku żywnoś­
ciowego i w zasadzie pełnym zaopa­
trzeniu w r. 1968 (konsumpcja mle­
ka, ziemniaków i tłuszczów wie­
przowych spada nawet poniżej sta­
nu z r. 1967), ledwie 1—2 proc, 
wzrost następuje w spożyciu mąki 
pszennej, masła i tłuszczów roślin­
nych, poniżej rzeczywistego wzrostu 
dochodów zwiększają się zakupy c&r

CZECHOSŁOWACJA

Stabil

doraźnych, a nie opartych o per* 
apektywiczn* koncepcje trwałych 
powiązań handlowych. Zakupy do* 
raźne, do pewnego stopnia inter­
wencyjne, nie są jeszcze bazą dla

łorńió lat 19Ć7—1988 tety części ów- *
ezesnych najgorętszych rzeczników Reasumując, wzrost dochodu na- 
„wolnej gry rynkowej". Według rodowego podzielonego był w roku 
rzeczników tych, poglądów, „stalowa 1968 o wiole szybszy niż . dochodu 
koncepcja rozWojii gospodarczego” nArodówego Wytworzonego. Szybciej .... ------ .
wynikała z ,mieszani* się” państwa Ali dochód narodowy Waroeły wy- budowania długofalowych form ak-

* - * “ piaty dla ludności (dochód nafbdb- tywlZaćJl eksportu. Po drugie -
wy o 63 proc, wypłaty dla ludności 
o 11,9 proc.), szybciej rosły także

do spraw zarziidżAiila gospodarką.
wobec czego jedyne antidotum upa­
trywali w... odsunięciu państwa od 
kierowania gospodarką.

Skutki występowania tendencji 
inflacyjnych dały o sobie znać Jed­
nak nie tylko jia „rynku konsump­
cyjnym". Ucieczkę od pieniądza ob­
serwowano także na rynku inwesty­
cyjnym. Tu także nastąpił ruch cen 
w górę, co miało ten skutek, że z 
jednej strony — przedsiębiorstwa 
starały się jak najszybciej pozbyć 
rezerw gotówkowych, ulokować je 
w nowych inwestycjach, wszystko 
jedno gdzie 1 jakich, z drugiej stro­
ny — nastąpił gwałtowny wzrost 
popytu na kredyty. Wobec depre­
cjacji pieniądza, kredyt stał się „ta­
ni”. Zaciągano kredyty masowo, aż 
do wyczerpania rezerw bankowych, 
obracano je na nowe inwestycje — 
znowu na zasadzie wszystko jedno 
gdzie i jakich (szacunki bankowe

część eiutporterów na rynki socjali­
styczne kierowała wyroby nie naj­
wyższej klasy. Taka praktyka — 

________________ ____________ 'ostrzegano — mote osłabić atrak* 
mów inflacyjnych, obserwowanych terjność Czechosłowacji jako partne» 
w Czechosłowacji w roku 1968, ale handlowego, bo wymagania od­

biorców z krajów socjalistycznych

wydatki inwestycyjne (o 9,9 proc.). 
Ten fakt wyjaśnia źródła mechanlz-

— cb podkreślają ekonomiści cze­
chosłowaccy — odczuwalne doraźne 
skutki tej rozbieżności między przy­
rostem dochodu narodowego, * wy­
datkowaniem tego dochodu, były 
jednak mniejsze, niż wynikałoby a 
samego zestawienia wylej przyto­
czonych liczb. Buforem łagodzącym 
skutki doraźne stal się bilans obro­
tów handlu zagranicznego.

Przede wszystkim skorzystano a 
nagromadzonych w przeszłości avoi- 
re’ów w krajach socjalistycznych. 
Import z krajów socjalistycznych 
wzrósł w roku 1968 blisko 4 razy 
szybciej niż eksport (import o 143 
proc, eksport o 3,8 proc.). Szybciej

pilnie poszukiwana

wyprzedzającym rzeczywisty przy­
rost wydajności pracy (np. wydaj- 
nc«ć pracy w przemyśle wzrosła 
o 3,9 proc.). Nominalne dochody 
brutto ludności przekraczają o 20,5 
mld koron poziom z roku 1967, a 
netto — o około 18 mld koron. Ta­
kiego wzrostu wypłat — nie tylko 
w przeliczeniu bezwzględnym, ale i 
względnym — nie notowano w Cze­
chosłowacji od roku 1953.

W roku 1967, gdy zarysowały się 
pierwsze symptomy wspomnianych 
zjawisk, mówiono w Czechosłowacji 
o niebezpieczeństwie' wy­
wołania spirali inflacyjnej. W roku 
1968 tendencje inflacyjne zarysowa­
ły się wyraźnię. Co prawda, •oficjal­
ne statystyki' notują- zaledwie 0,9 
proc, wzrost cen detalicznych "towa­
rów. nabywanych - przez- ludność 1 
1,2 proc, wzrost cen usług, ale we­
dług jednomyślnej opinii ekono­
mistów czechosłowackich, dane te 
nie odzwierciedlają nawet częścio­
wo rzeczywistości Z jednej strony 
zastrzeżenia budzi" konstrukcja tzw. 
„koszyka”, według którego badany 
jest poziom cen, z. drugiej strony 
z oficjalnych statystyk wymyka się 
nagminne już w tej chwili zjawis­
ko wycofywania towarów tańszych 
i wprowadzanie na ’ Ich miejsce 
droższych, tzw. ukryty cg podwyżek 
cen. Rzeczywisty wzrost cen w roku 
1968 szacowany jest co najmniej na

W związku z wymykającynj się 
•pod kontroli państwa ruchem cen, 
narastaniem tendencji inflacyjnych, 
osłabło zaufanie do pieniądza. Obro­
ty handlu rosną w tempie jeszcze 
szybszym, niż dochody ludności. 
Każdy stara się możliwie najszyb­
ciej wydać zarobione pieniądze, bo 
obawia się, że za miesiąc czy rok 
posiadana przez niego gotAwka stra­
ci na wartości. Obroty handlu we­
wnętrznego wzrosły W roku 1968 
o 14 proc. — o 2 punkty powyżej 
wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności. Szacunki, opracowane 
przez ekonomistów? czechosłowac­
kich, wskazują na to, te rzeczywi-

wych dołączył się wzrost cen innych 
elementów, składających się na ko­
szty utrzymania, przede wszystkim 
czynszu mieszkaniowego 1 opłat to­
warzyszących, ceny pasażerskich .bi­
letów kolejowych i innych środków 
masowego transportu. W poprzed­nim roku podniesiono ceny gazu, 
elektryczności, opłat telefonicznych, 
niedawno honorariów lekarskich i 
inne. Francuskie czasopismo „Per- 
spectives” z 16.XI. ub. roku stwier­
dziło, że „w stosunku do wrześni* 
1967 r. zwyżka cen detalicznych o- 
siąga 5 proc.’’. Zwyżkę cen usług 
w ciągu roku szacowało wymienione 
czasopismo na 7 do 8 proc. Wzrost 
tych cen uderzył tym razem najsil­
niej w szeroką rzeszę urzędników i 
mieszczaństwa francuskiego, gdyż 
robotnicy zorganizowani w potęż­
nych związkach zawodowych w u- 
biegłorocanej ostrej walce strajko­
wej wymusili przyznanie im pod­
wyżek płac : odpowiednich do wzro­
stu cen i kosztów utrzymania ro­
dzin. W następstwie układów z 
Grenelle przeciętna płaca zagwa­
rantowana uległa rewaloryzacji w 
dniu 1 czerwca 1968 r. i ustalona 
została w/g jednolitej stawki na 3 
franki za godzinę, zamiast poprze­
dnio 1,92 F w sektorze rolnym l 
2,20 F w innych sektorach. W ten 
sposób zostały zrealizowane uzasad­
nione żądania wyrównania płac, nie 
podnoszonych odpowiednio dd wzro­
stu cen przez długi okres czasu.

Dla sporej ilości kapitalistów 
szczególnie tych,- którzy posiadali 
przestarzałe zakłady, niełatwo było 
„przełknąć" wywalczone przez kla­
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kru (o 8,8 proc.), poważniejsze 
zwiększenie konsumpcji notuje się 
tylko w grupie takich artykułów, 
jak kawa — o 12 proc., ryby i prze­
twory rybne — o 20 proc, oraz drób 
— o 30 proc.. Gwałtownie nato­
miast zwiększa się sprzedaż różnego 
rodzaju tkanin (od 19 do 33 proc.), 
radioodbiorników (o 16 proc.) i me­
bli (o 17 proc.). W sumie sprzedaż 
artykułów przemysłowych rośnie o 
23,5 proc., w tym wyposażenie dla 
gospodarstw domowych o 28,1 proc.

Wzrost sprzedaży artykułów prze­
mysłowych hamowany był przez 
braki towar jwe — popyt na tka­
niny, meble, a nawet telewizory 
wyprzedzał (niekiedy dość znacznie) 
podaż. Przemysł dokonał wielkiego 
zrywu, by sprostać, temu zapotrze­
bowaniu. Dostawy do handlu, liczo­
ne w cenach bieżących, wzrosły o 
13 proc. Starano się uruchomić 
wszystkie rezerwy wzrostu produk­
cji rynkowej. Charakterystyczne 
jednak, na co zwracała uwagę prasa 
czechosłowacka, że wysokiej dyna­
mice wzrostu produkcji rynkowej, 
nie towarzyszył odpowiedni wzrost 
zdolności wytwórczych w tych prze­
mysłach. Nowe zdolności wytwórcze 
— na przekór temu, co zakładano 
w planach — powstawały przede 
wszystkim w przemysłach grupy 
„A”, co pogłębiało stan nierówno­
wagi. Stało się to, przed czym jesz­
cze rok temu ostrzegali niektórzy 
czechosłowaccy ekonomiści: osłabie­
nie regulującej roli państwa w sfe­
rze działalności gospodarczej wyz­
woliło mechanizm „samoutrwalania 
struktur” i pogłębiania istnieją­
cych dysproporcji. Przedsiębiorstwa, 
branże i gałęzie, preferowane w 
przeszłości, miały dość sił i środ­
ków, by dalej rozszerzać swe zdol­
ności wytwórcze. Tych sił i środ­
ków zabrakło gałęziom, branżom i 
przedsiębiorstwom niedoinwestowa- 
nym w przeszłości, borykającym się 
z trudnościami ekonomicznymi, 
praktyczne rezultaty roku 1968 były 
więc dokładnym przeciwieństwem 
tego, co głosiły popularne na prze-

mówią, te 80 proc, wypłaconych 
•kredytów obrócono na finansowanie 
inwestycji rozproszonych, często w 
dziedzinach formalnie „nieprefero- 
wanych”, o dość problematycznej 
efektywności), byle pieniądze wy­
dać szybko i w całości. Nowe in­
westycje w przemyśle stały się tym, 
co, wykupywanie telewizorów i me­
bli na tzw. rynku „konsumpcyj­
nym”: lokowaniem kapi tałów w celu 
ochrony ich przed postępującą de­
precjacją waluty.

W przeciwieństwie do roku 1967, 
w którym wzrost inwestycji był sto­
sunkowo niewielki (o 9,7 proc.), rok 
1968 przyniósł bardzo silne zwięk­
szenie wydatków na, ten cel, bo o 
9,9 proc. Licząc w cenach porówny­
walnych, przyrost,, nakładów inwe­
stycyjnych osiągnął w roku 1968 po­
ziom 5 mld koron wobec 1 mld w 
r. 1967. Nastąpiło dalsze pogłębienie 
zakłócenia równowagi na rynku in­
westycyjnym: popyt inwestycyjny, 
według szacunków ekonomistów 
czechosłowackich, wzrósł o 13 proc., 
przy wzroście podaży dóbr 1 usług 
inwestycyjnych o ok. 19 proc. Tylko 
minimalnie, bo o 2,4 proc., wzrosły 
środki inwestycyjne, pochodzące z 
budżetu państwowego. O 19 proc, 
zwiększyły się natomiast środki 
własne przedsiębiorstw, kierowane 
na inwestycje, o 30 proc, zaciągnięte 
przez przedsiębiorstwa kredyty in­
westycyjne.

Oczywiście, w iej sytuacji nie 
mogło być mowy o ograniczeniu 
nadmiernie szerokiego frontu robót 
inwestycyjnych, co uznano swego 
czasu za konieczność i co zafikso- 
wano w narodowym planie gospo­
darczym. Liczba nowo rozpoczyna­
nych budów przewyższyła w roku 
1968 założenia planu o 37,9 proc.l 
W roku 1967, który również nie do­
prowadził do pożądanej koncentra­
cji środków, przekroczenie planu 
rozpoczynanych nowych budów wy­
niosło jednak tylko 9 proc. Oczy­
wiście,» jakakolwiek świadoma se­
lektywna polityka inwestycyjna sta­
ła się w tych warunkach iluzją.

rosną i także na tych rynkach robi 
się coraz ciaśniej. Długofalowe skut­
ki takich praktyk mogą być dla nie­
których czechosłowackich eksporte­
rów bardzo niekorzystne, grozi ii* 
bowiem po prostu wyeliminowanie a 
tych rynków.

Z niepokojem obserwowano dyna­
mikę importu z krajów kapitali­
stycznych, w tym przede wszystkim 
a krajów wysoko rozwiniętych, wy­
przedzającą wzrost eksportu. Cho­
ciaż na pewno ten wysoki import 
z krajów kapitalistycznych odegrał 
pozytywną rolę w ograniczeniu roz­
miarów tendencji inflacyjnych, ko­
rzyść ta Jest bardzo krótkookreso­
wa. Już w przeszłości saldo obrotów 
■ tą grupą krajów byłó Ujemne, te­
raz pogłębiło się jeszcze bardziej. 
Jak podana na konferencji praso­
wej w Centralnym Urzędzie Statys­
tycznym CSRS Ir marcu br.. zadłu­
żenie handlowe Czechosłowacji w 
krajach kapitalistycznych wzrosło w 
roku 1968 0 91 proc.! To zadłużenie 
trzeba będzie opłacić, co może przy­
sporzyć widie kłopotów w przyszłoś­
ci. Nadwyżka importu nad ekspor­
tem do krajów kapitalistycznych, 
która w roku 1968 była amortyzato­
rem, łagodzącym skutki trudności 
wewnętrznych, w przyszłości może 
wywołać skutki odwrotna,

także niż eksport rósł Import s kra­
jów kapitalistycznych (eksport — 
wzrost w r. 1968 o 7,7 proc., import 
o 15,8 proc.). Aktywne saldo handlu 
zagranicznego Czechosłowacji zma­
lało w roku 1968 o 4,4 mld koron, 
z 6,9 mld koron w roku 1967 do 
2,5 mld koron w roku 1968. Pozy­
tywny wpływ wyższej dynamiki im­
portu niż eksportu na sytuację tyn­
kową 1 doraźne ograniczenie proce­
sów inflacyjnych nie ulega wątpli­
wości

Znacznie mniej jednolity obraz 
rysuje się jednak, jeśli spojrzeć na 
tę sprawę z punktu widzenia rów­
nowagi długookresowej. Na pewno 
również n ujęciu długookresowym 
korzystne mogą być następstwa 
zwiększenia zakupów w krajach ao- 
Cjallstycznych. Występujące w prze­
szłości zahamowania w imporcie z 
krajów socjalistycznych tworzyły 
bariery dla ekspansji CSHS na te 
rynki Wobec narastającego salda 
ujemnego obrotów w stosunku do 
Czechosłowacji pozostałe kraje 
RWPG zmuszone były niekiedy 
ograniczać swoje zamówienia w 
CSRS. Powstawały bowiem trudnoś­
ci we wzajemnym zbilansowaniu 
obrotów. Ponieważ kraje socjali­
styczne stanowią podstawowy rynek 
zbytu dla Wjrrobów przemysłu cze­
chosłowackiego (ok. 70 proc, eks­
portu kierowane było na te rynki), 
tym samym — w efekcie niedosta­
tecznej dynamiki importu z tych 
krajów — kurczyły się szanse dal­
szej ekspansji przemysłów związa­
nych z dostawami dla państw so­
cjalistycznych.

Ale — na co zwraca ostatnie 
uwagę część ekonomistów i działa- 
czy gospodarczych w Czechosłowa­
cji — nie wszystkie procesy, obser­
wowane w obrotach handlowych Cze. 
chosłowacji z krajami socjalistycz­
nymi w roku 1968, były absolutnie 
pozytywne i jednoznacznie korzyst­
ne s punktu widzenia interesów

Spraw, wymagających pilnego 
rozwiązani*, nagromadziło alę wlę* 
w gospodarce czechosłowackiej opo­
ro. Bardziej adecydowane niż do­
tychczas działanie na raecs uporząd­
kowania gospodarki przezwyciężenia 
anarchii, której objawów nie bra­
kowało w roku IMS, staje alę pa­
lącą koniecznością. W tym — córa* 
częściej dostrzegana jest potrzeb* 
aktywnego włączenia się państwa 
do kierowania ekonomiką kraju, bo 
„eksperymenty” zmierzające do 
osłabieni* funkcji planowania cen­
tralnego 1 oparcie gospodarki na 
grze „sił rynkowych” dały efekty 
dość niepokojące — eo zresztą nie 
było trudne do przewidzenia. Z na­
dzieją oczekuje się więc posunięć 
nowego kierownictwa partyjnego, 
które zapowiedziało działania mają­
ce na celu ukrócenia anarchizują- 
cych tendencji w gospodarce cze­
chosłowackiej.

Oczywiście nie ma mowy o po­
wrocie do tzw. „polityki przedstyca- 
niowej" — również w sprawach go­
spodarczych. Nowe kierownictwo 
zdecydowane Jest kontynuować pro- 
cee reform, zmierzających do przy­
stosowania systemu zarządzani* I 
planowani* gospodarki narodowej 
do nowych warunków, reform, ma­
jących na celu intensyfikację eko­
nomiki i rozładowanie istniejących 
napięć, stworzenie konstruktywnej 
polityki gospodarczej, ale oczywiści* 
na racjonalnych podstawach. Tzo, 
na gruncie umacniania jej socjali­
stycznego, planowego charakteru, 
bliskich więzi i współdziałania * 
pozostałymi państwami socjalistycz­
nej wspólnoty. Awanturnlctwu go­
spodarczemu, zmierzającemu w 
gruncie rzeczy do zawrócenia a dro­
gi aocjalistycznych przemian, po­
stawiono stanowcze „veto". Tak 
rozumieć chyba nalepy oświadczę- 
nie, zawarte w 1-Majowym przemó­
wieniu premiera rządu federalnego 
O. Czernika, nawiązujące do spra­
wy dalszej realizacji reformy gospo­
darczej, te trzeb* wiedzieć, dokąd
etę «ptaazyć.

Gospodarce czechosłowackiej pil­
nie potrzebna jest autentyczna sta­
bilizacja. Postępująca stabilizacja 
polityczna, konsolidacja partii I 
władz, zdecydowane przeciwstawia­
nie etę tendencjom antysocjalistycz­
nym, jest gruntem, na którym taka 

długofalowych. Po pierwsze — stabilizacja gospodarcza najpewniej 
zwiększone zakupy importowe bar- może się oprzeć i z niej wziąć po* 
dzo często nosiły charakter posunięć czątek.

sę robotniczą, uzasadnione podwyż­
ki płac. Dl* kapitalistów posiadają­
cych b. nowoczesne przedsiębiorstwa 
produkcyjne nie stanowiło to więk­
szego problemu. Wspomniany arty­
kuł w „Perspectives” tak to oce­
nia: „Nie znamy postępów wydaj­
ności. Są one niewątpliwe, ponie­
waż czas pracy uległ zmniejszeniu, 
podczas kiedy produkcja zwiększyła 
się.”

Dl* azeroklej m*ay podatników 
szczególnie dotkliwa okazała się 
prowadzeń* od kilku lat przez 
rząd polityk* powiększania deficy­
tu budżetowego, gdyż powodował* 
ona 1 powoduje stały wzrost podat­
ków. Czasopismo „L’Economie” z 
11.1.1969 r. szacuje, że deficyt bud­
żetowy w bieżącym roku wzrośnie 
we Francji do ok. 14 mld franków 
(ok. 3 mld doi) podczas gdy mini­
sterstwo finansów . zapowiadało 
pierwotni* jago wzrost do 10 mld 
franków.

Duża część wydatków rządowych 
została skierowana na .pomoc” dla 
wybranych branż przemysłowych i 
poszczególnych przedsiębiorstw. O-_ 
ezywiście, że wśród reszty, głównie" 
średniego i drobnego’ kapitału mu- 
siało to budzić 1 budziło wiele za­
strzeżeń i niezadowoleni*.

Wśród kapitału francuskiego po­
wstał również węzeł sprzeczności 
między' jego grupami ,narodowy­
mi” i „kosmopolitycznymi”. Rozwój 
tych sprzeczności przebiega w róż­
nych płaszczyznach i wyrażał się 
m. in. w odmiennych stanowiskach, 
głównie w odniesieniu do EWG i, 
integracji zachodzącej we Wspól­

nym Rynku. Sam de Gaulle I jego 
■rząd popierał politykę umacniania 
grup kapitału „narodowego", był 
przeciwny fuzjom ponadnarodowym, 
— podważającym suwerenność de­
cyzji francuskich. W jednym r wy­
stąpień byłego premiera Pompidou 
stanowisko to tak zostało sformuło­
wane: „Jest również oczywiste, iż 
nie zgodzimy się, aby cała gospodar­
ka francuska była kierowana z ze­
wnątrz i aby rząd nie mógł wywią­
zać się z zadań podjętych wobec 
narodu francuskiego. Zdrowy roz­
sądek przestrzega, a doświadczenie 
to potwierdza, że nie możemy po­
zwolić jakiejś komisji, która nie 
ma statusu politycznego, na decydo­
wanie o poziomie życdpwym Francu­
zów, o losie naszego rolnictwa t na­
szego przemysłu" (Wywiad z Pom­
pidou opublikowany W- Le Monde 
z 28.VIL1965 r.).

Na tym tl* 1 « innych przyczyń 
wśród poszczególnych grup Wielkie­
go. kapitału poprzednio popierają­
cych de Gaulle’a doszło do zmiany 
stanowisk. W ostatnich miesiącach 
ich przedstawiciele wystąpili z o- 
twartą krytyką polityki de Gaulle’a. 
Giscard i d’Estaign i inni nie tylko 
■od kilku miesięcy otwarcie kryty­
kowali politykę, generała, lecz wez­
wali ugrupowania polityczne, któ­
rym przewodzą do głosowania —1 

. Nie- — w referendum. Do nich orzy- 
łączylł się rzecznicy drobnego ka­
pitału i mieszczaństwa. Znamienny 
pod tym względem był dwukrotny 
strajk sklepikarzy i yzemieślników.

-Wśród „elity władzy” we Fran­
cji doszło Już wcześniej do znacz­

nych różnie zdań 1 interesów w 
związku z ewentualną dewaluacją 
franka. Jej większość nie tylko hył* 
za dewaluacją (ukazał się nawet nu­
mer „Le Monde”, który donosił o 
dewaluacji, Jako o fakcie dokona­
nym), lecz zaangażowała się w nią. 
Francuski „Observateur” z25.X1.1968 
roku analizując mechanizm ucieczki 
kapitałów francuskich stwierdza, 
że na 20 mld franków, jakie „opuś­
ciły” Francję od Czerwca do 19 lis­
topad* 1968 r. ponad 15 mld przy­
padało na Francuzów, którzy wy­
wieźli Je do NRF, Szwajcarii I USA, 
zamieniając . je na inne waluty, 
przede wszystkim na marki NRF 
(licząc na rewaluację marki).

Dla tych wszystkich decyzja dę 
Gaulle’a niedewaluowania franka, 
utrzymania jego kursu i jego obro­
ny, była nie tylko psychologicznym 
szokieth, lecz równała się material­
nej stracie możliwych, lecz nieoslą- 
gniętych zysków. Dla dużej części 
francuskiego przemysłu dewaluacje 
franka byłaby ułatwieniem w wal­
ce konkurencyjnej na zagranicznych 
rynkach, a przede wszystkim na 

,rynku EWG, byłaby bodźcem do 
ekspansji eksportowej i osiągania 
z tego odpowiednich zysków. De 
Gaulle natomiast kazał im walczyć 
z obcą konkurencją w trudniejszych 
warunkach.

W wydarzeniach ostatniego roku, 
ostatnich miesięcy i dni znaczną 
rolę odegrali młodzi ludzie, w tym 
studenci. Radykalizacja określonych 
grup młodzieży we Francji związa­
na jest nieodłącznie w tym kraju 
m. in. * rozwojem bezrobocia. Wy-

mieniony artykuł w „Perapectivear 
oceniał w listopadzie Ilość bezrobo­
tnych a* 300 tysięcy stwierdzając 
przy tym: ^-z czego prawie połowa 
przypadała aa młodzież poniżej 24 
lat. Możne wątpić, czy naweź zna­
czny roawój koniunktury wchłonął­
by tę nadwyżkę. Trzeba ubolewać 
nad brakiem polityki systematycz­
nego tworzenia nowych miejsc pra­
cy”.

Mimo tt od tego czasu rzeczywl-

stracjl państwowej i komunalnej, 
na możliwość kariery urzędniczej. 
W tych daiedztaach możliwości osta­
tnio były raczej ograniczone. Do­
dajmy do tego, źe wvoat kosztów 
utrzymania w znacznym stopniu do­
tknął również młodzież studencką, ■ 
Jak wiemy we Francji rekrutuje się 
ona głównie z mieszczaństwa l bur- 
żuazji.

Jak wynika choćby * tego krót­
kiego przeglądu powodów do nie­
zadowolenia wśród byłych swolen-ście nastąpiła popraw* koniunktury, -----

to „L’Economie” w styczniu oceniał* ^nlków de Gaulle a było sporo. Okre- 
liczbę bezrobotnych, po uwzględońe- ślona «7*^. chłopstwa^ mieszczań- 
niu tzw. „wahań sezonowych” na > stwa 1 burtuazji odmówiła Jegc 

— - - - • 'ekipie rządowej poparcia. tfMując
w referendum 27 kwietnia — Ni*

080 tys. Można przyjąć, że poszuku- 1 
jących pracy było znacznie więcej 
niż ^oficjalnyeb” bezrobotnych, gdyż 
jak m aterlerdzeA ekonomicznej 
prasy francuskiej wynika, besre- 
boełesn głównie dotknięta Jest mło- 
dsieź, a znaczna Jej część, w oficjal­
nych statystykach w ogóle nie figu­
ruje z tej prostej przyczyny, te pó 
zakończeniu szkół jeszcze nigdzie 
nie pracowała I właściwie Jżracy 
nie strociia". v j
3vA tb młodzież zarówno robotni­

czego, mieszczańskiego jak i burźu- 
azyjnego pochodzenia. Można nawet 
zaryzykować stwierdzenie, te w o- 
stataim określ* bezrobocie dotyka 
młodzież sniMzezańską w większym 
stopniu niż młodzież pochodzenia 
robotniczego, gdyż ta ostatnia po­
dejmuje każdą pracę, przede wszy­
stkim pracę produkcyjną, a w IMS 
r. wzrost produkcji przemysłowej 
we Francji był znaczny 1 wynosił 
1,5 proc. Natomiast młodzież mięsa- . 
czańska ęzeka na pracę w admuii-

Przegrywając, de Gaulle zgodnie i 
•wą zapowiedzią wyciągnął z tegc 
konsekwencję. Ustąpił Nie sniklj 
jednak sprzeczności społeczne i go­
spodarcze. które do tej przegranej 
doprowadziły.

Obecnie w JruHsaeh francuskiej 
polityki toczą się przetargi I dysku­
sje co do osoby, która mi przejął 
ster I co do kombinacji, Mo 1 Jakę 
politykę ma popierać. Rezultaty roi- 
grysrak wewnętrznych będą znans 
za frzy względnie pięć tygodni Jed­
no Jest pewn* Francję czekają trud­
ne dni
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PSASł o problemach gospodarczych
Nowy-/tryb plarfówsnla Wieloletniego, «powiedzia­

ny na^Il^Plenum KC PZPR, zakłada bardzo szeroki 
udział ^społeczeństwa w tworzdUg założeń planu na 
lata 1971^75. Przyjęcie jako budowy planu 
drogi z „dołu do góry” a nie odwrotnie — daje kolek­
tywom pracowniczym i działaczom politycznym oraz 
gospodarczym możliwość wykazania się inicjatyw*. 
Nakłada jednak na nich -równocześnie obowiązek do­
brej znajomości i zrozumienia nie tylko problemów 
swej branży czy zakładu, ale i problemów szerszych, 
dotyczących podstawowych proporcji 1 zależności w 
caiej gospodarce. Odpowiedź na pytanie, „jaka jest 
nasza gospodarka?” nie jest, tymczasem ani łatwa, 
arii prosta. Chcemy więc na tym miejscu zasygnalizo­
wać publikację, która dostarcza garść podstawowych 
danych o dotychczasowym rozwoju i naszym miejscu 
w śwlecle, w przekonaniu, że może ona w jakimś 
stopniu pomóc w sformułowaniu odpowiedzi na posta­
wione wyżej pytanie.

Chodzi nem o esej Zygmanta Szeligi pŁ „Polska na 
tle gospodarki świata”, zamieszczony w ostatnim nu­
merze „NOWYCH DRÓG”. Autor zastrzega się, że do­

konane pnet niego zestawienia 1 porównania nie dają 
pełnego obrazu, ze względu na liczne trudności me­
todologiczne. Niemniej zarysowany przez niego sżkic 
upoważnia do stwierdzenia, że w ub^głym ćwierć­
wieczu Polska była jednym z nielicznych krajów na 
świeci* w którym dokonały się nie tylko przemiany 
ilościowe, ale i jakościowy skok w poziomie rozwoju 
gospodarczego. Obecnie zaliczamy się do krajów prze­
mysłowych, o dochodzie narodowym na mieszkańca 
rzędu 700—900 dolarów, w którym blisko 60 proc, 
czynnych zawodowo pracuje poza rolnictwem i 70 
proc, ludności utrzymuje się ze źródeł pozarolniczych.

Dla porównań dynamiki rozwojowej autor przyjął 
okres lit 1951—1968. (Okres poprzedni ze względu na 
tempo odbudowy nie jest porównywalny z innymi 
krajami). W latach tych tempo wzrostu dochodu na­
rodowego wynosiło u nas średniorocznie 7,1 proc., 
podczas, gdy przeciętną światową szacuje się na 5,4 
proc, rócznie. Wyższe niż my tempo osiągnęły jedynie 
4 kraje — Rumunia, Bułgaria, Związek Radziecki 
i Japonii. Źródłem naszych osiągnięć w tym względzie 
było przede wszystkim uprzemysłowienie kraju.

Przemiany ustrojowe, dokonane po wojnie, pozwoliły 
■tworzyć nowy mechanizm gospodarczy, zapewniający 
wewnętrzne źródła akumulacji, umożliwiający wybór 
trafnych koncepcji rozwojowych i możliwość7 oparcia 
się na pomocy i współpracy z innymi krajami socja­
listycznymi, przede wszystkim ze Związkiem Radziec­
kim.

Dla porównania drogi, jaką przebyliśmy, posłużymy 
się dwoma przykładami, zaczerpniętymi z artykułu 
Zygmunta Szeligi. Przed wojną produkcja przemysło­
wa' naszego kraju w przeliczeniu na głowę mieszkańca 
stanowiła 50—80 proc, przeciętnej światowej. Obec­
nie zaś stanowi około 250 proc, tej przeciętnej. Drugi 
przykład dotyczy handlu zargarticznego. Otóż w 1938 
roku udział maszyn 1 urządzeń w naszym eksporcie 
wyniósł około 1 proc., co w przeliczeniu na- konkretną 
wartość wyrażało się sumą nieco ponad 2 miliony 
dolarów. W roku 1968 maszyny i urządzenia stanowiły 
37 proc, naszego eksportu, co wyraziło się wartościo­
wo sumą około 1 050 milionów dolarów.

Ostatni przykład ilustruje właśnie wspomnianą na 
wstępie jakościową zmianę naszego poziomu gospo­
darczego. Prócz tego sygnalizuje on i inny problem. 
Wraz z rozwojem gospodarczym nasz kraj zaczął od­
grywać nową rolę w międzynarodowym podziale pra­
cy. Ma to ogromne konsekwencje dla naszej gospo­
darki, bowiem tempo jej rozwoju 1 koszty ekono­
miczno-społeczne tego rozwoju stają się coraz bar­
dziej uzależnione od międzynarodowej współpracy go­

spodarczej, przede wszystkim od współpracy krajów 
socjalistycznych.

Chodzi m.in. o to, że wraz z dokonanymi już zmia­
nami jakościowymi, musi się zmieniać podejście do 
nowych zadań rozwojowych. II Plenum KC PZPR za­
prezentowało to nowe podejście na szczeblu central­
nym. Jednak nie szczebel centralny będzie tworzył 
koncepcje rozwojowe dla wszystkich branż, .zakładów 
czy rejonów kraju. Zrozumienie nowej sytuacji, a w 
związku z tym potrzeby nowego spojrzenia na swoje 
własne podwórko, musi nastąpić na wszystkich szczeb­
lach. Bez tego nie będziemy potrafili wykorzystać w 
pełni efektów dotychczasowych wysiłków i wyrzeczeń. 
Albo bowiem szczegółowe plany i koncepcje rozwo­
jowe będą się rozmijały z obiektywnymi potrzebami 
szybkiego i efektywnego rozwoju całej gospodarki — 
i wtedy słowa o selektywności, nowoczesności i przy­
spieszonym odrabianiu dystansu technicznego i tech­
nologicznego, dzielącego nas od najwyżej przemysłowo 
rozwiniętych krajów, zostaną na papierze, albo po­
szczególnym kolektywom pracowniczym, branżom i 
rejonom kraju trzeba będzie narzucać koncepcje roz­
wojowe z góry, ze wszystkimi negatywnymi skut­
kami społecznymi, a w. konsekwencji i ekonomicz­
nymi. takiego postępowania. Dlatego uczmy się naszej 
gospodarki — z pełnym zrozumieniem źródeł i za­
kresu dotychczasowych sukcesów, ale i z pełną świa­
domością. że kraj przemysłowy musi -znaleźć nowe, 
intensywne metody dalszego rozwoju.

Imsiażki 
nadesłane

HANDEL ZAGRANICZNY 
NA POCZĄTKU ROKU

niosło nleeo ponad It proe., wobee 
to,S proc, w 1 kw. ub. r. i ok. M 
proc, w I kw. 1M7 r. Odrobienie 
opóźnień w produkcji budowlano- 
montażowej. powstałych w I kw. 
br.. wymaga zwiększenia tempa 
wzrostu robót w pozostałych 3 kwar­
tałach do S,S proe. w porównaniu 
z analogicznym okresem ub. r. Jest 
to wskaźnik wzroetu trudny do Osią­
gnięcia, zwłaszcza w warunkach *r>* 
ków zaopatrzenia materiałowego, ale 
podobna tempo wzrostu produkcji 
budowlano-montażowej było już w 
niektórych okresach osiągana. (Sb)

BRAKI ZAOPATRZENIA 
RYNKU

Nadsyłano prses korespondentów 
GUS s 3» miast powiatowych in­
formacje wskazywały, śa w marcu 
br. występowały-braki zaopatrzenia 
m. in. w wędliny — w 1*3 miastach, 
w filety rybne — w 123 miastach, w 
śledzie solone — w 13 miastach, w 
cytryny — w 112 miastach, w po­
marańcze — w 343 miastach, w ga­
lanterię czekoladową — w 171 mias­
tach, w wódki czyste — w 113 mias­
tach i w wódki gatunkowe — w 17ś 
miastach. Około połowa korespon­
dentów sygnalizowała również braki 
zaopatrzenia w artykuły aieżywnoć- 
eiowe. a zwłaszcza w tkaniny weł­
niane wysokoprocentowa, okrycia 
ortalionowe, obuwie damskie skórza­
ne — wiosenne i tenisówki. Sponad 
iw miast sygnalizowano braki zao­
patrzenia w szklanki.

W okresie przedświątecznym, tj. 
od 1 do I kwietnia organisżcj* hand­
lowe szczebla wojewódzkiego sygna­
lizowały niedostateczne dostawy 
m. in. sera białego.- kapusty kissonej, 
ogórków 1 majonezu (w 1» woje­
wództwach), fig, śliwek 1 migdałów 
(w 7 województwach) oraz galanterii 
czekoladowej i wódek gatunkowych 
(w > województwach).

Badania te wykazały, że w arielu 
przypadkach brak jest w handlu to­
warów, których produkcja może I 
powinna pokrywać potrzeby rynku. 
Istotne Jest więe. obecnie ustaleni*, 
w jąkieh przypadkach dostawy ńi* 
pokrywały potrzeb rynko * powodu 
zbyt niskiej . produkcji, w Jakich z. 
pOWodU znanych; ' marcowychtrud-' 
nośeł transportowych. o w-jakich s -

*•'

TENDENCJE ZMIAN CM
Wstępna dane za I kw. br. wska- 

sują, że w okresie tym nastąpił nis- 
znaczny tylko wzrost een towarów 
1 usług nabywanych przez ludność 
(o *,2 proc; w porównaniu z cenami 
w i kw. ub. r.). Zadecydował o tym 
prawie wyłącznie wzrost een warzyw 
świeżych 1 przetworów warzywnych. 
Wzrosły zwłaszcza eeny kapusty, bia­
łej, marchwi, buraków ćwikłowych 
i ogórków (w granicach kilkudzie­
sięciu procent).

Wzrost een warzyw swiąsany Jest 
nie tylko ze słabszymi ubiegłorocz­
nymi zbiorami, ais również z obser­
wowanym znacznym wzrostem po­
pytu. Stawia to zwiększone wyma­
gania wobee rozwoju przetwórstwa 
warzyw i oweeów, które ze zbiorów 
ub. r. nie zdołało zgromadzić odpo­
wiednich zapasów przetworów, nie­
zbędnych dla zahamowania tenden- 
■ji zwyżkowej een. (Sb)

SŁABY WZROST USŁUG 
DLA LUDNOŚCI

Według sygnałów NBP, w pif wy 
gotówkowe za usługi świadczeń* 
przez przedsiębiorstwa komunikacji, 
łączności, drobnej wytwórczości, ki­
na, teatry, gospodarkę komunalną 
itp. w 1 kw. br. były tylko o 3 proe. 
wyższe niż w analogicznym okresie 
ub. r. Tymczasem orientacyjne za­
łożenia przyjęte do bilansu pisnięż- 
nych przychodów 1 wydatków lud­
ności wskazują, ż* wpływy te powin­
ny wzrosnąć w skali br. • 7-8 proe.

Zwraea zwłaszcza uwagę fakt, ż* 
wpływy za usługi drobnej wytwór­
czości kształtują się w I kw. br. na 
poziomie i kw. ub. r., wpływy przed­
siębiorstw komunikacji i łączności 
wzrosły o 1 proc., a wpływy od jed­
nostek żwladeząeyeh. usługi' socjal­
ne i kulturalne — o M proe.' Osią­
gnięci* tych wskaźników wzrostu 
wpływów za okres eałsgo 1 kw. br. 
było możliwe dzięki przyspieszeniu 
tempa lek wzrostu w marcu br. W 
styczniu i lutym br. wpływy ts w 
wielu przypadkach kształtowały tlę 
bowiem poniżej poziomu * Ub, r. 
Marzec br. ujawnił więe. A* Istplą- 
ły spore, niewykorzystane możliwoś­
ci wzrostu wpływów za usługi iwiad- 
ezon* przez Jednostki gospodarki 
uspołecznionej (głównie na rzecz lud­
ności). Np. wpływy za usługi so­
cjalne l kulturalne, któro w styczniu 
I lutym br. były niższa ulż w ub. r„ 
w mareu o 13 proe. przewyższyły 
poziom z marca ub. t. Podobne zmia­
ny, ehoć na mniejszą skale wystąpi­
ły ws wpływach za usługi komuni­
kacji. ląeznośei i drobnej wytwór­
czości.

Wszystko to prsemawia Jak się wy­
da Je aa potrzebą podjęcia pras śmie- ( 
mających do przyspieszenia w br. 
tempa rozwoju usług świadczonych 
ludności przez jednostki gospodarki 
uspolseznloasj. (Sb)

pierwsza mlsaiąaa kr. prsynioeły 
dość wydatne tempo wwoeta eks­
portu, wyiut niż w założeniach 
planu rocanego (w I kw. Itr. »ka- 
port warósł o 11,5 proc, wobec 11 
proc, w planie rocanym). Dość u- 
mlarkowape było ■_ nMomlatt tempo 
wzrostu i|ppartu. (Wzrost o * proc, 
wobec 10,0 proc.). Wyższe tempo 
wzroetu eksportu. od tempa warKku 
importu wystąpiło zarówno w obro­
tach * krajami socjalistycznymi, jak 
i kapitalistycznymi. "P^roatowi eks- 

' portu do krajów kapitalistycznych

8 (w I ktif. br. o ok. »;proc.) towa­
rzyszył .przy tym spadek importu 
(o 4 proc. ponitej I kw. ub. r.).

przedstawień* zmiana proporcji 
pomiędzy tempem wzrostu ekspor­
tu 1 importu nie ma jednak cha­
rakteru trwałego. Niskie tempo 

/wzrostu importu osiągnięte zostało 
7 bowiem w wyniku słabego saawan- 
r sowania realizacji' rocznych planów 

importu produktów naftowych, rud 
żelaza, fosforytów,!- apatytów, nawo­
zów potasowych,... celulozy papierni­
czej, tłuszczów teehnjcznych i mię­
sa świeżo mrożonego, Było to w 
znacznej mierze zwiąakge z trudnoś­
ciami transportowymi." występujący­
mi u naszych partnerów /handlo­
wych. W kwietniu i maju br. na­
stąpiło więc wydatne przyśpieszenie 
tempa wzrostu importu, niezbędne­
go dla planowego rozwoju produkcji 
przemysłowej w naszym kraju.

Obecnie więc - nadal problemem 
szczególnie, istotnymi Jest realizacja 
planów eksportu, zwłaszcza na tych 
odcinkach, gdzie ’ na początku br. 
wystąpiły trudności. Dotyczy to- 
zwłaszcza eksportu . maszyn i urzą­
dzeń, którego udział w ogólnym 
eksporcie wzrósł, wprawdzie -w 
proc, w 1 kw. ub-. r. do .33,0. nroe. w 
I kw. br., ale był - Znacznie niższy 
'niż w zaloien&ch- płanu roe*negd(4*’ 
proc.). Zwraca zwłaszcza uwagę 
spadek eksportu " silników spalino­
wych, maszyn włókienniczych, ma­
szyn budowlanych, i rdrogowyoh oraz 
taboru kolejowego; .Również eksport 
siarki nie przebieg* w sposób * 
pełni zadowalający.-(Sb)

OPÓŹNIENIA W PRODUKCJI 
WAGONÓW 
TOWAROWYCH

Jak windom* prseowyeięłenloj 
niejednokrotnie omawianych aa ła­
mach „2yciaM. trudności przewozo­
wych na PKP w znacznej mierze u- 
zMeżnlone jest od uwiększenia ta­
boru wagonów kolejowych. Okazuje 
się tymczasem, te w I kw. br. pro­
dukcja wagonów towarowych była 
o 1,5 proc, niższa niż w 'analogicz­
nym okresie ub. r. i • ■ proc, niż­
sza niż planowano. Kwiecie A br. wy­
kazał natomiast, te nadrobienie o- 
póinieA w produkcji wagonów jest 
dość trudne.

Obecnie więe ważnym nadaniem 
przemysłu zakładów wytwarzających 
wagony towarowa, decydującym w 
znacznej mierze o dkfanićuenta 
। trudności \ przewozowych, jest za­
pewnienie pełnej realizacji rocznego 
planu produkcji, który prze widnie 
zwiększenie produkcji wagonów • 
ponad I proc. (Bb)

PODWOJENIE 
WYDOBYCIA 
GAZU ZIEMNEGO '

Dane m « miesiące br. wykasują, 
te wydobycie gazu ziemnego było w 
tym okresie prawie dwukrotni» wyt- 
sze niż w analogicmym okresie ub. 
r. Oznacza* to, że niejednokrotnie 
podnoszone m. tal. i na lamach „Ży­
cia” postulaty, żeby lepiej .wyko­
rzystywać gaz ziemny dla potrzeb 
gospodarki są obecni» realizowano 

■ a dużym rozmachem.
Przegląd kierunków wykorzystania 

gazu ziemnego inkasuje jednak, i* 
obserwowany od ub. r. szybki wzrost 
wydobycia związany jest »0 zwięk­
szeniem zużycia gazu przez zakłady 
energetyczne i hutnictwo żelaza oraz 
w mniejszym stopniu prasa prze* 
mysi chemiczny. Stosunkowo umiar- 
kowany jest natomiast wzrost suty-% 
cia gazu dla potrzeb .gospodarstw 4 
domowych.

Główną przyczyną stabege tempa 
wzrostu dostaw gazu dla potrzeb go­
spodarstw ^omowych pozostał* na­
dal brak odpowiedniej ilości rur. 
niezbędnych dla rozbudowy sieci 
gazociągów. (Sb)

NOJC1ECH WRZOSEK — FUNKCJE 
■ANDLU HURTOWEGO — Str. 224, 
icna a M.— PWE, Warszawa 196S.

W pracy omówione są funkcje 
landlu hurtowego związane z pro- 
tesem zaopatrzenia rynku w towary 
I uzgadniania podaży z popytem 
(funkcje koordynacyjne) oraz funk­
cje związane z dostawą towarów z 
produkcji do handlu detalicznego 
(funkcje organizacyjne).
LILA MACKIEWICZ-GOŁNIK — 
FUNKCJE FUNDUSZU UBEZPIE­
CZENIA SPOŁECZNEGO — str. IM, 
cen* zł tl.— pwE, Warszawa INI.

Toto B. Lewicki

ze świata
hiin mm

Kombinaty budowlano
W- ZSRR stosuj* się masowo m. In. 

now* rodzaje przykrycia budynków, 
dzięki czemu oszczędność betonu wy­
nosi Z* proc., ■ stall 30 proc. Utwo­
rzone tzw. kombinaty budowy fa­
bryk, które zaopatrują w gotowe ele­
menty konstrukcyjne budowane za­
kłady przemysłowa w promieniu 3M 
km. Tak* metad* pozWala • połowę 
skródć cza* wznoszenia obiektów 
przemysłowych, zwiększyć wydajność 
gracy i obniżyć koszt. (NT-PAP)

Kle] do styropianu
■aatal opatentowany przez Zakłady 
Tworzyw Sztucznych Pustków. Od- 
snaezn się on dużą elastycznością 
i odpornością n* wibrację. Klej jeat 
utwardzalny n* zimno, miejsce «kle­
jenia ma dużą odporność na tempe­
ratury od — WC do +8o“C, Jest nie­
palny oraz charakteryzuje tlę dużą 
wytrzymałością mechaniczną. („Ms- 
ehanlk” nr 12/tZ)

Mini-hiqiH
Najmniejsze książki Europy wyda­

ne zostały prze» Muzeum Gutenber­
ga w Moguncji. Każde s mikrosko­
pijnych wydawnictw nie Jest więk­
sze niż pięć na pięć milimetrów. Ta­
kie książki czytać można tylko przy 
pomoey lupy. Wydawictwa dostar- 
esają powyższe minJ-ksłążW przeważ­
nie w futerałach a pleśuiazkla. Przy­
krywki tych futoralów wyszllfowano 
eą h* eakio powiększające, umożli­

Autorka podjęła w książce Istotną 
z puklu widzenia teęrii 1 praktyki 
próbę określenia i sklasyfikowania 
głównych funkcji, jakie pełni polski 
sytem finansowy ubezpieczenia spo­
łecznego. Analiza oparta jest na bo­
gatym materiale statystycznym.
SŁAWOMIR DYKA — GOSPODAR­
KA MIĘSNA W POLSCE — str. 340, 
cena zł 30.— PWE, Warszawa 1S0S.

Próba kompleksowego I wszech­
stronnego ujęcia problemu rynku 
mięsnego. Autor omawia wszystkie 
stadia gospodarki mięsnej, a więe: 
produkcję. sprzedaż i konsumpcję. 
Książka została oparta na wnikliwej 
analizie bogatego materiału staty­
stycznego oraz literaturze krajowej 
1 zagranicznej.
STEFAN KLONOWTCZ — WSTĘP DO 
FIZJOLOGII PRACY (zarys popular­
ny) — str. 238, cena zł 14.— Książka 
i Wiedza, Warszawa 1M9. .

Książka stanowi popularny wstęp 
do fizjologii pracy przeznaczonej nie 

wiające czytanie mlnl-kslążek. Rów­
nież i Inne kraje wydają takie mi­
niaturowe książki. W Czechosłowacji 
np. wydrukowano Koran na 2 000 
atron o formacie 2,5 na 3,5 centy­
metra. Pewna lipska drukarnia wy­
dala „Fausta” Goethego na 680 stro­
nach o formacie 3,5 na 4,5 centy­
metra, a na Węgrzech ukazała się 
maleńka książeczka z reprodukcjami 
obrazów sławnych malarzy. Naj­
mniejsze egzemplarze pochodzą z Ja­
ponii. Są to mikro-książkl sielkoścł 

2.8 na 3 milimetry, których nie moż­
na Już odczytać nawet przy pomocy 
lupy, leez Jedynie pod mikroskopem. 
Książki te zawierają poezję w języku 
Japońskim i angielskim. (DaD)

Diesle lepsze
Niedawno odbył się w Łondynl* 

kongres poświęcony problemom czy­
stości powietrza. Wśród wielu refe­
rentów wystąpił także C. J. Hlnd — 
dyrektor zakładów Perklns, najwięk­
szego na śwlecle producenta silników 
wysokoprężnych. Fragment wypowie­
dzi brzmlal: „...gdyby wszystkie silni­
ki gażnlkowe zastąpić wysokoprężny­
mi, wówczas 5,79 min ton trująeego 
tlenku węgla, wydmuchiwanego w 
ciągu roku w powietrze przez pojaz­
dy spalinowe, można by zredukować 
do 0,29 min ton. Gazy spalinowe sil­
nika wysokoprężnego jedynie wyglą­
dają jako bardziej „ezarne” (zawie­
rają sadze), w rzeczywistości Jednak 
zawierają one znikome Ilości tlenku 
węgla”. (PT nr 11/69)

Azot zamiast powietrza
' Jak wykazują badania prowadzone 
przez specjalistów, powietrze, którym 
wypełnia się dętki samochodowe, zbyt 
szybko utlenia ogumienie podczas 
eksploatacji. Jeśli natomiast zamiast 
powietrza wypełni się je szotem, 
gumy przedłużają swoją żywotność 
o śt proc. (Motor) 

dl* specjalistów, leez pracowników 
gospodarki narodowej.

W serii pt. „Kierunki doskonalenia 
gospodarki między IV i V Zjazdem 
PZPR” wydanej przez „Książkę I 
Wiedzę” ukazały się następując* 
proszury:
TADEUSZ KIERCZYNSKI. URSZU­
LA WOJCIECHOWSKA — SYSTEM 
FINANSOWY PRZEMYSŁU — str. 
*8. cena z. 5.—
CZESŁAW NIE WADZI — PROBLE­
MY ROZWOJU USŁUG — str. 7«, ce­
na zl S.—
STANISŁAW WEREWKA — PRO- 
HLEMY POSTĘPU TECHNICZNEGO 
— str. tż, cena zl 5.—
JANUSZ OBODOWSKI, STANISŁAW 
SPOTAN — PRACA I PŁACA, Str. 
128, cena zł 5.—
JERZY CIAHUNOWICZ — ZDOLNO­
ŚCI PRODUKCYJNE W PRZEMYŚLE 
I ICH WYKORZYSTANIE — Str. 14, 
cena xi 5.—

Składany sufit
Składany sufit — to najsąwasn pro­

pozycja konstrukcyjna tnż. Feliksa 
Sujkowskiego z Biura Urządzeń Tech­
niki «Jądrowej w Warszawie. Sufit ta­
ki składa się ze specjalnych kaset, 
przytwierdzonych do wieszaków, • 
Jego montaż jest bardzo szybki j nie- 
skomplikowany. W zależności od prze­
znaczenia pomieszczenia — składany 
sufit może spełniać rolę ozdobnego 
plafonu, może być stosowany Jako 
bariera dźwiękochłonna np. w aalaeh 
koncertowych łub studiach TV, może 
zakrywać syztem klimatyzacyjny łtp.

(NT PAP)

Nie zamarzające szyby
Bardzo skuteczny sposób zapobiega­

nia zamarzaniu szy6 w oknach zapro­
ponował racjonalizator radziecki Bo- 
rvs Jermakow z Rostowa. Skleił on 
w komone z gorącym powietrzem 
dwie tafle szklane, pozostawiając 
między nini! niewielką szczelinę. Po 
ostudzeniu, powietrze między szyba­
mi jest znacznie rozrzedzone, co u- 
trudnta wymianę ciepła 4 zapobiega 
zamarzaniu szyby. Wykonane y ten 
sposób szyby nie zamarzające wypró­
bowano z dobrym skutkiem m. in. 
na lodołamaczu oraz w kolejnictwie.

(„Technlsche Rundschau”

Domy z węgla ł
Europejskie Biuro Informacji dla 

Spraw Węgla w Brukseli Informuje, 
te przy kopalniach węgla w Północ­
nej Francji w bieżącym roku urucha­
mia się produkcję elementów prefa­
brykowanych dl* budownictwa miesz­
kaniowego z materlaldw odpadowych 
węgla kamiennego. Koszt domów hę- v 
dzle na poziomie niższym niż w bu­
downictwie tradycyjnym o tu do II 
proc, przy porównywalnym standar­
dzie mieszkań. (PT nr 1M1)

• Polskie ręczniki tle wycierają, 
i zagraniczne na ogół dobrze. Wy- 
tlka to stąd, że nasz ręcznik zwany 
rottć ma owłosienie ze skręconej 
•rzedzy. gorzej wchłaniającej wodę, 
niż przędza występująca w formie 
pojedynczych włosków. Mankamentem 
polskich ręczników nikt się zbytnio 
nie przejmował, bo tak czy siak na- 

■ ód nie chodził mokry. Natomiast 
nasze interesy eksportowe szwanko­
wały skutkiem niewłaściwego owło­
sienia ręczników. Zagraniczni kupcy 
gotowi byli zamawiać u nas ręczni­
ki 1 płaszcze kąpielowe pod warun­
kiem, że będą one miały te zalety, 
które od stu już lat mają na całym 
śwlecle ręezknikl frottó. I oto czyta­
my, że nasi wytwórcy poczęli szu­
kać metod produkcji dobrych ręcz­
ników z pojedynczej nici. Te po 
licznych próbach I doświadczeniach 
ZPB „Piast” w Głuszycy przy po-' 
mocy ekspertów z CTB opracowało, 
a potem opanowało technologię wy­
twarzania ręczników, które wyciera­
ją. Doniesienia te są osobliwie de­
nerwujące. Po pierwsze — to nie 
może być prawdą. Iż z takim mo­
zołem i trudem wynaldujemy tech­
nikę wytwórczą banalną I rozpow­
szechnioną od Bóg wie kiedy w ca- 
lvm śwlecle, w tym oczywiście 1 w 
Polsce. Po drugie jest to Jeden z 
licznych przejawów podawania opi­
nii publicznej Jako sukcesu I po­
stępu nadrabiania rażących, prymi­
tywnych I nie usprawiedliwionych za­
niedbań wytwórczych. Ostatnio pra­
wie każda fabryka daje do ora«v 
komunikat, jakiego to dokonuje się 
u nle| wytwórczego postępu, eazety 
zaś blorą bezkrytycznie te informa­
cje z żenującym efektem.
• Dobry zwyczaj rachowania ko­

sztów lak się rozplenił, źe postano­
wiono obliczyć ile nas kosztowała 
epidemia grypy z Hongkongu, którą 
przeżyliśmy na przedwiośniu. Wstęp­
ne *zacuBlu—wskazują, źe wypłaco­
no z tytułu grypy około miliarda zło­
tych zasiłków chorobowych. Straty 
produkcyjne wynikłe z absencji też 
wynoszą co najmniej miliard. Do te­
go dochodzą koszty zwalczania epi­
demii, koszty wytwórcze sprzeda­
nych z ulgą dla ubezpieczonych i 
rozdanych darmo lekarstw, straty 
pośrednie, koszty komplikacji po- 
grypowych. Rezultat obliczeń wstęp­
nych: ponad cztery miliardy zło­
tych. Są kraje (np. Węgry), gdzie 
pierwszych chorujących na grypę 
spowodowaną przez egzotycznego, 
nleoswojonego wirusa mogącego spo­
wodować epidemię izoluje się w 
szpitalach i po takiej kwarantannie 
zwykle nie następuje epidemia. Nas 
wszakże nie stać na ponoszenie ta­
kich kosztów w tak błahej jak gry­
pa sprawie. Przekonanie na co nars 
stać, a na co nie stać w ogóle pow- 
■taje dosyt dowolnie. Wynika stąd, 
te nie L.ioby źle gdyby ekonomiści 
działali nie tylko w administracji 
gospodarczej, ale też poza gospodar­
czej 1 żeby komputery liczyły ko­
szty nie tylko po grypie, ale rów­
nież przed grypą.
• Przez czas dłuższy zaprzyjaź­

nione a nami kobiety skarżyły się, 
że w sklepach nie można dostać fig, 
a tylko majtki a la prababcia, które 
nosząc — wstyd się rozbierać. Sy­
tuacja — przewiduje „Gazeta Han­
dlowa” — ulegnie radykalnej zmia­
nie. Spółdzielnia „Włókniarz” w 
Warszawie, największy w kraju pro­
ducent bielizny damskiej, miała w 
tym roku wyprodukować 890 tys. szt. 
bielizny. Z dnia na' dzień zadania 
planowe podwyższono Jej o 1S9 tys. 
sztuk. Kiedy protestowała mówiąc, 
że dy-^ktywne polecenie nie wska­
zuje, jakimi środkami tak powięk­
szyć produkcję odpowiedziano, że 

. przecież chodzi tylko o zadanie Ilo­
ściowe. Nikt nie dopytuje się J a k I e 
to będą sztuki. A premia poleel za 
wykonanie zadań czysto Ilościowych, 
mierzonych w sztukach. a nie w 
wartości produkcji. Nieskomplikowa­
ne rozumowanie prowadzi do przy­
puszczenia, te rychło Polki będą 
chodzić w samych tylko figach. Po- 
niewat trudno zrozumieć ekonomicz­
ny sens takich operacji zarządczych, 
trzeba przyjąć te autorami dyrek­
tywy powodowały pozaekonomiczne, 
powiedzmy — estetyczne względy.

9 W katowi :kim salonie „Ele­
gancja” ekspedientka powiedziała 
do klientki pragnącej obejrzeć gar­
sonki: „Jak ktoś jest niezgrabny to 
nic na siebie nie dostanie.” Jut do- 
svć długo klientki krytykowały to­
war I ekspedientki. Nadszedł wresz­
cie czas rewantu.
• TV sklepach kupuje «lę obeenle 

buty wedle podwójnej numeracji. 
Jest w obiegu numeracja angielska, 
pochodna od cali (np. numer huta 
7r 1 francuska (np. numer huta 4» 
i półl. Obecnie w użycie wchodzi 
trzecia numeracja — polska. Odpo­
wiednikiem nr. 7 I 4« i 1'2 hedzle 
numer 23,5. Kto nie ma głowy do 
liczb uwsae może chodzić boso.

SLABY START 
BUDOWLANYCH

Trudne warunki atmosferyczne 
■prawiły,Ate w marcu br. produkcja 
budowlanó-montatow* była o M 
proc, niższa niż w marcu ub r. 
Łącznie za I kw. br. daje to pro­
dukcję budowlano-montażową na po- 
siomie z I kw. ub r.,a w praelleie- 
niu na 1 dzień roboczy tylko o 1,4 
proe. wyższą niż -w’, ub. r. Wiadomo 
tymczasem,' że NFG na br. caklada 
wzrost produkcji budowlano-monta­
żowej w granicach ponad 7' proc.

Zaawansowania realizacji rocznego 
planu produkcji w I kw, br. wy-
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